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GAZETA LWOWSKA
Wychodzi codziennie o godzinie 5 no południu 

z wyjątkiem dni poświątecznych.
'Numer pojedynczy kosztuje w miejscu 10 hal., 

pocztą 16 hal. — Biura Redakeyi i A dm inistracji 
ulica Czarnieckiego 1. 10. — E kspedycja  miejscowa 
w biurze dzienników St. Sokołowskiego, ulica Jagiel­
lońska I. 3. — Listy nalepy frankować.

Reklamacje otwarte wolne od opłaty.
Telefon Redakcji Nr. 88.

P r e n u m e r a t a . i
z a m i e j s c o w a :  1 m i e j s c o w a :  : i

rocznie . . . 32 K I ćwierćrocznie 8 K —  h. rocznie . . . 24 K ćwierćrocznie . . 8 l( ,
półrocznie . . . 16 K | miesięcznie 2 K 70 h. i półrocznie. . . 12 K miesięcznie. . . 2 K

W Nie nezeeh 3 lv 20 h miesięcznie. We wszystkich innych państwach 3 K 35 h, miesięcznie.
„Przewodnik naukowy i literacki*1, dodatek miesięczny do Gazety Lwowskiej, otrzymują c-ało- 

i półroczni abonenci bezpłatnie, jednakie ei tylko, którzy prenum erują od 1 stycznia do końca czerwca 
lub od 1 lipca do końca grudnia, ewiereroczni i miesięczni za dopłatą: pierwsi 1 K 50 h,, drudzy 60  h. 
„Przewodnik" prenumerowany osobno kosztuje 8 K.

. Ceny ogłoszeń: Wiersz petitowy lub jego 
miejsce 20 hal.

Tabelaryczne i "Jjczbowe po 30 hal., nadesła­
ne po 60 hal., za wiersz lub jego miejsce miary pe­
titowej.

Ogłoszenia osób i zakładów prywatnych przyj­
muje wyłącznie : Biuro dzienników so.:ołt wsuiego 
we Lwowie' ulica Jagiellońska I. 3. W Paryżu wy­
łącznie A gencja: 0. Adam (V. de Raczkowski) 88 
Rue de Tarenne.

C Z Ę ŚĆ  U R Z Ę D O W A . C Z Ę Ś Ć  N I E U R Z Ę D O W A .

Z powodu zgonu Jogo Ces. i Król. Wy­
sokości Nąjd. Arcyksięcia R a i n e r a  bodzie 
z Najwyższego zarządzenia noszona ż a ł o b a  
D w o r s k a  poeząwszy od piątku, 31 stycznia 
1913, przez e z t  e r y  t y g o d n i  o z nasjgpu- 
jącą zim atuP pierwsze dwa tygodnie, t. j. od 
31 stycznia do 13 lutego włącznie ciężka, a 
dalsze dwa tygodnie, od 14 lutego do 27 lu­
tego b. r. włącznie, lżejsza żałoba.

Jego Ces. i Król. Apostolska Mość ra ­
czył Najwyższem pism em  Odręcznem z dnia 
25 stycznia b. r. nadać uajm iłościwiej c. k. 
M inistrow i rolnictwa, Franciszkow i Z e n k  ti­
r ó w  i, godność tajnego radcy z uwolnieniem 
od taksy.

Jego Ges. i Król. Apostolska Mość ra­
czył Najwyższem postanowieniem  z dnia. 24 
stycznia b. r . zamianować najm iłościw iej kon- 
cypistę gabinetowego, radcę sekcyjnego dr. 
J a r "  L e w i c k i e g o ,  sekretarzem  gabineto­
wym przy rów ni czcsnoiu nadaniu mu orde­
ru Żelaznej Korony III. klasy z uwolnieniem 
od taksy.

JA M inister handlu zamianował starszego 
kom isarza budownictwa, Hersza P o s t  e r a  
we Lwowie, radca budownictwa.

Lwów, 31 stycmtiu.

Z Koła polskiep.
O posiedzeniu Koła polskiego z dnia 

30 b. m. wydano następujący kom unikat:
W dalszym ciągu dyskusyi nad planem 

finansowym flrzemawiali pp. J e d y n a k ,  Ma-  
t a k i e w i c z, W i t oR S t e i n h a u s i Z a- 
jn o r s k i .

P. M inister skarbu Z a l e s k i  żalił się, 
że rozliczne obowiązki, a zwłaszcza udział w 
obradach konferencji finansowej, nie pozwa­
lają mu na ciągłą obecność na posiedzeniach 
Koła polskiego. Znając jednak przebieg d y ­
skusyi, wie, że Koło polskie uznaje potrze­
bę nowych źródeł dochodu dla skarbu P ań ­
stwa i dla sanac ji finansów krajowych. P. 
M inister omawiał następnie rozmaite szcze­
góły przedłożenia rządowego i zwrócił uwa­
gę na to, że Eząd wnosząc swe przedłoże­
nia dążył do równom iernego rozłożenia cię­
żarów na wszystkie sfery społeczne. Podwyż­
szenie podatku osobisto dochodowego dotyka 
sfery zamożniejsze, podwyższenie zaś poda­
tków pośrednich sfery uboższe.

P . S t e i n h a u s  przedłożył następujący 
wniogek: Koło polskie uchwali, że na wy­
padek uchwalenia wglądu w księgi handlo­
we, wykluczona być musi ta in sty tuc ja  z po­
stępowania karnego, oraz uchwalona być mu­
si am nestya dla przekroczeń skarbowych przy 
fasyach podatku osobisto-dochodowego, czyn­
szowego i rentowego.

P. W i t o s  w n ió s ł: Koło polskie wzywa 
Rząd, _ aby przyspieszył akcyę ratunkową, 
przedsięwziętą obecnie z powodu klęsk ele­
m entarnych, uczynił ją  więcej jednolitą, a 
przedewszystkiem, aby przeznaczył w ydatną 
sumę na wykonanie robót publicznych, jak 
napraw a i budowa dróg oraz mostów, w cza­
sie wiosny w każdej gm inie.

Wzywa się Prezydyum  Koła, aby zwró­
ciło się do odpowiednich czynników z żąda­
niem, by rodzinom rezerwistów, powołanych 
na wyjątkowe ćwiczenia wojskowe, wypłaco­
no należne im zasiłki, i to w jak najkrót­
szym czasie.

Po ukończeniu dyskusyi nad ułanem fi­
nansowym, przyjęto wniosek p. L o e w e n -  
s t  e i n  a, uczyniony na onegdajszem posie­
dzeniu i przekazano wszystkie wnioski, prze­
dłożone w ciągu dyskusyi, kom isji parlam en­
tarnej z poleceniem, aby je w porozumieniu 
z członkami kom isji finansowej zbadała i 
przedłożyła Kołu ostateczne wnioski.

M inister D ł u g o s z  odpowiadając na 
wniosek p. W itosa, oraz na uczyniony przez 
p. Zamorskiego zarzut, że Rząd na cele za­
pomogowo z powodu klęsk elem entarnych 
przeznaczył zaledwie milion koron, dał nastę­
pująco w yjaśnienia:

Namiestnictwo galicyjskie zakupiło i roz­
dzieliło 1 0 0 0  wagonów otrąb i na ten cel 
uzyskało od Rządu 900.000 kor. Z tego roz­
dano za 300.000 kor. otrąb za daimo. resztę 
zaś użyto na dalsze zakupno otrąb, z czego 
Rząd pokrył połowę, drugą zaś połowę po­
kryli rolnicy, płacąc 7-50 kor. za 100 kilo­
gramów. Ponieważ owych 1000 wagonów nie 
wystarczyło, Nam iestnictwo uzyskało jeszcze 
dalszy kredyt na zakupno 500 wagonów 
otrąb t. j. 450.000 koron. Celem przyjścia z 
pomocą rolnikom przez udzielenie im bezpro­
centowych pożyczek z kas Raiffeisena na za­
kupno ziarna na zasiewy, Rząd przyznał na 
opłatę procentów od tych pożyczek 650.000 
kor., z których 300.000 „kor. już przekazano 
Nam iestnictw u. Celem sprowadzenia nasion 
koniczu i innych z zagranicy i dostarczenia 
ich rolnikom  po cenach norm alnych, przy­
znano Towarzystwom rolniczym subw encję 
w kwocie 600.000 kor. Na pokrycie frachtów 
kolejowych i transportu  przyznano 150.000 
kor. Aby dostarczyć ludności włościańskiej 
z wiosną pracy i środków na zakupno na­
sion, je s t w toku akcya wyjednania subwen­
c ji na napraw ę i budowę dróg gm innych w 
kwocie 1,500.000 kor., to znaczy razem Rząd 
przeznaczył na pomoc w sprawie klęsk ele­
m entarnych 4.220.000 kor. Jest jeszcze wnio­

sek Nam iestnictw a o przyznanie miliona ko­
ron na bezprocentowe pożyczki dla średniej 
własności; co do tego toczą się jeszcze per- 
trakeye. P. M inister G alic ji sam czuwa nad 
uzyskaniem jak  najwydatniejszej pomocy ze 
strony Rządu, starać się będzie o zadośću­
czynienie słusznym postulatom  ludności tak 
wiejskiej jak  miejskiej.

Następnie Koło uchwaliło następujące 
w niosk i:

Pp. R e y a  i S t a p n i s k i e g o :  Prezy­
dyum Kola porozumie się z Rządem, aby jak 
najrychlej przedłożył Izbie projekt budowy 
kolei lokalnych.

P. R e y a :  Prezydyum Koła polskiego 
zwraca się do M inisterstw a wojny i obrony 
krajowej o w yjaśnienie o ile G alicja została 
uwzględniona w teraźniejszych dostawach.

W niosek p. B i a ł e g o :  Koło polskie 
wzywa Prezydyum, aby porozumiało się ze 
wszystkimi klubam i posłów z G alicji i Bu­
kowiny i ew entualnie spowodowało wspólne 
narady wszystkich tych posłów nad specyal- 
nenn postanowieniam i dla G alicji i Buko­
winy w spraw ie ubezpieczenia społecznego.

W niosek p. K ę d z i o r a :  Koło wzywa 
Prezydyum, aby wyjednało n Rządu zapomogę 
ze skarbu państwowego na odwodnienie g run­
tów, zalanych wskutek zeszłorocznych ule­
w nych deszczów w G alicji, w kwocie m iliona 
koron celem umożliwienia ich uprawy.

W niosek p. B a n a s i a :  Koło polskie
uchwali wezwać Rząd do pośpieszenia z po­
mocą rękodzielnikom w małych miasteczkach, 
dotkniętych skutkiem ścieśnienia kredytu, a 
to przez udzielenie pożyczek bezprocentowych 
organizacjom  rękodzielniczym.

W niosek p. S t e r n a :  Prezydyum Koła 
poczyni sfarania, aby pobór egzekutnego wy­
równany był do stopy, pobieranej w innych 
krajach koronnych.

W niosek p. J e d y n a k a :  Prezydyum
Koła postara się u Eządu, aby przyznał wy­
datną subwencyę na naprawę i budowę dróg, 
a włościanom przyznał bezprocentowe po- 
ży. zki z funduszu na klęski elem entarne.
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HENRYK ZBIERZCHOWSKI.

ANI OŁY PLĄCZĄ.
P O W I E Ś Ć .

ROZDZIAŁ PIĄTY.

W Z A T R A O E N I E.

(Ciąg dalszy).

Lsiedli obok siebie jak dwa automaty. 
Spojrzał Biuro na Eubezaka, lecz rzeźbiarz 
dał mu w bok potężnego szturchańea, szepcząc:

— Mów ty... ja  się na tein nie znani.
W ięc Blum chrząknął i rozpoczął z go­

dnością człowieka, który zdaje sobie sprawę 
z powagi położenia.

— Panie S tro ń sk i! na chwilę musimy 
zapomnieć o stosunkach, które nas łączą. 
Przychodzimy tutaj nie jako koledzy z ka­
w iarni, lecz jako zastępcy człowieka, którego 
pan obraził i który przez nasze usta domaga 
się od pana satysfakcji. Jesteśm y .sekundan­
tam i naszego przyjaciela Otejki...

( Drwiący uśmiech zabłąkał się koło ust 
Strońskiego. Ażeby go ukryć, na la ł sobie 
kieliszek koniaku i w ypił duszkiem. Zwrócił 
się do swoich gośc i:

_ — Może panowie sekundanci pozwolą 
po kieliszku... cudowna m arka... Z. V. S. O. P.

, Spojrzał Blum znów na Eubezaka, py­
tając. go wzrokiem : Jak  m yślisz? czy wypa­
da nam  pić koniak w takiej chw ili? Lecz 
we wzroku rzeźbiarza wyczytał takie zdecy­

dowane pragnienie, że chrząknął i rzekł nie­
pewnym głosem :

— Owszem.., możemy się napić... ra ­
źniej pójdą pertrak tacje ...

W ypili po dwa kieliszki i usiedli znów 
na swych krzesłach. Blum nabierał coraz 
więcej pewności siebie. Zatoczył ręką okrągły 
ruch i wyciągając rękę w stronę Stroński e- 
g°, py tał:

— A. w ięc?
Stroński zmarszczył brwi. Niemiłą mu 

była cała ta komedya pojedynkowa w chwi­
li, w której chciał uciekać z Paryża i zu­
pełnie nic na, rękę. Dlatego pragnął skoń­
czyć ją  jak  najprędzej.

- -  Wobec Otejki zachowałem się bru­
talnie i niestosownie. Przyznaję się do winy 
i gotów go jestem  przeprosić. Działałem w 
najwyższem rozdrażnieniu i zupełnie nie pa­
nowałem nad sobą. Zejd/Jemy się dziś wie­
czór w knajpie i zapijemy sprawę. A le ko­
niecznie dzisiaj, bo ju tro  wyjeżdżam na za­
wsze z Paryża,.,

Tu Blum, który nabierał coraz większe­
go tupetu, spojrzał groźnie na Strońskiego i 
rzekł stanow czo:

7 -  Pardon! pan nie wyjedziesz jutro... 
pan nie możesz wyjechać...

— Dlaczego? Któż mię zatrzym a? — 
chyba nie ty  głupia małpo...

Rubczak, który już od kw adransa k rę­
cił się niespokojnie na swojem krześle, nie 
mogąc nastroić się do sytuacji, parsknął na­
gle śmiechem,.

I trząsł się tak, jak kukła na swojem 
krześle, wykrzywiając pociesznie gębę, którą 
napróżno zakryw ał dłonią. Blum stracił od- 
razu Kontenans i pewność siebie.

Pom yślał: co będzie, jak Stroński za­
żąda nagle zwrotu tych wszystkich franków, 
pożyczanych co drugi dzień, systematycznie, 
jak długi rok?  W ięc spokorniał i zaczął się 
tłumaczyć.

— Proszę się nie oburzać... ja  speł­
niam  tylko swój obowiązek. Ale muszę do­
dać, że nasz k lient wyraźnie wykluczył mo­
żliwość ugodowego załatw ienia sprawy i żą­
da rozprawy z bronią w ręku. Poświadcz 
Rubczak...

Rzeźbiarz, uznał, że przecież trzeba się 
odezwać. Więc powstał, nalał sobie kieli­
szek koniaku, wypił, a potem poklepał S troń­
skiego swoją niedźwiedzią łapą po ramieniu, 
m ów iąc:

- -  Tak tak braciszku... obraziłeś czło­
wieka, więc teraz nóżki na stół. Nie pomogą 
wykręty... trzeba stanąć na placu.,.- W ybierz 
sobie swoich sekundantów i ułożymy wszystko. 
Otejko nie chce przeprosin... bardzo zacięty... 
krwi twojej chce,,, chociaż kropelkę krwi. 
Tłumaczyłem mu, że to niem a sensu, 
że lepiej zapić sprawę. Nie pomogło. Uwziął 
się zwyczajnie, jak  Litw in...

Stroński powstał.
— Żal mi naszego Otejki, zwłaszcza, 

że nie odczuwam dla niego żadnej niechęci. 
I  cóż mi po tern, że go skaleczę. Na pałasze 
biję się znakomicie, a strzelani bardzo celnie. 
Na wszystkich konkursach sportowych b ra­
łem nagrody. Ale trudno... skoro tak sprawy 
stoją. W ięcej nie marny sobie, nic do powie­
dzenia. Ju tro  przyszlę wam moich sekundan­
tów. A teraz żegnam...

Pożegnanie było chłodne i oficjalne. 
Rubczak przed odejściem z żalem spojrzał 
na otw artą flaszkę koniaku, Blum zaś w my­
ślach żegnał się na zawsze z dwoma fran ­
kami, o które chciał dziś wieczorem prosić 
Strońskiego, To też całą drogę k lą ł i przy­
sięgał, że ostatni raz w życiu sekunduje w 
pojedynku. IV pewnej chwili spytał rzeź­
biarza :

— Słuchaj Rubczak.... czy ty byłeś kie­
dy obecny przy prawdziwym pojedynku?

— O jej..,, ile razy...,

— Powiedz mi, czy sekundantowi nie 
może się stać nic złego?

— Bywają takie wypadki, bywają..., 
Czasem szabla wyśliźnie się i spadnie na łeb 
sekundantowi, a jak  idzie na pistolety, to 
tak jak  na wojnie.... niewiadomo, kogo kula 
dosięgnie..,.

W ięc Blum zaniepokoił się jeszcze wię­
cej i dziwnie posm utniał.

Przez kilka dni trw ały narady sekun­
dantów w kaw iarni, Stroński jako' swoich 
sekundantów przysłał muzyka Jarowskiego 
i młodego słuchacza praw z Sorbony. Zacna 
ta czwórka przez kilka dni chodziła w sta­
nie nietrzeźwym na koszt Strońskiego. W ła­
ściwie tylko jeden prawnik znał się na po­
jedynkach. On też pochwycił całą sprawę 
w swoje, ręce i poprowadził ją  tak sprawnie, 
że w trzech dniach było wszystko przygoto­
w a n e : lekarz, pistolety pojedynkowe, auto­
mobile, które miały odwieźć cały bagaż o 
świcie do lasku w Meudon.

Otejko nie chciał słyszeć o zgodzie. 
Pojedynek był nieunikniony. O statnią noc 
przed rozprawą sekundanci, ażeby nie zaspać 
godziny, przehulali wspólnie. Nastrój był 
bajeczny, wypito morze alkoholu. Tylko Blum 
był zamyślony; co chwila spoglądał z niepo­
kojem na  zegarek,

Ciemno jeszcze było na dworze i w stro­
nie wschodu zaczęło zaledwie jaśnieć niebo, 
gdy przed kaw iarnię zajechały dwa kryte 
automobile.

— Panow ie! czas w drogę! — kom en­
derował praw nik trzem opcjom, sam zale­
dwie trzym ając się na nogach.

Towarzystwo rozdzieliło się Jarow ski 
i praw nik pojechali po Strońskiego, Rubczak 
i Blum mieli dostawić na miejsce spotkania 
Otejkę.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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Rada Państwa.
Z Tzby posłów .

Na wczorajszem posiedzeniu Izby po­
słów, po ukończeniu drugiego czytania usta­
wy o epidemiach, przystąpiła Izba do głoso­
wania. Odrzucono przede w szystkiem wniosek 
p. W r ó b l a  o odesłanie przedłożenia z po­
wrotem do komisy i. N astępnie przyjęto w 
drugiem  czytaniu wszystkie paragrafy na ogół 
w brzm ieniu przedłożenia rządowego. Przy 
§ 1. odrzucono wnioski dodatkowe pp. L e ­
w i c k i e g o  i L  a s o c k  i e g o, przy §§ 4—2-6. 
odrzucono poprawki p. L a s o c k i e g o ;  przy 
§ 27. przyjęto poprawkę p. H u n ) m e r a  co 
do polepszenia płac lekarzy. Przy g 3(1. (po­
krycie kosztów ze skarbu Państw a), ostatni 
ustęp przyjęto w edług poprawki p. L a s o ­
c k i e g o ,  opiewającej; Rząd przy pojawieniu 
się lub szerzeniu się epidemii ma udzielić 
ubogim gminom, specjaln ie  w powiatach 
granicznych, w razie potrzeby, zapomóg, przy­
najm niej do wysokości połowy wydatków, 
wynikających dla gminy z zarządzeń, prze­
widzianych w §§ 7. i 8.

Przy §§ 39. i 40. (postanow ienia kar­
ne) przyjęto poprawki co do zniżenia kar pie­
niężnych lub aresztu. Przy g 41. o konfisko­
waniu i przepadnięciu przedmiotów', przyjęto 
wniosek p. L a s o c k i e g o ,  według którego 
w ustępie drugim  orzeczona kara konfiskaty 
i przepadnięcia przedmiotu, którym naruszo­
no wydany zakaz kom unikacji, zatrzymana 
zostaje tylko na wypadek ograniczenia komu­
nikacyi z zagranicą.

Inne rezolueye przydzielono komisyi sa,- 
nitarnej.

Sprawozdawca zażądał, by natychm iast 
przedsięwzięto trzecie czytanie.

Przy głosowaniu nad nagłością tego 
wniosku prosił p. S c h r a f l  o stw ierdzenie 
stosunku głosów.

P. S e i t z  apelował, aby nawet stronn i­
ctwa, przeciwne ustaw ie głosowały za na­
głością podjęcia trzeciego czytania, aby Izba 
m ogła ukończyć prace w myśl uchwały kon­
wentu seniorów.

169 głosów było za natychm iastowem  
podjęciem III. czytania, 107 zaś przeciw.

W niosek zatem sprawozdawcy nie uzy­
skał wymaganej większości dwu trzecich.

W  myśl regulam inu postaw ił Prezy­
dent III. czytanie na porządku obrad nastę­
pnego posiedzenia.

Następnym  punktem  porządku posie­
dzenia było sprawozdanie komisyi dla spraw 
służby państwowej o wnioskach, odnoszących 
się do kwestyi uregulowania stosunku służbo­
wego werkm istrzów, dozorców i aspirantów 
na dozorców w Zarządzie tytoniowym.

Bierwszy przem awiał referen t poseł 
( H o c k i .

N astępnie przedstaw iciel Rządu, szel 
sekcyi M a r e k ,  oświadczył, że zachodzi zasa- 
sadnicza różnica między stanowiskiem Rzą­
du a komisyi, albowiem kom isja  żąda wnie­
sienia ustawy, Rząd zaś trzym a się tego, że 
pobory personalu w Zarządzie tytoniowym i 
ich stosunki służbowe m ają być uregulowane 
rozporządzeniem. Od tej zasady Rząd nie od­
stąpi. Szef sekcyi wykazywał następnie, co

dotychczas zrobiono dla tego personalu. P ła- 
ee starszych organów' dozorczych teraz do­
chodzą do cylry poborów urzędników XI.. u 
nawet X. ki. rangi, a stosunek ten  w przy­
szłości jeszcze będzie dla nich korzystniej­
szy, Rząd zamierza jeszcze dalej polepszyć 
płace kierowników warstatów i werkmistrzów 
Zarządu tytoniowego odpowiednio do pole­
pszenia płac, uchwalonych przez Izbę dla 
podurzędników. Polepszenie to wprawdzie nie 
dojdzie do pełnej wysokości, proponowanej 
przez kom isję, zawszo jeduak persona! ten 
będzie lepiej płatny, niż podurzędnicy.

Po krótkiej rozprawie, w której wzięli 
udział pp. P r e s  I, G o s f c i n c z a r ,  E i n -  
s p i n u e r ,  X o d r i a u s k y  i sprawozdawca 
p. G l ń c k l ,  uchwalono rezolucję komisyi, 
oraz rezolucję p. G o s t i n c z a r a  z wezwa­
niem  Rządu, aby portyerom  fabryk tytoniu 
przyznano ty tu ł podurzędników. Rezolueye 
komisyi domagają się : automatcznego awan­
su dozorców, 35-letnicj służby kierowników 
warstatów, oraz pełnego spoczynku niedziel­
nego,

Następnie przekazano kom isjom  szereg 
przedłożeń rządowych.

P. M i n i s t e r  o b r o n y  k r a j o w e j  
odpowiadał na interpelacje," między innem i 
na in terpelac je  p. Trylowskiego w sprawie 
nieszanowania świąt obrządku grecko-kato- 
lickiego w pułku obrony krajowej nr. 36 w 
Kołomyi. P. M inister zaznaczył, że Zarząd 
wojska w pełni szanuje interesy religijne 
żołnierzy grecko-katolickich i w całej roz­
ciągłości zachowuje święta, uregulowane przez 
ordynaryat biskupi grecko-katolicki.

P. V e r s t o v ś e k  (słow. lud.) wystoso­
wał interpelacyę do P  Prezydenta M inistrów 
wywodząc, że dotychczasowe postępowanie 
mocarstw przyczyniło się znacznie do rozwi­
kłania sprawy bałkańskiej, co powstrzymało 
dalsze koinplikacye. W  obecnym zatargu ru ­
muńsko-bułgarskim  jest także obowiązkiem 
A ustryi unikać wszystkiego, co byłoby zaję­
ciem jednostronnego stanowiska.

P. B r e i t e r  w zapytaniu do Prezyden­
ta Izb y  wytoczył rzekome skargi żołnierzy i 
oficerów, powołanych do służby na południu 
i nad Wisłą. Mowrea zapytał Prezydenta,, czy 
chce działać w kierunku usunięcia tych bra­
ków ?

Wicoprez. P o g a e n i k  odpowiedział, że 
p. Breiterow i przysługuje prawo wystosowa­
nia w tej sprawie zapytania w formie in te r­
p elacji do P. M inistra obrony krajowej.

Następne posiedzenie odbędzie się w 
poniedziałek, dnia 10 lutego, o godz. 3 po po­
łudniu.

Na. porządku dziennym : 1. trzecie czy­
tanie ustawy o epidemiach, 2. drugie czyta­
nie projektu rządowego o zatrudnianiu robo­
tników w piekarniach.

Z k o m is j i .
K o m i s y  a, f i n a n s o w a  obradowała 

wczoraj w dalszym ciągu nad IV. rozdziałem 
ustawy o podatku osobisto-doehodowym. Na­
stępne posiedzenie dziś przed południem.

K o m.i s y a  s o c y  a i n o  - p o l i t y c z n a  
w załatw ieniu wniosku p. Smitki o usunięcie 
książek robotniczych, przyjęła następujący 
w niosek: Celem zastąpienia książek robotni­
czych ma być opracowany projekt ustawy, 
która dawałaby pewność stw ierdzenia tożsa­
mości osoby i kwalifikacyi.

K o m i s y a p r a w n i  c z a ukończyła 
obrady nad §§ 6 —8 ordynacji adwokackiej.

Podkom isja k o m i s y i .  d r o ż y ż n i a -  
u e j  dla spraw mieszkaniowych uchwaliła 
wnioski p. Adolfa G r o s s a  w sprawie usta­
wowej in terpretacyi postanowień ustawy o 
opiece mieszkaniowej, co do bezpieczeństwa, 
pupilarnego kapitałów funduszu mieszkanio­
wego, oraz w sprawie przyznania jeszcze 6 
milionów km. dla funduszu opieki mieszka­
niowej.

Sprawozdawcą dla izby wybrano p. 
Adolfa G r o s s a .

WWW—w — —**

Cofnięcie bilu o reformie wyborczej
w Anglii*

Prem ier A sąuith  im ieniem  rządu an­
gielskiego wycofał bil o reform ie wyborczej 
i zapowiedział przedłożenie nowej ustawy, 
która uwzględni wniesione poprawki. Tym 
sposobem kwestya reform y wyborczej w A n­
glii weszła w nową fazę.

Problem  zmiany systemu wyborczego 
obowiązującego obecnie w Anglii, a n iesły­
chanie, skomplikowanego, wywoływał już nie­
jednokrotnie burze w Izbie grnin, a naw et 
w Izbie lordów. Szczególną uwagę zwracały 
na się rozprawy w tym przedmiocie skutkiem 
wytoczenia kwmstyi głosowania kobiet i są­
dzono, że przynajm niej częściowo sprawa ta 
zostanie załatwiona. Gabinet liberalny sprze­
ciw ił się jednak wciągnięciu praw a głosowa­
nia kobiet do bilu o reform ie, a prem ier 
oświadczył bez ogródek, że uważałby za nie­
szczęście dla całego narodu, gdyby kobiety 
dopuszczono do głosowania. Ostatecznie je ­
dnakowoż, pod presyą zgodził się A sąuith  
na to, by kwestyę oddać pod rozstrzygnięcie 
Izby gmin, a nawot oświadczył, iż podda się 
woli Izby, gdyby naw et ona przyznała ko­
bietom  prawo głosowania. Sprawę wyłączono 
po za ram y kwostyj partyjnych, pozostawiając 
każdemu deputowanemu swobodę głosowania, 
gdyż zarówno po stronie rządowej, jak opo­
zycyjnej sufraźystki miały przyjaciół i an ta­
gonistów7.

Ale obrady w Izbie gm in rychło wyka­
zały, że do zgody się nie dojdzie. Poprawki 
wniesione do bilu, byłyby tak gruntow nie 
przeobraziły przedłożenie, że jak speaker za­
uważył, wyszłaby z obrad ustawa zupełnie 
różna od tej, jaką w niósł rząd. Dlatego co­
fnięcie bilu okazało się koniecznem i rząd 
m usiał chwycić się tego środka.

Rząd zatem wygotuje nowTy projekt, a 
spraw a kobieca nie będzie na razio znowu 
w przedłożeniu poruszona. Projekt usunie 
p luralne prawo wyborcze i przekaże regostro- 
wanie wyborców władzom, aby tym sposo­
bem złamać wpływ agentów partyjnych na 
zestawianie list wyborczych. Sprawa głoso­
wania kobiet, prawdopodobnie w tej sesyi nie 
dostanie się już pod obrady, ale twierdzą, że 
później rząd zajmie odpowiednie stanowisko 
wobec poprawek w tym duchu wniesionych, 
przedewszystkiem zaś wobec znanej czytelni­
kom naszym poprawki Greya, skreślającej z 
przedłożenia wyraz „ męski “, jako określenie 
wyborcy, a więc usuwający zaporę przeciwko 
dopuszczeniu kobiet do głosowania. Również 
weźmie rząd pod rozwagę poprawki partyi

robotniczej (o prawie wyborczem dla wszyst­
kich dorosłych osób, bez różnicy płci) — jak 
niem niej poprawki liberała Dickensoua i kon­
serw atysty L yttletona, omówione przez nas 
przed kilku dniami.

Rzecz niezawodna, że sprawa glosowa­
nia kobiet byłaby już może załatwiona, gdy­
by zawziętość i rozwydrzenie sufrażystek nie 
stw arzały coraz nowych trudności. lin tu 
przypisać trzeba winę, jeśli hasła fem inisty­
czne coraz więcej tracą zwolenników, a coraz 
więcej ściągają nieprzyjaciół. W  marcu r. z. 
odrzucono tzw. „bil pojednania^ zawierający 
bądź co bądź szereg ustępstw  na. rzecz kobiet. 
Wówczas Izba gm in oświadczyła sio za bi­
lem, przeciwko niemu zaś stanęła Izba lor­
dów. Obecnie jednakowoż i w Izbie niższej 
zastęp przyjaciół kobiecych haseł znacznie 
zm alał pod wpływem tych wybryków, jakich 
dopuszczają się sufraźystki. Systematycznie 
organizowane przez nie ekscesy, coraz wy­
raźniej przybierające charak ter terro rysty ­
cznych zamachów, nietylko nie poprawiły 
sytuacyi, lecz owszem wzburzyły do żywego, 
opinię publiczną, która, zwłaszcza w Anglii 
sym patyą darzyć nie zwykła nikogo, kto do­
puszcza się naruszenia spokoju i porządku. 
To też obecnie przeważa w Izbie gmin nie­
chęć do praw a głosowania kobiet. Aby n ie­
chęć ową złamać, należałoby podjąć, syste­
matyczną nie borbę, lecz pracę i z jej po­
mocą dowieść, że kobiety istotnie dojrzały 
pod względem politycznym, że przeto przed­
staw iciele narodu mogą być pewni, iż ich 
współdziałanie w życiu publicznem może 
przynieść korzyść.

Na tej drodze doszły kobiety skandy­
nawskie do znacznych i dobrze zasłużonych 
przywilejów. Z nich powinnyby Angielki 
brać przykład, a jeśli nie ustają w aktach 
gwałtu, jeśli nadal uciekają się / do takich 
argum entów, jak  zbiegowiska uliczne połą­
czone z wybijaniem szyb w oknach, to w i­
docznie pora jeszcze nie nadeszła, by osią­
gnęły cel, o który walczą w sposób, oddala­
jący je tylko od niego.

D u n d e e .  Sufraźystki urządziły tu ha­
łaśliwą dem onstracyę przeciw Asąuithow i. 
Jedną z nich, która zawołała do A sąuitha: 
zdrajca! wyrzucono z sali. Inne sufraźystki 
chciały wskoczyć do sali z galeryi, położonej 
na wysokości 20 stóp, ale zdołano je  po­
wstrzymać od tego.

Połoźsnie międzynarodowe.
li ulg ary a wypowiedziała rozejm. W po­

niedziałek mają być kroki nieprzyjacielskie 
wznowione.

Zanim jeszcze Turcya dała odpowiedź 
na notę mocarstw, delegaci bałkańscy ofi­
c ja ln ie  zgotowali konferencji pokojowej ko­
niec i wbrew ogólnym przypuszczeniom zry­
wają zawieszenie broni. Mówimy o nich w 
liczbie mnogiej, niezawodnie bowiem Bułga- 
rya nie działała tu bez porozumienia z Czar­
nogórą i Serbią, lecz owszem występuje jako 
ich rzecznik, akces G recji zaś byłby zbędny, 
ponieważ państwo to wogóle nie zawarło 
zawieszenia broni.
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CZĘŚĆ DRUGA.

XIV.
(Dokończenie).

M łoda uboga k o b ie ta , siedząca przy 
ogniu, podniosła się z miejsca, zdziwiona, 
widząc tego pięknego młodego człowieka o 
barczystych ram ionach, przynoszącego tacę z 
herbatą!... Anderson w yglądał zdrowo; twarz 
m iał ogorzałą od mrozu i w iatru, gdyż cały 
dzień po niezbyt głębokim śniegu, zajęty był 
pracą przy sprowadzeniu wody do odległej 
części plantacyi.

Siła fizyczna, połączona z urodą męską, 
zdawała się onieśm ielać nieszczęśliwą ko­
bietę.

— Dokąd dążyliście? — pytał Jerzy z 
dobrocią, staw iając obok niej herbatę.

M łoda kobieta z wielką nieśm iałością 
opowiedziała całą swoją historye, Anderson 
się zachmurzył.

— Muszę jeszcze rozmówić się z wa­
szym mężem. M rs Anderson zajmie się tym ­
czasem wami.

Odszedł, a E lżbieta wzięła dziecko od 
m atki, która jeść zaczęła, chociaż widocznie

była nadto zmęczona i przygnębiona, aby 
mieć apetyt.

Gdy się trochę pożywiła i wypoczęła, 
E lżbieta zaprowadziła ją  wraz z dzieckiem 
na piętro.

— Nigdy w życiu nie widziałem nic 
podobnego eo tu ta j! — zawołała młoda ko­
bieta, patrząc na łazienkę, ozdobioną białemi 
tafelkam i.

— Och ! obecnie, to już nie należy do 
rzadkości! — rzekła Elżbieta śmiejąc się. — 
Patrzcie jaka przyjemna ta ciepła woda ! Ozy 
wykąpiemy najprzód malca ?

W krótce, dziecko wykąpane i ciepło o- 
winięte spoczywało na ręku matki, przybra­
nej w suknie, które E lżbieta wyjęła z szafy 
na schodach, przygotowane na użytek po­
dróżnych. Poradziła, teraz matce, aby wzięła 
kąpiel, gdy sama usiłow ała nakarm ić dziecko 
z łyżeczki ; w pół godziny i matka i dziecko 
spoczęły w łóżku, w pokoju gościnnym.

Rudawe, rozpuszczone włosy młodej 
matki w spaniałą falą rozsypały się na po­
duszce, a wyraz silnego wzruszenia, które po 
długiem powściąganiu ma nagle wybuchnąć, 
odbił się na wychudłej twarzy.

— Nie wiemy jak mamy pani podzię­
kować — rzekła głosem  zdławionym. — By­
liśmy wyczerpani do ostatka, w rozpaczy. 
Tom nie chciał prosić nikogo o pomoc. Mie­
liśmy już tylko kilka szylingów... zamierza­
liśmy sprzedać w Bottlefort to, co nam  po- 
pozostało, aby . się ratować.

Patrzyła na E lżbietę żałośnemi, pełne- 
mi łez oczami.

— Zobaczymy co się da zrob ić! —- od­
rzekła E lżbieta otulając ją  kołdrą. — Nikt 
nie powinien um ierać z głodu w tym  kraju.

Może pan Anderson coś wymyśli. A teraz, 
śpijcie : zajmiemy się waszym mężem.

Po jakiejś chwili Jerzy przyszedł do 
salonu, gdzie żona siedziała. M iał wyraz tak 
chm urny jakiego dawno u niego nie spostrzegła. 
Opowiedział jej, źe człowiek ten był nieszczę­
śliwą istotą, nałogowym pijakiem. Trunek 
widocznie rozpoczął już w nim  swojo dzieło 
zniszczenia.

Elżbieta dom yśliła się sercem przyczy­
ny wzburzenia Jerzego. On zawsze pamię­
ta ł !...

— Pomóż mu się podnieść z upadku — 
rzekła spokojnie. — 1 ‘otrzebujesz przecież 
jeszcze jednego człowieka w gospodarstwie.

U siadła przy nim, gdy Anderson zajął 
miejsce przy ogniu, pogrążony w smutnem 
rozm yślaniu. Dobrze przeczuwała! W spom nie­
nia o ojcu spokoju mu nie dawały.

W yrwał się nagle z tych niewesołych 
myśli, wiedziony obawą, że E lżbieta zmę­
czona. Natychm iast s ta ł się bardzo serde­
cznym i pełnym najdelikatniejszych względów. 
Kazał jej spocząć na otomanie przy ogniu i 
dał jej do przeczytania kitka ważnych listów 
z Ottawa, oraz gazety angielskie.

Od codziennych wypadków życia, któ­
rymi byli dotychczas zajęci, rozmowa prze­
szła na ogólniejsze tory. Rozmawiali z sobą 
jak dwaj koledzy, objaśniając wzajemnie swo­
je zdania i to, czego nabyli dzięki doświad­
czeniu lub obserw acji.

— Za dwa tygodnie będziemy już w 
Ottawa — rzekła E lżbieta z westchnieniem .

A nderson uśm iechnął się, słysząc ten 
ton żałosny.

— Kochanie moje! Czyż to tak wielkie 
nieszczęście?

Nie, będę i tam działać, o ile zdo­

łam, z tym samym zapałem, gdy już raz tam 
się znajdę. A le tacy jesteśm y tutaj szezę- 
śli w i!

— Czy to praw da? szczera p r a w d a ? — 
pytał Jerzy, biorąc jej rękę i do ust przy­
ciskając.

— Tak — szepnęła — tak, i będzie 
tak ciągle, zawrze... Na przyszły rok — sze­
pnęła — szczęście nasze stanie się jeszcze 
większem...

Spojrzeli na siebie z miłością. Jerzy 
pochylił się i ucałował ją  w długim uścisku.

Odwołano go w tej chwili, pytając o 
jakieś rozporządzenia.

E lżbieta leżała na otomanie, marząc o 
przeszłości i przyszłości.

Po nad nią, w pokoju na górze, biedna 
m atka i jej dziecko spały w ciepłym przy­
tułku. którego im udzieliła. S tarania, któremi 
ich otoczyła, dogadzały jej sercu i ożywiały 
nadzieje. Poślubiła człowieka, którego ubó­
stw iała i wszystkie jej myśli skupiały się 
odtąd na dziecku, którego się spodziewała. 
Drżała, czasami myśląc o tajemniczych kom­
plikacjach, które dziwnymi węzłami łączą 
duszę mającą przyjść na św iat z przeszło­
ścią. Ale ta. obawa była przelotna. Ustępo­
wała natychm iast przed głęboką i idealną 
wiarą, że dziecko A ndersona, w jej ram io­
nach, będzie spadkobiercą dwóch światów, 
zakładem i nagrodą tej sympatyi, która na 
zawsze związała ją  z Kanadą jeszcze przed 
jej zamążpójściem i zachwytu, który odczu­
wała dla piękności i warunków życia kana­
dyjskiego.

K O N I E C .
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Państw a bałkańskie dowiodły, ie  umie* j 

ją  być konsekw entne: nie słuchały upomnień 
mocarstw przed wojną, a teraz znowu sposo- 
hia się do dalszej walki wbrew woli Europy, 
jakkolwiek wiedzą przecie, m  przy likwida­
c j i  wyników wojny Europa jednak rozstrzy­
gać bodzie.

%< razie ponownego wybuchu wojny, 
któremu mimo wszystko da się. może jeszcze 
zapobiedz, mocarstwa niezawodnie dołożą sta­
rań, aby i tym razem wojna została zlokali­
zowaną. Jakkolwiek więc ubolewać należało­
by, gdyby krew znowu polać się m iała stru ­
mieniami, to jednak wolno żywic przeświad­
czenie, że przynajm niej następstw a wojny 
bałkańskiej n ie  zagrożą pokojowi Europy. 
Nie leżałoby to bowiem w in teresie mocarstw, 
przeciwnie najważniejsze interesy państw  i 
narodów wystawione byłyby w takim razie 
na niebezpieczeństwo.

Póki mocarstwa zgodnie zachowują sta­
nowisko neutralne, niebezpieczeństw o' takie 
leży po za sferą możliwości. Rozpętałaby je 
dopiero odrębna akcya, na razie wszakże nic 
nie wiadomo o tern, jakoby którekolwiek 
z mocarstw chciało ją  podjąć.

Wieu- A llg . Zlg. stwierdza też, że cho­
ciaż przed tygodniem obawiano się odrębnej 
akcji Rossyi w A zji M niejszej, to obecnio 
niema obawy z tego powodu. Kiedy bowiem 
pojawiły sio podobne pogłoski, sir tlrey  wy­
raźnie oświadczył ambasadorowi rossyjskiem u 
w Londynie, że akcya wojskowa Rossyi w 
Azyi Mniejszej może zagrażać bezpośrednio 
pokojowi europejskiemu, ponieważ Niemcy 
nie ścierpiałyby podobnego przedsięwzięcia. 
Am basador rossyjski dał wówczas ministrowi 
angielskiem u zapewnienie, że Rossya na 
razie nie m yśli o takiej akcyi. Dopiero w razie 
niepokojów w A rm enii Rossya znalazłaby się 
w tem przykrem  p o ło żen iu / że tylko 7. tru ­
dem mogłaby zachować neutralność.

W końcu stwierdza Wieu. A llg . Ztg., 
że zebranie ambasadorów w Londynie pro­
wadzić będzie dalej swe prace, co jest naj­
lepszym dowodem solidarności mocarstw i 
zgodnej ich chęci zapobieżenia kom plikacjom .

Z erw an ie  ro z e jm n .

Z K onstantynopola wysłano wczoraj o 
godzinie 5 po południu lakoniczną depeszę 
zawiadamiającą, że z a w i e s z e n i e  b r o n i  
z o s t a ł o  w y p o w i e d z i a. n e.

Dalsza depesza podaje, że zawieszenie 
broni wypowiedziane zostało z terminem: 
czwartek, godzina 7 w ieczorem ; wobec czego 
k r o k i n i e p r z y j a c i e l s k i e  r o z p o c z n ą  
s i ę  w p o n i e d z i a ł e k  w i e c z o r e m  o t e j  
s a m e j  g o d z i n i e .

Odpowiedź T u rc ji na notę m ocarstw .

Wczoraj o godz. 12- w południc wysła­
no w Konstantynopolu następującą depeszę:

M inister spraw  zagranicznych zajechał 
automobilem przed pałac ambasady anstro- 
węgierskiej. aby m argr. Pallaviciniem u, jako 
dziekanowi ciała dyplomatycznego wręczyć 
odpowiedź Tureyi na notę mocarstw. B rat 
wielkiego wezyra, oficer, który już od dwu 
godzin czekał przed pałacem ambasady, zbli­
żył się do automobilu i powiedział siedzące­
mu w nim  m inistrow i kilka słów. Na to mi­
n ister kazał szoferowi zawrócić z powrotem 
do Porty. Zdaje, się, że nota ulegnie pewnym 
zmianom. Na kilka m inut przedtem  wielki 
wezyr odwiedził am basadora austro-wogier- 
skiego.

Równocześnie, telegrafowało Biuro Reu­
tera  : Form alne wręczenie odpowiedzi tu re­
ckiej na notę mocarstw ambasadorowi au- 
stro-węgierskiemu m argr. Pallariciniom u, zda­
je się, zostało w ostatniej chwili odroczone 
do popołudnia. M inister spraw zagranicznych 
był już na progu ambasady austro-węgier- 
skiej, gdy zatrzym ał go specjalny wysłannik 
wielkiego wrezyra. Zerwanie rokowań pokojo­
wych miało spowodować zmianę noty. Zmia­
na będzie nieznaczna.

Depesza wysłana z K onstantynopola o 
godzinie 4 po południu stw ierdza już, że od- 
p>. ,viedź Porty  na notę mocarstw  została 
wręczona ambasadorowi anstro-węgiorskiemu 
m argr. Pal 1 av i ci niem u.

W edle dalszej depeszy odpowiedź Por­
ty proponuje oddanie Bułgaryi prawego brze­
gu M aricy ; co do wysp na Morzu Egejskiei 11. 
P orta  pozostawia decyzję mocarstwami, z wy­
jątkiem  tych wysp, które panują, nad Darda- 
nelam i. P orta  wyraża życzenie, aby mocar­
stwa spełniły  swe przyrzeczenie i pospieszy­
ły Tureyi z pomocą finansową, oraz zgodziły 
się na podwyższenie, ceł. W innej depeszy 
donoszą, że nota Porty  proponuje jako g ra­
nicę dla A dryanopola rzekę Tundżc, przyczem 
część m iasta oddanoby Bułgaryi. Co do wysp, 
oświadcza P orta  w tej nocie, że cztery wy­
spy pod -Dardanelami muszą pozostać przy 
Tureyi, innym  zaś wyspom gotowa Turcya 
dać autonomię podobną do autonomii wyspy 
Samos. Wedle dalszej depeszy 7, K onstanty­
nopola, koła dyplomatyczne uznały odpowiedź 
Tureyi za ugodową i sądzą, że zadowoli ona 
mocarstwa. Sadzą atoli, że wobec wypowie­
dzenia zawieszania broni, co zmieniło zupeł­
nie sy tuację , odpowiedź ta pozostanie bez 
skutku, gdyż kroki nieprzyjacielskie rozpo-

j «tną się w poniedziałek o godzinie 7 win-
cz-erem.

D elegaci w Londynie.
W edług informacyj Biura Reutera, kilku 

delegatów bałkańskich pozostanie w Londy­
nie, aby być w styczności z angielskiem  
m inisterstw em  spraw zagranicznych i ambasa­
dorami. Kilku delegatów’ będzie dnia 4 lutego 
przyjętych na posłuchaniu przez króla. \  e- 
nizelos wraca w sobotę przez Paryż, W iedeń, 
Belgrad do Salonik..

Delegaci bałkańscy zawiadomili repre­
zentanta, Biura Reutera, że Turcya na placu 
boju będzie m usiała podpisać prelim inarz po­
kojowy, a potem dopiero rozpoczną się dal­
sze rokowania.

W ybitniejsi członkowie m is ji tureckiej 
udali sio wczoraj do Greya, aby mu podzię­
kować za gościnność i poparcie ze strony 
rządu angielskiego.

R.ęun io 11 amb asa d or ów .
Biuro Reutera dowiaduje się, że am ba­

sadorowie na wczorajszej konferencji w Lon­
dynie, naradzali sio nad spraw ą oznaczenia 
granic przyszłego państw a albańskiego i nad 
zmienioną wskutek zerwania rokowań poko­
jowych sytuacją. Naradę nad  zmianą polity­
cznej i ekonomicznej sy tuacji, która nastąpi 
w skutek oddania państwom  sprzymierzonym 
zdobytych t.erytoryów. odroczono do ponie­
działku.

Stanow isko R ossy i.
I 'uss. Ztg. donosi z Petersburga o 

oświadczeniu Kokowcewa, który podkreślił 
z naciskiem , że pokój w Europie nie będzie 
zakłócony z powodu sprawy bałkańskiej. — 
W  tym samym duchu uspokoił prem ier dy­
rektorów banków.

Petersburskie B irż. Wiedom. ogłaszają 
rozmowo z pewnym doskonale poinformowa­
nym dyplomatą rossyjskim, który powiedział, 
że Rossya zgodzi się na wcielenie Skutari i 
Jan iny  do przyszłego państw a albańskiego, 
bez względu na to, czy m iasta te  będą zdo­
byte. Zdobycie Ach nie w7płynie na samą 
sprawę. Głownem zadaniem dyplomacyi ros­
syjski ej je s t utrzym anie porozum ienia między 
Słowiańszczyzną a wielkiemi mocarstwami, 
uniknięcie zatargu europejskiego, oraz loka­
lizacja  wojny bałkańskiej na wypadek po­
nownego jej wybuchu.

Zapatrywania N iem iec.
Do Pasł. L loyda  donoszą z B erlina pod 

datą 29 b. m .: P rasa francuska nie przestaje 
rozwodzić się nad wnioskami, które wysnuwa 
z nieprawdziwej pogłoski, jakoby E nyer bey 
zaraz po dokonanym zamachu stanu złożył 
był wizytę p. W agenheimowi, ambasadorowi 
Rzeszy. Nieprawdziwość lej pogłoski została 
już dostatecznie wyświetlona. E nver bey oso­
biście wcale nic zna p. W agenheima i wcale 
z nim się nie widział, ani przed zamachem, 
ani też po zamachu. To samo powiedzieć na­
leży także o Mabrnudzie Szefkecie, którego 
rzekoma wizyta w ambasadzie niemieckiej 
również wyssana została z palca.

Go do stanowiska m ocarstw  wobec spra­
wy bałkańskiej, to jest ono zupełnie zgodne 
i żadne z mocarstw nie myśli o akcyi odrę­
bnej. M ocarstwa wiedzą, jak  ważne interesy 
mają Niemcy w Tureyi azjatyckiej. Nawet 
w Londynie rozumieją to i niema w tym 
punkcie żadnej różnicy zapatryw ań pomiędzy 
kierującymi politykam i angielskim i i niem ie­
ckimi. Tem samem zdaje się nieprawdopo- 
bną rzeczą, by ktokolwiek zam ierzał oderwać 
część Tureyi azjatyckiej.

Do Nette Fr. 'Prmc- donoszą z Berlina 
pod dniem BO b. m.:

Pod Gzataklżą.
P rasa  francuska podaje szczegóły o wra­

żeniu, jak ie  spraw ił zamach młodoturecki na 
arm ii pod Czataldżą. Wiadomość o zmianie 
rządu nadeszła do obozu w nocy z czwartku 
na piątek i wywołała ogrom ne wzburzenie 
wśród oficerów, zwolenników Nazima baszy. 
Zwołali oni natychm iast zgromadzenie, na 
którem zredagowano m anifest do sułtana 
z żądaniem dym isjonow ania gabinetu i uka­
rania sprawców zamachu stanu. Oficerowie 
młodotureccy dowiedziawszy się o zgroma­
dzeniu, wpadli na nie z rewolwerami w rę ­
ku, nie chcąc dopuścić do wysłania m anife­
stu i wzniecenia buntu. W ywiązała się strze- 
lalina, której ofiarą padło 42 oficerów z obu 
stron, zabitych i rannych. Mimo to prze­
ciwnicy Młodoturków rozrzucili pośród żoł­
nierzy manifest, donoszący o zamordowaniu 
Nazima baszy i wzywający do marszu na 
Konstantynopol dla pomszczenia zamordowa­
nego. M anifest doniósł, że Nazim już po
śmierci otrzymał 32 pchnięć sztyletem . Do
marszu na K onstantynopol wprawdzie nie 
przyszło, ale przez kilka następnych dni w 
armii wrzało, odbywały się zgromadzenia i 
rozruchy.

Poseł turecki w Paryżu fiifad-basza 
oświadczył w wywiadzie, ź.o niesnaski w 0 - 
bozie pod Czataldżą są małoznaczne. Na 
pierwszy strzał cała arm ia będzie zjednoczo­
na w dążeniu, by albo zwyciężyć, albo z ho­
norem zginąć. Wkońcu oświadczył, że do

ostatka nie traci jeazcżo nadziei w możliwość j 
zażegnania wybuchu.

Serbow ie a Bułgarzy.
Ze Skoplje donoszą do Folii. (Jorr.: Na­

prężenie między Bułgarami a Serbami utrzy­
muje się w dalszym ciągu, Bułgarzy, pole­
gając na liczebnej przewadze, n ie  tają się z 
niezadowoleniem z powodu gospodarki serb­
skiej. Także przy sposobności święta Epifa­
nii przyszło z tego powodu do zajść niehli- 
łych. Uroczystość święcenia wody miano ob­
chodzić wspólnie, Bułgarzy jednakowoż uchy­
lili się ostatecznie. W obec togo władze serb­
skie m iały zabronić w ogóle p rocesji i obcho­
du święcenia wody. Zakaz cofnięto w osta­
tniej chwili. Tymczasem zebrało się już było 
kilka tysięcy Bułgarów nad rzeką W ardar. 
Po drugim  brzegu rzeki zajęli m iejsca Ser­
bowie w liczbie niewiększej nad 400. Obie 
grupy zachowywały się wobec siebie wprost 
nieprzyjaźnie.

L Geygeli donoszą o starciach między 
sorbskicmi, Imłgarskiemi i greckiemi woj­
skami.

Obecnio władze w Skoplje zakazały 
wszelkich publicznych m anifestacyj. Do roz- 
sprzedaży dopuszcza się. tylko pisma serb­
skie.

Belgradzkie Weezernije Nowiny  doma­
gają się ogólnego wycofania wojsk serbskich 
z linii Czataldży. Bułgarzy, twierdzi to pi­
smo, nie są wiernymi sojusznikami, traktują 
po za plecami Serbii z Turcya.

K o n s t a n t y n o p o l .  Turcya po wy­
powiedzeniu zawieszenia broni nie rozpocznie 
ataku, lecz tylko brouić się będzie, gdy pań­
stw a sprzymierzone ją  zaatakują. Jest jeszcze 
atoli nadzieja, że uda się powstrzymać pono­
wny wybuch wojny.

S o f i a .  Główna kwatera nie pozwoliła 
korespondentom  pism zagranicznych udać się 
na plac przyszłego boju.

Rząd wstrzym ał ruch pociągów pod 
Adryanopolem.

S o f i a .  Oddział sanitarny Zakonu mal­
tańskiego odjechał wczoraj do głównej kwa­
tery. Publiczność żegnała go bardzo gorąco. 
Trzej lekarze oddziału otrzymali ordery.

K R O N I K A .
Lirów, 31 stycznia.

Kalendarz
S o b o t a  (1 lutego):
Ignacego b. — Źegoty. — Makarya prep. 
Wschód słońca o godzinie 6 ’59 rano, za­

chód słońca o godz. 4 1 6  po południu.
T e m p e ra tu ra . O godzinie 12 w połu­

dnie — 9 Gol.

— Zgon Najd. A reyksięcia  Rainera.
Wczoraj o godzinie 10 wieczorem wśród zwy­
kłego ceremoniału przewieziono w obecności 
kilku Najd. Arcyksiążąt, zwłoki śp. Arcyks. 
Rainera z pałacu Jego do kaplicy w Zaniku 
Cesarskim. Trumnę złożono na karawanie, za­
przężonym W 6 koni. Wzdłuż całej drogi, pomi­
mo silnego mrozu, stały tłumy publiczności.

Na wczorajszem posiedzeniu Akademii 
Umiejętności prezydent Bohm-Bawerk w gorą­
cych słowach wspomniał o zasługacli śp. Arcyks. 
Rainera, który od 5,2 lat należał do Akademii. 
Uchwalono wyrazić kondolencyę Wdowie, po śp. 
Arcyks. Rainerze.

■— W ybór uzupełniający trzech człon­
ków Rady powiatowej w Chrzanowie z grupy 
większych posiadłości ziemskich rozpisało Prezy- 
dyum c. k. Namiestnictwa na dzień 18 marca 
b. r.

Wybór ten odbędzie się w mieście po- 
wiatowem o godzinie i w lokalnościach, wska­
zanych w kartach legitymacyjnych, które do­
ręczy wyborcom c. k. Starostwo.

— Echa zgonu W ładysława B ełzy. 
Na ręce wdowy po zmarłym pieśniarzu nadcho­
dzą ciągle telegramy i listy kondolencyjne. 
Między innymi nadesłali telegramy i lis ty . JE. 
ks. Arcybiskup Teodorowicz, ks. Biskup Ban- 
durski, JE. Leon hr. Piniński, poseł Kolischor, 
Zygmunt Sarnecki, Okręg Y. sokolstwa pol­
skiego, Tow, ochrony młodzieży, Tow. wzaj. 
pomocy literatów i artystów i in. Osobiście zło­
żyli w dalszym ciągu wyrazy współczucia, mię­
dzy innymi Rektor Uniwersytetu Beck, prof. 
Kasprowicz, radca Dworu Barwi uski i inni.

Prezydyum miasta przysłało następujące 
pismo ;

Wielmożna P a n i!
Ciężki cios, który spotkał W. Panią, od­

czuwa całe społeczeństwo, Lwów przedewszyst- 
kicm. Tracimy poeto, dużego narodowego peda­
goga, co prześliczne słowa miłości Ojczyzny 
wpajał w młode dusze, najszlachetniejsze myśli 
1 uczuć skarby. Tracimy niestrudzonego dzia­
łacza na polu. narodowej kultury w Polsce i 
we Lwowie. Racz W. Pani przyjąć wyrazy głę­
bokiego współczucia, które przesyłamy imie­
niem m, Lwowa. Podpisani: Neumann, dr.
B iibw shi. dr. Stohl i dr. Asęhfaaw&e.

źwłoki A p Bełzy spoczną na cmentarzu 
Łyczakowskim obok pomnika Chmielowskiego, 
na gruncie, który miasto przeznaczyło.

Księgarnia B. Altenberga uczciło pamięć 
nieodżałowanego swego opiekuna ś. p, Włady­
sława, Bełzy wystawą dzieł jego. Na tle kirem 
obitej ściany, spogląda obraz poety na swoje 
dzieło, z których większą cześć wydała księ­
garnia Altenberga. Zamiast, wieńca złożyła księ­
garnia BO koron na T. S. L.

Pogrzeb ś. p. W ładysława Bełzy 
odbył się dziś o godzinie 8 po południu z do­
mu żałoby przy ul. Zimorowicza 1.1.0 na cmen­
tarz Łyczakowski.

Przed domem żałoby zgromadziły się tłu ­
my publiczności, by oddać serdecznemu poecie 
ostatnią posługę. Między innymi przybyli: ku­
rator Zakładu narodowego im. Ossolińskich 
JE . Andrzej ks. Lubomirski z małżonką, JE. 
Leon hr. Piniński, Wiceprezydent Rady szkol­
nej krajowej dr. Dembowski, rektorowie Uni­
wersytetu i Politechniki dr. Beck i Hauswald 
z licznem gronem profesorów obu tych Zakła­
dów naukowych, prezydent miasta Neumann 
z wiceprezydentem dr. Katowskim, cały perso­
na! Zakładu narodowego im. Ossolińskich z dyr. 
dr. Kętrzyńskim na czele, prezydyum Towa­
rzystwa dziennikarzy polskich, wydział Koła 
literaeko-artystycznego, wydział Związku nauko- 
wo-literaekiego i wiele wybitnych osobistości 
z rozmaitych sfer naszego miasta.

Przed domem żałoby pełnił służbę oddział 
skautów.

Egzekwie u trumny odprawił JE. Najprz. 
ks. Arcybiskup dr. Bilczewski w otoczeniu li­
cznego duchowieństwa, poczeni trumnę ze zwło­
kami wyniesiono na ulicę,

W chwili gdy pojawiła się. ona w bra­
mie domu żałoby chór „Lutni1, zaintonował 
pieśń Beati mortui.

Gdy umilkły ostatnie tony tej pieśni, za­
brał pierwszy głos imieniem „Macierzy polskiej ‘ 
prof. Uniwersytetu dr. B r u c h n a l s k i .  Przed­
stawiwszy obszernie działalność ś. p. Zmarłego 
jako pisarza i obywatela, podkreślił mówca 
jego twórczą i wychowawczą działalność dla 
dobra młodzieży.

W dalszym ciągu swego przemówienia 
przypomniał dr. Bruchnalski wyrzeczone doń 
przez ś. p. Bełzę swego czasu słowa: „Jeżeli 
kiedykolwiek jako profesor będziesz o mnie 
mówił, mów tylko o mnie, jako o poecie dzieci1-. 
Tak więc — mówił dr. Bruchnalski dalej — 
ś. p. Zmarły doskonale rozumiał i oceniał, że 
talent, jakiego mu Stwórca nie poskąpił, po­
winien był oddać, co się rzeczywiście też stało — 
dzieciom.

Kiedyś — mówił dr. Bruchnalski — 
historya oceni wszystkie wybitne zasługi ś. p, 
Bełzy. Dziś na to ani miejsce, ani niema czasu

Przemówienie swe zakończył dr. Bruchnal­
ski bardzo pięknym zwrotem, że dziś przede- 
wszystkiera po za społeczeństwem polskiem że­
gnają ś. p. Bełzę najserdeczniej dzieci, dla któ­
rych ś. p. Zmarły był katechetą narodowym.

Z kolei przemówił imieniem Koła lite- 
racko-artystycznego jego prezes dr, Aleksander 
Y o g e l .  Wspomniawszy o zasługach ś. p. Beł­
zy, położonych około rozwoju Koła, którego był 
jednym z założycieli, podniósł mówca, że ś. p. 
Bełza żył całe swe życie sercem i sercem tem 
z każdym się dzielił. Żegnając zwłoki, złożył 
dr. Vogel ś. p. Zmarłemu najgorętszą podziękę, 
za stworzenie Koła literaeko-artystycznego, oraz 
za uiczmordowauą pracę i opieko, jaką otaczał 
Koło do końca swego życia.

Następnie ruszył żałobny kondukt, pro­
wadzony przez JE. ks. Arcybiskupa Bilczew- 
skiego w otoczeniu licznego duchowieństwa w 
ulicę Ossolińskich, gdzie zatrzymał się przed 
bramą gmachu Zakładu narodowego im. Osso­
lińskich. Tu przemówił prof. dr. Bronisław 
G u b r y n o w i c z .  Podniósłszy w bardzo ser­
decznych wyrazach zasługi ś. p. Bełzy około 
Zakładu narodowego im. Ossolińskich, wspo­
mniał mówca o ścisłych węzłach, jakie łączy­
ły ś. p. Bełzę z kolegami i przełożonymi i o 
zaufaniu, jakiem się ś. p. Zmarły cieszył u ku- 
ratoryi Zakładu.

Wspomniawszy wkońcu o niepospolitych 
zaletach charakteru ś. p. Zmarłego, pożegnał 
prof. dr. Gubrynowicz w rzewnych i serdecznych 
słowach zwłoki imieniem urzędników Zakładu,

Gdy przebrzmiały ostatnie słowa tego 
mówcy, ruszył kondukt wśród żałobnych pieśni 
duchowieństwa w dalszą drogę. Przeszedłszy 
ul. Kopernika, pi. Maryacki, Halicki, Bornar- 
dyński i ul. Piekarską, stanął wreszcie po go­
dzinie 4 po południu na cmentarzu Łyczakow­
skim.

Duchowieństwo odprawiło ostatnie modły, 
pokropiono trumnę kryjącą zwłoki poety świę­
coną wodą i złożono na wieczny, dobrze za­
służony spoczynek.

Nabożeństwo żałobne za duszę ś. p. W ła­
dysława Bełzy odbędzie się jutro, w sobotę, 
o godzinie 11 przed południem w kościele
00. Bernardynów.

□  M ianowanie. Wydział krajowy na 
dzisiejszej sesyi zamianował wicedyrektora od­
działu rachunkowego Józefa Schmidta, dyrekto­
rem oddziału rachunkowego Wydziału ’ krajo­
wego, w miejsce W iktora Krobickiego, który  
po wysłużeniu przepisanych lat, przeszedł w stan. 
spoczynku.

„Gazata Lwowska" z dnia 1 lut eg* 1913.
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K onkufs ua prem ie dla literatów  

p olsk ich  z fu n d acji Franciszka K ockniana.
Wydział' krajowy królestwa Galicji i Lodome- 
ryi z Wielkiem Księstwem Krakowski oni,
zawiadamia, że w myśl postanowienia aktu 
fundacyjnego, zarządził powtórne ogłoszenie 
konkursu na premie dla literatów polskie,li z 
fundacyi Franciszka Kochmana. - -  Do kon­
kursu dopuszczone są dzieła autorow pol­
skich, w języku polskim, z wyjątkiem dzieł 
treści religijnej, ogłoszone drukiem w ciągu 
ostatniego dziesięciolecia. Nagrody są dw ie: 
pierwsza w kwocie 2000 (dwa tysiące) koron, 
druga zaś w kwocie, 1000 (tysiąc) koron. Ter­
min do nadsyłania dzieł ua konkurs upływa, z 
dniem 31 grudnia br. Oceną dzieł i przyzna­
niem nagród zajmuje się komisja konkursowa, 
powołana przez Wydział krajowy. Własność li­
teracka premiowanego dzieła służy autorowi i 
nadal, nadesłane zaś egzemplarze zostaną na 
koszt wysyłającego zwrócone tylko na wyraźne 
żądanie.

K atalog inform acyjny książek dla 
dzieci, młodzieży, ludu, sfer szerszych, wycho­
wawców' i rodziców', opracowany przez Sekoyę 
biblioteczną Towarzystwa imienia Piotra Skargi 
Koła krakowskiego, oddać może istotnie zna­
czne usługi czytającym i układającym bibliote­
czki po wsiach i miasteczkach. Liczne grono 
ludzi opracowało „Katalog" sumiennie, (choć 
znajdą się wr nim jeszcze pewne braki, łatwe 
do uzupełnienia w dalszej publikacji) umie­
szczając obok tytułu danej książki, liczby stron, 
firmy nakładcy i ceny, zwięzłe streszczenie jej 
zawartości. „Katalog" omawiany polecamy go­
rąco uwadze najszerszych kół, jako wydawnictwo 
bardzo pożyteczne.

— Z „Sokoła-M acierzy“ . W sobotę, 
dnia 1 lutego b. r., o godz. 7 wieczorem w sali 
„Sokoła-Macierzy" przedstawi sekretarz rządu 
narodowego z r. 1863 Kajetan Janowski, orga- 
nizacyę tego rządu, na który to wykład zapra­
sza „Sokół-Maeierz" wszystkich członków gniazd 
lwowskich.

— Ze sz tu k i. Otwarcie wystaw: Jerzego 
Merkla, Jana Eubczaka, Hermana Strucka i Zyg­
fryda Labosehina nastąpi jutro, w' sobotę dnia 1 
lutego b. r., o godzinie 12-tej w południe w sa­
lach lwowskiego Tow. Przyj. Sztuk Pięknych.

— W Zakładzie naukow ym  z praw em  
publiczności p. A m elii D ’E ndel, odbyw ają się 
codziennie wrp isv  na d rug ie  półrocze.

A  Z g u b ion o : czarną torebkę jedwabną 
zawierającą pulares z 1 kor. 50 hal,, klucz i 
chusteczkę.

A  Znaleziono : w wozach miejskiej ko­
lei elektrycznej : pulares z drobną kwotą,, wa­
lizkę z garderobą, kapelusz; na placu Kapitul­
nym złota obrączko ślubna z napisem ..Zofia
38,12 1912".

A  N ieostrożna jazda. W ulicy Gróde­
ckiej najechał -wczoraj woźnica Jan Cap na 
zwrotniczego miejskiej kolei elektrycznej Feliksa 
Blejarskiego i dotkliwie go potłukł.

A  K ronika policyjna . Na placu Gn- 
łuehowskioh przytrzymano wczoraj Ohainia Kor- 
kesa, który wraz /. dwoma innymi złodziejami, 
przeszukiwał kieszenie osób, wsiadających do 
wozów miejskiej kolei elektrycznej.

W  realno®! przy ul. Wyspiańskiego !. 5 
przytrzymano wczoraj w nocy Annę Palko, która 
włamała się ua strych. Aresztowana tłumaczyła 
się naiwnie w policji, iż chciała się tylko tnm 
przespać.

CA.) Na przystanku tram w aj ow ym . 
Często się zdarza, że w czasie wyczekiwania 
wozów tramwajowych na przystankach tram­
wajowych, lub przy wysiadaniu z wozów, zło­
dzieje okradają publiczność., która mimo to jest 
nieostrożną. Wczoraj wydarzył sic podobny wy­
padek mundantce adwokackiej, p. Stanisławie 
Magierównej. Na przystanku obok kościoła Kla­
rysek skradziono jej pulares, zawierający 1.1.00 
koron. Policja aresztowała wieczorem znanych 
złodziei kieszonkowych, mianowicie Jozefa Kor- 
kesa, Franciszka Lukac.zyna i Franciszka Pi- 
wonkę, dezertera 30 p. p., który był w ich to­
warzystwie. Przy aresztowanych znaleziono dro­
bna kwoto. Dziś rano skonfrontowano ich z po­
szkodowaną. Twierdzi ona. że widziała ich koło 
wymienionego przystanku i że oni niezawodnie 
skradli jej pulares. Aresztowani jrbnak wypie­
rają się winy.

(A l  K radzieże w fabryce Baczew shie- 
go . Zarząd fabryki, wódek J. A. Baezewskiego 
za rogatką Żółkiewską uowiedział się, żo jeden 
z robotników fabrycznych Józef Orłowski wy­
nosi spirytus i sprzedaje go na szkodę fabryki. 
Wdrożone śledztwo wykazało, że Orłowski wy­
nosił już od dłuższego czasu spirytus w naczy­
niach blaszanych, odpowiednio urządzonych, za­
wierających spirytusu od 15 do 50 litrów. Po­
m agał mu w tern Michał Lcmiszko, już dawniej 
wydalony z fabryki robotnik, który dorobił się 
na kradzieży spirytusu małego majątku. Spiry­
tus sprzedawano szynkarzowi Porjesowi za ro­
gatką Żółkiewską. Byli też niezawodnie i inni 
odbiorcy, czego jednak na razie nie zdołano 
ustalić.

Orłowski i Lemiszko zostali aresztowani. 
Przeprowadzono u nich rewizyę i znaleziono 
gotówką 2200 koron i książeczkę galic. Kasy 
oszczędności, opiewającą na 3500 koron. Ksią­
żeczka wystawiona była na nazwisko Lemiszko- 
wej, a pozostawała w przechowaniu u Orłow­

skiego. Aresztowano toż Kazimierza Pelt,era, 
również robotnika w fabryce Baczewskiego, po­
dejrzanego o kradzież spirytusu. Obciąża go w 
wysokim stopniu fakt, że oprócz gotówki 350 
koron, znaleziono u niego weksle na około 2000 
koron, dowodzące, że Bciter pożyczał pieniądze 
na weksle. Pieniądze te, naj niezawodni oj uzy­
skiwał ze sprzedaży kradzionego spirytusu. Obe­
cnie nic zdołano oznaczyć wysokości szkody, 
wyrządzonej fabryce, być może, że wykaże to 
śledztwo sądowe.

— K ra k o w sk ie  „K o ło  li tc ra c k o -a r-  
fy siy ezn e” i klub prawników odbyły przed­
wczoraj doroczne walne zgromadzenie pod prze­
wodnictwem dr. Augusta Sokołowskiego. Z ze­
szłorocznego dochodu 26.39S kor,, po opędze­
niu wydatków pozostał Towarzystwu czysty 
zysk w kwocie 8649 kor., z czego 1000 kor. 
przeznaczono jako ratę aa dar grunwaldzki, 
oraz subweneye na „Macierz szkolną", zakład 
w Pawlikowicach i na weteranów z 1863 r. 
W wyborach zarządu ua prezesa powołano 
radcę Dworu dr. Antoniego Stawarskiego, na 
wiceprezesów dr. Augusta Sokołowskiego i 
radcę Wilhelma Ursla. Do wydziału wybrani 
p p .: Teodor Axentowicz, dr. Antoni Beaupre, 
dr. Maryan Biliński, dr. Franciszek Bylicki, 
Michał Chyliński, dr. Jan Cieszyński, dr. Ka­
rol Dawidowski, Julian Dobrzański, dr. Ta­
deusz Fedorowicz, Hugo Flechner, dr. Karol 
Seeliger, Edmund Klemensiewicz, dr. Henryk 
Matusiński, dr. Karol Górski, dr. Józef Mu- 
czkowski, dr. Juwenal Rozwadowski, Konrad 
Rakowski, dr. Kazimierz Smolarski, Józef Win­
kowski, dr. Gustaw U jejski; do kom isji kon­
trolującej wybrani pp. : Jan Cmikiewiez i Ju ­
liusz Krzykowski.

— L oso w an ie  dzieł sztuki zakupionych 
do rozlosowania między członków Towarzystwa 
przyjaciół sztuk pięknych w Krakowie, odbędzie 
się. w pałacu sztuki przy placu Szczepańskim
1. 4 w niedzielę, dnia 9 lutego b. r., o godzi-, 
nie 10 przed południem.

j ' Z m a rła  w ostatnich dniach w Kra­
kowie,. Maryn. Fiedlerówua, nauczycielka w Fa- 
cimieehu, w 30 r. życia.

— W ystaw a .581 tu  k i"  w P o z n a n iu . 
Równolegle z krakowską wystawą „Sztuki", wy­
dział Towarzystwa artystów polskich „Sztuka" 
urządził II. swoją wystawę w Poznaniu, a 58 
z rzędu w czasie istnienia Towarzystwa. Pod­
stawę wystawy poznańskiej tworzy kollektywny 
zbiór obrazów7 Wojciecha Weissa, oraz szereg 
rzeźb Ksawerego Dunikowskiego. Ogółem w wy­
stawie tej bierze udział 22 artystów, mianowi­
cie : T. Axentowioz, 0. Boznańska, St. Czajkow­
ski, Ksawery Dunikowski, St. Filipkiewicz, G. 
Gwozdrcki, Wł. Jarocki, St. Kamoeki, L. Ma­
chulski, A. Markowicz, K Maszkowski, J. Me­
hoffer, lf. Nadelmann, T. Niesiołowski, A. No­
wakowski. St. Ostrowski, L. Puget, Fr. Ro- 
rutkiewicz, .1. Rubczak, .1. T alS p , W. Weiss 
i W. Wyrwiński.

rrządzenie wystawy w Poznaniu objęli: 
prezes „Sztuki" Ksawery Dunikowski i sekre­
tarz wydziału Karol Maszkowski. Afisz wystawy 
projektował Knrol Maszkowski.

W ęgiel n i *  p o d ro że je . Przed ty­
godniem zabrakło węgla w składach wiedeń­
skich. Zaniepokojony tom tamtejszy magistrat, 
wybrał komisję, która pod przewodnictwom 
wiceburmistrza Hierhamraera odbyła posiedze­
nie przy udziale zakoszonych reprezentantów 
Ministerstw, Towarzystwa grossisiów7 węglo­
wych i miejskich organów targowych. Stwier­
dzono, że brak węgla był tylko chwilowy, że 
dowóz z kopalń jest obecnie normalny, wielka 
liczba pełnych wagonów stoi już na. dworcu 
Północnym i że niema mowy o podrożeniu 
węgla.

—■ Nowy T e a tr  P o ls k i ,  .lak już donie­
śliśmy, został w tych dniach otwarty w War­
szawie wspaniały gmach teatralny, „Nowy 
Teatr Polski", przy placu Karasia, wzniesiony 
sumptem spółki udziałowej.

Teatr ten zawiera tysiąc kilkanaście miejsc, 
a niema w nim ani jednego miejsca, z którego 
nie byłoby widać całej sceny. Parter urządzony 
jest amfiteatralnie, tak, że głowy widzów7 rzędu 
poprzedniego ani trochę nie zasłaniają sceny 
widzom rzędu następnego. Lóż Teatr Polski po­
siada dwanaście na pierwszem piętrze, z któ­
rych większe mają gabinety. Elegancka palar­
nia znajduje się pod parterem i łączy się z re­
stauracją. Foyer, dokąd będzie wychodziła pu­
bliczność na przechadzkę antraktową, umiesz­
czono na pierwszem piętrze.

Scena w tym teatrze jest obrotowa, pier­
wsza tego rodzaju w teatrach polskich, która 
wykonywa obroty bez zarzutu, cicho i szybko, 
za naciśnięciem elektrycznego guzika. Dalej — 
imponują garderoby artystów. W każdej stoi 
lustro dużych rozmiarów7, niemal od sufitu do 
podłogi. Artysta przegląda się w liiem od stóp 
do głowy. W każdej garderobie są obszerne 
szafy, jest umywalnia, z zimną i ciepłą wodą.

Po stronie prawej znajduje się obszerny 
(podręczny) skład mebli i rekwizytów, obok któ­
rego funkcjonują dwie elektryczne windy. Je­
dna z tych wind jest ogromna i służy do tran­
sportowania wielkich dekoracyj z malarni.

Wysoko, niemal u szczytu, pośrodku sceny 
wisi wpaniała lampa Schwabego, zawierająca 
trzydzieści łukow7ych lamp o sile sześćdzie­
sięciu tysięcy świec. Lampa ta, jeden z osta­
tnich wynalazków scenicznych, kosztuje dzie­

sięć tysięcy rubli a daje przedziwne efekty świe­
tlne przy pomocy setek kolorowych szkieł. W 
ciągu godziny może ona od czarnej nocy, po 
przez ledwie dostrzegalną szarzynę mroku, sto­
pniowo, — a stopniowania są tak łagodne, że nie 
podobna przejść z ciemniejszego oświetlenia do 
jaśniejszego zauważyć, — dojść do natężenia da­
jącego wrażenie letniego słonecznego południa. 
Lampa Schwabego oddaje nieocenione usługi 
przy t. zw. wolnej okolicy, nie w pokoju.

Pozatem rampy oświetlają scenę nie lamp­
kami. elektrycznemu, ale światłem rurowem nie- 
zwąykłe intensywniejszem.

Aparaty naśladujące deszcz, wiatr, wichurę, 
grad, szum morza, tak zwane aparaty akusty­
czne, pędzone są elektrycznością — tę właści­
wość posiadają tylko 2 teatry w Europie- Rein- 
hardta w Berlinie i Teatr Polski w Warszawie.

Klapy bezpieczeństwa również otwierane 
są za naciśnięciem odpowiedniego guzika. Klapy 
bezpieczeństwa zajmują szóstą cześć dachu nad 
sceną. W razie pożaru, aby dym, główny sprawca 
nieszczęść w takich wypadkach, mógł się wy­
dostać na zewnątrz, niby olbrzymim kominem, 
wystarczy nacisnąć guzik wewnątrz, albo na 
zewnątrz teatru umieszczony. Takich guzików 
jest duża ilość. Bardzo liczne wyjścia również 
zabezpieczają publiczność przed groźniejszemi 
nieszczęściami wrazić pożaru, który zresztą z 
góry natychmiast zostaje stłumiony z aparatów 
t. zw. deszczowych, zalewających wodą w je­
dnej chwili cały teatr.

O rk iestra  w7 T eatrze P o lsk im  je s t uk ry ta , 
ale gdy  tego po trzeba może być widoczna.

A kustyka  je s t w yborna. T ea tr P o lsk i, 
zbudow any w ed ług  ■ p lanu  a rch itek ta  p . Cze­
sław a  P rzyby lsk iego , trzeba nazw ać cackiem. 
D yr. Schifm an zg rom adził personal a r ty ­
styczny złożony z s i ł : p a n ie : M arya P rzy -
byłko, S tan isław a  W ysocka, M arya D ulęb ianka, 
L au ra  D un in , S tan is ław a  S łub ieka, Janecka , 
K rysińska, Iza K ozłow ska, W iszn iarow ska, Zie­
liń sk a ; p anow ie : Sosnow ski, W eyhert, K azi­
m ierz Junosza , Je rzy  Leszczyński (syn Bole­
sław a), A leksander Zelw erow icz, Szubert, W ła ­
dysław  Leńczew ski, M aksym . W ęgrzyn, Józef
W ęgrzyn, W ład y s ław  G rabow ski etc.

— R oczn ica  sty czn io w a  w K o stau ty - 
n o p o lu . W K onstan tynopo lu  staran iem  is tn ie ­
jącego  tum „P olsk iego  T ow arzystw a w zajem nej 
pomocy i dobroczynności" odbyło się dn ia  21 
styczn ia  w kościele parafia lnym  Ste M arie de 
D raperie  w P e ra  nabożeństw o żałobne za pole­
g ły ch  w w alkach roku  1831 i 1868.

Kronika prowincyonalna.
S Ś m ie rt, e 1 n y w y p a d ek. Dnia 24 b. m. 

o godzinie 3 po południu zaszedł w tartaku 
parowym firmy J. Pb. Gleainger w Brosznio- 
wie — jak donoszą z Doliny — nieszczęśliwy 
wypadek zabicia robotnika Mikołaja Drohowi- 
reckicgo ze Sworyczowa, zajętego przy wyłado­
wywaniu drzgwn z wózka kolejki wąskotorowej. 
Mianowicie w czasie ściągania kloców z wózka, 
przechylił się wózek naładowany drzewem 
w bok, a stojący na bloku hamulcowym Dro- 
honurecki zeskoczył nieszczęśliwie w stronę, 
w którą właśnie spadał, wózek, wskutek czego 
został przebiły podporą wozową na wylot w oko­
licy żołądka i zginął na miejscu.

Zmarły pozostawił żonę i jedno dziecko.
§ P o ż a r .  W dniu 3 b. m. o go­

dzinie 4 rano wybuchł % niewiadomej przy­
czyny w zagrodzie Abrahama Schneidra w Ka- 
linowszezyżnie, w powiecie czortkowskim, pożar, 
który zniszczył dach domu i stajni końskiej, 
60 sztuk drobiu, 250 klg. nasienia koniezu, 
fasolę, kukurydze i jęczmień, urządzenie domu, 
bieliznę, ubrania, oraz konia. Szkód# wvuo«i 
2-580 kor. i nie była ubezpieczona.

§ JSi a p |  d r  a b u n k o w y. Dnia 20 b. m, 
około godziny 2 po północy napadli parobcy 
Semko Kuźnia, Jan Rozteolri, Mikołaj Szandur- 
ski z Białogłów7 i Tymko Rawa z Ncterpiniee na 
budkę mytniozą dzierżawcy myta drogowego 
Dawida Kornherga na drodze krajow oi w Ku- 
dobjńcach, powiatu Zborowskiego, wyważyli 
przemocą drzw i i zażądali od Kornherga wy­
dania pieniędzy. Zostali jednak spłoszeni przez 
nadjeżdżające fury, poezem zbiegli.

Kronika zagraniczna.
•" N o w e  e k s c e s y  s u f r a ż y  s t ek.  

Z Londynu donoszą: W Dublinie aresztowano 
trzy sufrażystki pod zarzutem, że w pałacu wi­
cekróla Irlandyi w dniu 28 stycznia wybiły 
1 6 szyb. Skazano każdą z nich na miesiąc robót 
przymusowych. W sali „Womans Social and 
Political Union" w Londynie odbyło się 28 
stycznia wielkie zgromadzenie sufrażystek, na 
którem uchwalono rezolucję za dalszą propa­
gandą gwałtu. Tego samego duia wieczorem 
aresztowano jedną z przewodniczek ruchu Sylwię 
Pankhurst, oraz towarzyszkę jej p. Drummond 
za usiłowanie wtargnięcia przemocą do gmachu 
parlamentu.

* Z a t o p i o n a  k a r a w a n a .  PodAlham- 
brą, w połowie drogi między Medina a Jambo, 
wezbrany potok górski zatopił eałą karawanę

hinduskich pielgrzymów. Około 50 pątników 
uratowało się, 350 znalazło śmierć w wezbra­
nych nurtach.

* W y p a d e k  na  m o r z u ,  Z Bresiu do­
noszą: Torpedowiec „Durandal" zderzył sic 
onegdaj z łodzią podmorską „Rubis" i odniósł 
tak znaczne uszkodzenia, że musiano go za­
ciągnąć do Oherbourga. „Rubis", zbudowana 
w r. 1898 (ma 300 tunn pojemności*), popły­
nęła nieuszkodzona, dalej.

* T r a g i c z n y  z g o n  l o t n i k a .  Lotnik 
argentyński Ensebionr spadł onegdaj w Buenos 
Ayres z wysokości 20 metrów i zabił się.

* Z a w a l e n i e  s i ę  t u n e l u .  Z Tokio 
donoszą: Zawalił się tunel budowany na prze ­
strzeni 3 kilometrów na drodze z Oska do Nara, 
153 robotników zostało zasypanych, 7 /.ginęło, 
resztę uratowano.

* C h i ń s k i e  u u i w e r s y i c ! y . Rzą d 
chiński zamierza w  tym rolcn stworzyć w Szang­
haju nowy Uniwersytet z czterema fakultetami. 
Następnie założone będą Uniwersytety w Ful- 
ehang i w Oant-on. Obecnie otwarto już zrefor­
mowany Uniwersytet w Pekinie, do którego 
sprowadzono zagranicznych profesorów. Językiem 
naukowym dla medycyny jest język angielski i 
niemiecki, dla filozofii, handlu i praw, angiel­
ski, dla, rolnictwa i innych nauk, niemiecki, 
angielski i francuski. W średnich szkołach obo­
wiązkowe są te trzy języki.

Notatki literacko-artystyczne.
(sg. s.) „ B ib lio tek a  Pow szechna", wy­

dawana przez księgarnię Wilhelma Zukerkandla 
w Złoczowie, powiększyła się pięciu świeżo wy­
drukowanymi tomikami, które mieszczą w so­
b ie : znakomitą, już niemal klasyczną powieśe- 
satyrę Jana Lama „Wielki świat Capowic", Win­
centego Pola „Rok myśliwski", Szymona Zimo- 
rowieza „Eoxolanki", Karola Szajnochy „Szkice 
historyczne4 i Stanisława Trembeckiego „Zofi- 
jówkę" z wstępem i przypisami Adama Mickie­
wicza, które po raz pierwszy ukazały się przy 
wileńskiem wydaniu poezyj Trembeckiego w 
1822 roku. Umiejętny wybór i wielka taniość 
zapewnia książeczkom, w chodzącym w skład 
„Biblioteki P o ws z e c h n e j ł a t wy  popvt i szero­
kie rozpowszechnienie.

R epertuar teatru  m ie jsk ieg o  
we L w ow ie.

Dziś, w piątek, 31 stycznia, o godzinie 
pół do 8-mej wieczorem po raz pierwszy (no­
wość) „Taniec czynowników", komedya w 4 
aktach, Leona Birińskiego, tłumaczył Jarosław 
Pieniążek. Abonament Nr. 24. — Jutro, w so­
botę, 1 lutego, o godzinie 3 po południu „Ko­
ściuszko pod Racławicami" obraz historyczny 
A. W. Lasoty. — W sobotę, i  lutego o godz. 
pół do 8 wieczorem „Trubadur" opera Verdie- 
go; gościnny występ J. Korolewicz-Waydowej. 
Heleny Oleskiej i Tadeusza Leli wy. — W nie­
dzielę, 2 lutego, o godz. pół do 4 po południu 
„.łaś i Małgosia", baśń operowaHumpordincka. 
W niedzielę, 2 lutego, o godz. pół do 8 wie­
czorem „Luba niewinność", operetka W. Lir- 
skiego. — W poniedziałek. 3 lutego, „Taniec 
czynowników, komedya I.. Birińskiego. — We 
wtorek, 4 lutego, po raz pierwszy w bieżącym 
sezonie. „Hugenoci", opera w 4 aktach Mayer- 
beera, gościnny występ J. Korolewiez-Waydo­
wej i T. Leliwy. — W środo, o lutego, ..Leci 
Liście z drzewa" Józefa Wiśniowskiego. — We 
czwartek, 6 lutego „Luba niewinność" operetka 
W. Lirskiego. — W piątek, 7 lutego „Taniec 
czynowników", komedya L. Birińskiego.

Repertuar teatru  m iejsk iego  
w K rakow ie,

Sobota, .1 lutego, „Pani Bella1', kome­
dya. — Niedziela, 2 lutego, o godz. pół do 
4-tej po południu „Betleem Polskie", jasełka.— 
Niedziela, 2 lutego, o godz. pół do S-mej wie­
czorem „Pani Bella", komedya. — Poniedzia­
łek. 3 lutego, „Kobieta i pajac", sztuka. — 
Wtorek, 4 lutego. „Pani Bella", komedya. — 
Środa, 5 lutego, „Wieczór trzech króli", kome­
dya. - Czwartek, 6 lutego, „Pani Bella", kn- 
medyn. — Piątek, 7 lutego, „Leci liście 7. drze­
wa", cztery strofy krwawej pieśni Józefa Wi- 
śgiowskiego, — Sobota, 8 lutego, ..Szlakiem 
Legionów", dramat, — Niedziela, 9 lutego, o 
godz. 3'30 po poł. „Dobrze skrojony frak”, 
krotoehwila. — Niedziela, 9 lutego, o godzinie 
7-30 wieczorem, „Szlakiem Legionów", dra­
mat. — Poniedziałek. j() lutego. . Posnźna 
wdowa", komedya".

RENESANS W MUZYCE.

(Dokończenie).
Zastanowić się musimy nad tem, o ile 

renesans muzyczny może znaleźć zastosowa­
nie w szkole, w pierwszym rzędzie zaś w 
szkole muzycznej. Nie można zaprzeczyć, że 
niekiedy programy szkolne obejmują równiej;
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utwory z przed czasów Bacha, ilościowo je ­
dnak są one bardzo ograniczone, rozmaitość 
zaś nie istnieje. Te same kompozycye da­
wnych mistrzów bywają bez końca powta­
rzane, nigdy zaś nie istnieje rękojmia, iż są 
grywane nienagannie co do stylu. W nauce 
kompozycyi rzadko uwzględnia się Bacha, 
dawniejszych zaś kompozytorów tylko o tyle,
0 ile znajdą się (w niewielkiej ilości) w pod­
ręcznikach "form lub kontrapunktu. Inaczej 
n" p. w Niemczech i F ra n c ji. W Niemczech 
przyjęła się metoda B iem anna jako jedyna 
we współczesnej nauce kompozycji. R iem ann 
jako prem ier współczesnej teoryi i historyi 
muzyki wskazał na pedagogicznie wielkie 
znaczenie dawniejszej muzyki, która n. p. 
w kierunku Brahm sa odegrała tak wybitną 
rolę. Rezultaty swych doświadczeń złożył 
R iem ann w swej pomnikowej „Grosse Kom- 
positionslebre". Nie ktoś inny, tylko Rie­
m ann był nauczycielem najgłośniejszego i 
najgłębszego z dzisiejszych kompozytorów, 
M asa Regera, mistrza, który oparł się na 
dawniejszej muzyce i równocześnie stworzył 
nowe wartości, nowe kierunki, nowe możli­
wości w zakresie harm onii i polifonii, za­
dając kłam rozrzucanym przez płytkich pe­
dagogów plotkom, iż historyk nie jest zdolny 
wskazać uczniowi nowych dróg w kompozycyi. 
Inny pedagog niemiecki, prof. Stefan Krehl, 
również wskazuje na niezbędność history­
cznego podkładu w nauce kompozycyi, pisząc: 
„Tylko ten będzie w stanie osądzić, czy coś 
niezwykłego można umieścić w jakiem ś miej­
scu kompozycyi, kto historycznie wyszkolił 
swój sąd. We wszystkich praktycznych i te ­
oretycznych dziedzinach muzyki są dlatego 
potrzebne nieustanne historyczne przeglądy". 
Mieliśmy dotąd przed oczyma działalność h i­
storyka, teoretyka i pedagoga. Moglibyśmy 
więc przypuścić, że praktyczni muzycy będą 
innego poglądu na tę kwestyę. Otwieramy 
wspaniały „Cours de eornposition musicale" 
W incentego d ln d y , jednego z najgorliwszych 
pionierów nowych kierunków we F rancy i,
1 czytamy w acantprojws:

I/hom m e est un microcosme.
La vie hum aine, en ses etats successifs, 

peut representer chacauee des gran  des perio- 
des de l hum anite.

II semble done naturel que Lartiste, 
dont la condition prem iere est de connaitre 
a fond 1’a rt qu’il a choisi, revivc lui-memo 
la vie de cet art, et, au moyen de P intelli- 
gence des form.es erees par Leyolution arti- 
stique, en arrive k degager sa propre per- 
sonnalitć d ’une m aniere infinim ent plus sńre 
que s i l  proećdait em piriquem ent.

Le but du presen t ouyrage est de fa- 
c iliter a l :eleve, qui veut m eriter le beau nom 
cfartiste createur, la connaissance logique de 
son art, au moyen de 1’etudc theorique des 
formes musicales, et de 1’application de cette 
theorie aux principales oeuwres des m aitres 
musiciens, esam inees dans leur ordre chro- 
nologique“ (str. 5).

Do słów wielkiego francuskiego muzy­
ka i pedagoga, umiejącego, jak niewielu, po­
godzić progressyw ne dążenia twórcze z gorą­
cem umiłowaniem najdalszej przeszłości mu­
zycznej, nie um iałbym  dorzucić słów nowych. 
Głębia zaw arta w słowach d ln d y ’ego spo­
wodowałaby, że byłby to szereg tylko słów.

Ale na szereg ciekawych z j a w i s k  
chcę zwrócić uwagę, mianowicie na stosunek 
muzykologii i renesansu muzycznego do tw ór­
czości, na stosunek muzykologów do tw ór­
ców współczesnych. Nie będę mówił o wpły­
wach dawnej muzyki na dzisiejszą — to bo­
wiem wykraeza poza ramy tematu. W iemy 
zkądinąd, jak  wielkie znaczenie w twórczości 
Brahm sa m iała muzyka dawnych wieków. 
W iemy dalej, jak wiele zawdzięcza jeden z 
wodzów współczesnej muzyki M. Reger — 
muzyce Bacha, Buśtehndego, Frobergera; 
wiemy, z jakim  tkliwym  entuzyazmem wy- 
raża się o Mozarcie Ryszard Strauss, ten o- 
krzyczany burzyciel t. zw. porządku muzy­
cznego, ile (Lindy zawdzięcza rnelodyom gre- 
goryańskim . Ja  zwracam uwagę na  następu­
jące fakty : Kto poznał się pierwszy na ge­
niuszu Regera ? H istorycy muzyki i muzyko­
logowie niemieccy i nie-nicmieccy ! Muzycy 
widzieli w nim  rewolucyonistę, gdyż nie kro­
czył ścieżkami utartych szablonów, zanie­
czyszczonych przez niewolników przyzwycza­
jeń, przez tych, którzy nie w nieśli do skar­
bu muzyki żadnego grosza twórczego, przez 
tych, którzy m ają zbyt wiele m yśli o mate- 
ryalnych stronach muzyki, aby mogli entu­
zjazm ować się dla geniuszów czynu, geniu­
szów pracy nad rozwojem muzyki. Gdzie by­
wają dzieła Regera, Straussa, Debussyego, 
W agnera i innych analizowano i gdzie sta­
nowią one tem at naukowych wykładów ? W  
U niw ersytetach! W konserw atoryach prze­
ważnie wymawia się te nazwiska z lękiem 
lub przerażeniem , choć nie we wszystkich 
konserw atoryach.

Dlaczego historycy muzyki i muzyko­
logowie posiadają zdolność oryentacyi w po­
zornie sprzecznych kierunkach nowoczesnych? 
Dlatego, że rozwój muzyki, jej środków i sty­
lów daje im możność łatwego wyprowadze­
nia stylu jednej epoki ze stylu innej. Uni­
w ersytety bywają przez laików i radykalnych 
krzykaczy uznawane za siedliska konserwa­

tyzmu. Ale dziś, gdy stajem y przed grunto­
wną przem ianą wartości, konserwatyzm  gnie­
ździ się przeważnie w tych instytucyach, 
których nazwa nie jest niepodobną do po­
wyższego określenia.

Jak  więc widzimy, renesans muzyczny 
idzie ręka w7 rękę z szczytnemi dążeniami 
współczesnych genialnych twórców.

Dr. A d o lf  ChybińskL
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OSTATNIA POCZTA.
W ybór u z u p e łn ia ją cy  p o s ła  u a  S e jm  

krajow y.
* Przy wczorajszym wyborze uzupełnia­

jącym  posła na Sejm krajowy z kuryi gmin 
wiejskich Kamionki strum iłowej .oddano 220 
głosów. O trzym ali: Stanisław  H enryk lir. 
Badeni 156, dr. Baran 34, Mulkiewicz 30 
głosów. W ybrany posłem Stanisław  Henryk 
hr. B a d  en  i.

— Z B erlina donoszą: C e s a r z  W i 1- 
h e l m  baw ił wczoraj przeszło godzinę u am­
basadora austro - węgierskiego, poczem złożył 
wizytę jego żonie. Cesarz był ubrany w 
mundur generała austryaekiego.

=  Przy wyborach do Rady miejskiej 
z 3 kuryi w C i e s z y n i e  wybrano wczoraj 
10 niemieckich postępowców. L istę tę po­
parli socja ln i demokraci. Dwu socjalistów  
wybrano zastępcami radnych.

—  Rada m iejska w Opawie po dłuższej, 
burzliwej dyskusyi oświadczyła się wczoraj 
przeciwko w g l ą d  o w i  w k s i ę g i  h a n d l o ­
we.

= - Wczoraj odbyło się w p a r l a m e n ­
c i e  R z e s z y  n i e m i e c k i e j  głosowanie 
nad wnioskiem Polaków, według którego do­
puszczenie przez kanclerza Rzeszy ustawy o 
wywłaszczeniu na celo komisyi kolonizacyj- 
nej nie odpowiada zapatrywaniom parla­
m entu. W n i o s e k  p o l s k i  w g  ł  o s o w a- 
n i u  i m i e n n e m  p r z y j ę t o  212 g ł o s a m i  
p r z e c i w  97. Od głosowania wstrzymało 
się 43 posłów. Po ogłoszeniu rezultatu  gło­
sowania rozległy się oklaski na ław ach cen­
trum  i polskich.

=  K om isja wojskowa f r a n c u s k i e j  
I z b y  d e p u t o w a n y c h  wybrała przewodni­
czącym w miejsce E tienrfe’a, który objął tekę 
m inisterstw a wojny, dep. L eherisse’a.

Komisya wojskowa senatu w ybrała prze­
wodniczącym Freycineta.

— Times dnosi, że b u d ż e t  f l o t y  
a n g i e l s k i e j  w następnym  roku będzio 
mniej więcej o dwa m iliony funtów szter. 
wyższy.

=  Z Dundee donoszą: Z okazji nada­
nia A s q u i t h o w7 i obywatelstwa honorowego, 
odbył się tu na cześć jego bankiet, w czasie 
którego lord adm iralic ji Churehill w ygłosił 
mowę, i w niej podniósł, że flota angielska 
jest silna, a arm ia angielska również silna, 
dzielnie pracuje z flotą. Pomimo swej siły 
A nglia niema planów zaborczych, lecz dąży 
zawsze do utrzym ania pokoju.

iiimul.riwtwiiiwuLimKwtfciiiuwiw.i.i ■

TELEGRAMY GAZETY LWOWSKIEJ
K raków 1, 31. stycznia. Związek polskich 

artystów  dram atycznych wniesie ju tro  pismo 
do prezydenta m iasta celem, rozpoczęcia ro­
kowań o dzierżawę teatru. Związek zamierza 
utworzyć osobną kom isję artystyczną do kie­
rowania teatrem . Na czele tej komisyi podo­
bno ma stanąć p. Tadeusz Pawlikowski. Oso­
bna komisya zajmowałaby się sprawam i fi- 
nansowemi i adm inistracyjne/ni. Czysty zysk 
byłby podzielony między członków Związku 
artystów sceny krakowskiej.

Prócz tego pojawiła się pogłoska, że p. 
Pawlikowski na w łasną rękę będzie ubiegał 
się o teatr.

K ra k ó w , 31 sierpnia. W procesie dr. 
Austyna W róblewskiego zapadł wczoraj wy­
rok, uwalniający podsącinego od zarzuconych 
mu czynów karygodnych, z wyjątkiem  prze­
kroczenia ustawy prasowej, za które zasądzo­
no go na 30 koi', grzywny.

W iedeń, 31 stycznia. Wiener Ztg. o- 
głasza: Nnjj. P an  zamianował m agistra bo­
taniki i asystenta botaniki w gabinecie bo­
tanicznym U niw ersytetu warszawskiego, Zy­
gm unta W ó y c i c k i e g o ,  zwyczajnym profe­
sorem botaniki w U niw ersytecie lwowskim.

W iedeń , 31 stycznia. Były długoletni 
poseł do Rady państw a i Sejmu Kronawet- 
ter zmarł. Był on przywódcą demokratów.

W arszaw a, 81 stycznia. (Tel. pry w.).
Ostatni num er B luszczu  skonfiskowano. Ró­
wnież skonfiskowano komedyę Gustawa Ole­
chowskiego p. t. „W ieś“, wydaną nakładem 
Bluszczu.

Łódź, 31 stycznia. W ładze nakazały 
bezzwłocznie zamknięcie ochronek, założonych 
przez Związek katolicki.

W ilno, 31 stycznia. (Tel. pry w.). W i-
lenskij W iestnik wyraża przekonanie, że je­
żeli w szkołach na Białej Rusi i Litwie re- 
ligia katolicka nadal będzie prowadzona w ję ­
zyku polskim, to krajom tym grozi niebez­
pieczeństwo zaniku ich charakteru rossyj- 
skiego. Pismo to radzi, aby dla Litwinów 
wprowadzono wykłady religii w7 języku li­
tewskim, dla katolików zaś wszystkich in­
nych narodowości w języku rossyjskim.

M ińsk, 31 stycznia. (Tel. pry w.). W ła­
ściciela dóbr Czarneckiego skazano na 500 
rubli za otw7arcie szkoły polskiej. Nauczycielkę 
tej szkoły skazano na 200 rubli, a nauczy­
ciela n a  100 rubli.

P e te r s b u rg ,  31 stycznia. (Tel. pryw.). 
Senat orzekł, że prawodawstwo obecnie nie 
wTzbrania Żydom używania imion chrześciań- 
skich.

R zym , 31 stycznia. W sprawie wiado­
mości w Belgradu, jakoby między Serbią a 
Stolicą Apostolską toczyły się rokowania w 
spraw ie konkordatu, Ossenatore llum ano  p i­
sze: „Nic wiadomo nam  nic o podobnych 
rokowaniach “.

Londyn, 31 stycznia. Izba lordów od­
rzuciła bil o home nile  326 głosam i przeciw' 
69. Głosowanie odbyło się już po północy. 
W ynik ani na chwilę nie był wątpliwy. Po­
nieważ głosowanie to nie stanow i jeszcze o- 
statecznej decyzji o losie bilu, nie było w 
Izbie wzburzenia.

Na Bałkanach.
Sofia, 31 stycznia. M ir  wyraża zado­

wolenie z odpowiedzi Porty, gdyż w ten 
sposób Bułgarya odzyskuje zupełną swobodę 
działania.

K onstantynopol, 31 stycznia. Naczel­
ny wódz armii bułgarskiej Sawów wystoso­
wał do M ahmnda Szefketa baszy następują­
cy te legram : „Dimotika, 30 stycznia. Do JE . 
naczelnego wodza cesarskiej tureckiej armii. 
Zawiadamiam W. Eksc., że rokowania w Lon­
dynie zerwano. Zgodnie z art. 4 protokołu o 
zawieszeniu broni mani zaszczyt oznajmić, 
że kroki nieprzyjacielskie będą wszczęto po 
upływie 4 dni od podania do wiadomości tej 
noty, t. j. w poniedziałek o godzinie 7 wie­
czorem. Sawów, naczelny wódz armii buł­
garskiej".

M akmud Szefket odpowiedział, że notę 
przyjmuje do wiadomości.

Londyn, 31 stycznia. R eprezentant 
Biura Reutera podał do wiadomości Danewa 
sygnalizowany tekst odpowiedzi Turcyi na 
noto mocarstw. Danew w imieniu wszystkich 
delegatów oświadczył, że odpowiedź ta nie 
jest tego rodzaju, by stanow iła podstawę do 
podjęcia nowych rokowań pokojowych. Po­
wiedzieliśmy, że Adryanopol i wyspy na mo­
rzu Egejskieni muszą nam być odstąpione. Jeśli 
się to nie stanie, niem a potrzeby podejmo­
wać na  nowo rokowań pokojowych. Po za tein 
odstąpienie to musi nastąpić przed ponownem 
podjęciem kroków wojennych, bo pierwszy 
strzał, który padnie, zmieni nasze warunki. 
Odpowiedź Turcyi nie jest do przyjęcia.

Przed złożeniem tego oświadczenia Da­
new odbył konferencję  z Greyem.

T ek st odpowiedzi T urcyi na notę  
m o c a rs tw .

K onstantynopol, 31 stycznia. Wręczo­
na dziś odpowiedź Turcyi na notę. mocarstw 
opiewa, jak n as tęp u je : Podpisany m inister 
spraw zagranicznych przyjmuje do wiadomo­
ści treść noty zbiorowej, którą ambasadoro­
wie A ustro-’W ęgier, A nglii, Francyi, Rossyi. 
Niemiec i Włoch raczyli wręczyć jego po­
przednikowi d. 17 bm. Rząd ottom ański nie 
ociąga się z uznaniem, że zawarcie pokoju 
odpowiada życzeniom i interesom  ogółu i 
zdaje też sobie sprawę z tego, że pożądane 
je s t możliwie szybkie położenie kresu wojnie, 
którą nie on wywołał. W nocie swej mocar­
stw a uznały za konieczne udzielić Porcie 
rady, aby przystała na odstąpienie sprzym ie­
rzonym państwom  bałkańskim  m iasta Adrya- 
nopola, a co do wysp Egejskich, aby pozosta­
wiła mocarstwom troskę oznaczenia ich losu. 
Rząd cesarski sądzi, że powinien stwierdzić 
z naciskiem, iż dał już niedwuznaczne dowo­
dy swego pokojowego usposobienia, zgadzając, 
się na ogromne oflary. Ponieważ Adryanopol 
jest miastem, które ze względu na swój cha­
rak ter szczególny, pozostaje w nierozerwalnej 
łączności z państwem  tureckiem , przeto sama 
pogłoska o odstąpieniu tego m iasta, wywo­
ła ła  w całej stolicy takie wzburzenie, że na­
stępstwem  była dymisya poprzedniego rządu. 
Mimo to, aby dać dalszy dowód swego uspo­
sobienia pokojowego, rząd cesarski gotów 
jest przyłączyć się do życzenia mocarstw  co 
do tej części Adryanopola, która leży na p ra­
wym brzegu M aricy, gdy zatrzym ałby część 
położoną na brzegu lewym tej rzeki, z me­
czetami, mauzoleami i innym i zabytkami dzie­
jowymi i religijnym i. Zatrzymanie tej ezęści 
m iasta pod bezpośredniem zwierzchnictwem 
ottomariskiera jest dla rządu cesarskiego ko­

niecznością, od której nie może odstąpić, nie 
chcąc narażać kraju na w strząśnienie, które 
mogłoby pociągnąć za sobą najbardziej po­
ważne następstw a.

Co cło wysp Egejskich, rząd pozwala 
sobie zaznaczyć, że jedna ich część z powo­
du bezpośredniego sąsiedztwa z D ardanelam i 
je s t niezbędna do obrony stolicy, posiadanie 
zaś reszty tych wysp, stanowiących nieodłą­
czną część posiadłości azyatyckich państwa 
tureckiego, je s t niemniej konieczne do bez­
pieczeństwa Azyi mniejszej. W szelkie zała­
tw ienie sprawy, zmierzające do zmniejszenia 
powagi rządu na tych wyspach, miałoby ten 
skutek, że zamieniłoby w7yspy te na tyleż 
ognisk ag itac ji, której działanie przeniosło­
by się na sąsiedni ląd stały, a następstw em  
tego byłoby wytworzenie rozprzężenia podo­
bnego jak w Macedonii, które zagrażało po­
kojowi europejskiemu i ciągle jeszcze mu za­
graża. Pominąwszy ubolewania godne sku­
tki, jakie podobne rozwiązanie sprawy mu­
siałoby wywrzeć na opinię publiczną w 
Turcyi, wypada zaznaczyć, że takie rozwią­
zanie sprzeciwiałoby się naw et zapatrywaniu 
mocarstw, którym idzie o trw ałą konsolida­
c ję  i pomyślność państw a tureckiego.

Z tego powodu P orta  m ogłaby przystać 
na to, by m ocarstw a chciały ustalić los wysp 
obsadzonych przez sprzymierzone państw a 
bałkańskie z uwzględnieniem powyższych mo­
mentów i jeżeliby postarały się o to, by po­
zycja Dardaneli pozostała nienaruszona, co 
P orta  uważa za rzecz największej wagi dla 
Europy.

Rząd eesarski przekonany jest, że mo­
carstwa powodując się sprawiedliwością, z pe­
wnością zechcą uznać, na jak wielkie ofiary 
rząd się już zgodził i przyznają, że słuszność 
je s t po stronie Porty, jeżeli odrzuca ona 
wszelkie nowe żądania i roszczenia, jakieby 
pozatem sprzymierzeńcy mogli jeszcze po­
stawić.

Z prawdziwem zadowoleniem Porta 
przyjmuje do wiadomości przychylną dyspo­
zycję mocarstw i obietnicę ich co do popar­
cia rządu tureckiego pod względem m oralnym  
i m ateryalnym , ażeby m ógł napraw ić szkody, 
zadane krajowi przez wojnę, oraz wyzyskać 
naturalne bogactwa państwa. W tym celu 
niezbędne jest, aby mocarstwa już teraz przy­
znały Turcyi prawo wprowadzenia z całą 
swobodą autonomicznej taryfy cłowej, zawar­
cia traktatów  handlowych, opartych na pra- * 
wie nowożytnem, oraz poddania obywateli 
m nyeh państw , którzy mieszkają w Turcyi, 
ustawom podatkowym, jakim  podlegają i po­
dlegać będą obywatele tureccy, a wreszcie, 
aby m ocarstwa zgodziły się na 4 prc. pod­
wyżkę ceł.

Za rzecz równie nieodzowną uważa Por­
ta zwinięcie zagranicznych zakładów poczto­
wych, na warunkach, któreby łatwo można 
ustalić, tak ażeby handel otrzymał wszelkie 
rękojm ie co do niezbędnego pośpiechu i bez­
pieczeństw a służby pocztowej. Dalej P orta  
uważa, że oświadczenie m ocarstw  co do za­
m iaru położenia kresu kapitulacjom  w Tur­
c j i  i wdrożenia rokowań po zawarciu pokoju 
w celu wspólnego zbadania środków do tego 
wiodących, tworzyłoby razem z wyliczonemi 
powyżej zarządzeniami gospodarczemi cało­
kształt zarządzeń, które umożliwiłyby zreali­
zowanie obietnic, jakie m ocarstwa poczyniły 
w swej nocie.

Telegrafowany kurs wiedeński.
W iedeń , 31 stycznia 1913. Zamknię­

cie giełdy (Sehlusscourse). Godzina 2 m inut 
30. Akcye austryaekiego Zakładu kredyto­
wego 618' — , Akcye węgierskiego Zakładu 
kredytowego 813-75, Akcye A nglobanku 
829'75, Akcye U nionbanku 587-— , Akcye 
Landerbanku 508 '— , Akcye B ankrereinu 
506- — , Akcye Bodencredit 1198 '— , Akeye 
galicyjskiego Banku hipotecznego 632 '— , 
Akcye kolei państwowych 698'50, Akcye 
kolei Południowej IOS'75, Akcye kolei El- 
b e th a l— •—, Akcye kolei Północnej 4800 '— , 
Akcye kolei czerni owi ecki ej —•— , Akcye 
Alpiny 102P50, Akcye Rirna M uranyi 707-50, 
Akcye praskiego Towarzystwa żelaz. 3376*—, 
Akcye Fabryki broni 92-5-—, Akcye Ture­
ckie tytoniowe 317' — , Akcye Galicyjsko- 
karpackiego Towarzystwa naftowego 870-—, 
O bligacje węgierskiej indemnizacyi —•— , 
R enta majowa 84-55, A ustryacka Renta, ko­
ronowa 84-75, W ęgierska ren ta  koronowa 
84-25, 58-ietnie L isty Towarzystwa kredyto­
wego ziemskiego 85-80, 4 prc. L isty  Banku 
hipotecznego 84'30, 4 i pół prc. L isty Ban­
ku hipotecznego 93-50, 5 prc. L isty Banku 
hipotecznego — , 4 prc. L isty Banku 
krajowego 87-—, 4 i pół prc. L isty Banku 
krajowego 9 2 '— , 4-procentowe Galicyjskie 
obligacje propinacyjne 97-—, 4-procentowa 
Galicyjska pożyczka krajowa z 1896 r. 84-85, 
4-procentowa pożyczka m iasta Lwowa 9 0 '— .

Odpowiedzialny redak to r:

Ad am  Kr echo  w i ec  ki.



NA DE S Ł A NE .

D laczego  
każdy pawśnien nabyć 

„BALON MtZYMAŁY“
kupując go za 2 kor. w B i n r z e  S t .  S o k o ło w *  
s k i e g o  w e  L w o w ie ,  ul. Karola Ludwika 5 albo 
uliea Jagiellońska 3. Oto nietylko dlatego, że przez 
to użyje ziiidzeń wspaniałej jazdy powietrzem i po­
zna zajmujące przygody bohaterów „Balonu Drzy­
mały" ujęte w barwnie napisaną powieść — lecz 
nadto dlatego, że w ten sposób złoży c e g i e ł k ę  na 
nasze k r a j o w e  . .R ln z e n ra  la a m l lo w e " ,  którego 
społeczeństwu naszemu tak bardzo potrzeba. Kto 
przyśle 2 kor. 40 hal. za Balon, oraz jako cegiełkę 
na „Muzeum handlowe" pod adresem: Biuro dzień 
ników Sokołowskiego, Lwów, otrzyma „Balon Drzy­

mały" odwrotna pocztą, jako przesyłkę polecona

BILET? do wagonów sy« 
pidlnycB w kraju 
i za g r a ii i e &

wydaje Biuro miastowe
fi. k. Kolei Państwowych *e  Lwowie 
St. Sokołowskiego (Pasaż Hausmana 9)

s  b s  c  n i @

ul J&iglellońbk!* Ms*. 3.
- 1 3 4 .  -  —  2 3 4 ,  -

idres telegraficzny: Stafitłmreau.

KINO „KOPERNIK"

Lwów — ulica Akademicka $ i Hetmańska 10
— — poleca znakomite pieczy wo świąteczne i to r ty .------
Zamówienia z prowincji uskutecznia się otiwretną pocztą.

Jak  zapobiegać pożarom
w  m ia s ta c h , m ia s t e c z k a c h  

i p o  w s ia c h ?
Instrukcya ostrożności ogniowej 

fila mieszkańców kraju.
i*o nadesłania 90 hal. wysyła franuo 

B iu r o  S T . S O K O Ł O W S K IE G O  w e  L w o w ie  
Ul. Jagiellońska I. S.

UL Kopernika 1. 9.
Największa i najpiękniejsza sala we Lwowie, zbu­
dowana speeyalnie na kinoteatr, znakomicie wenty­
lowana; miejsca ustawione amfiteatralnie, wice wi­
dzowie z przednich miejsc nie przeszkadzają widzom 
z miejsc dalszych. Muzyka salonowa. 3 p rc .  na T.

Ś. L . — 2 p rc . n a  b u rsę  im . B ato reg o . 
Przedstawienia odbywają się codziennie od godz. 4 
poł, do 11 w nocy, w niedziele i święta od 3—11. 
Programy przedstawień znakomicie dobrane, nadzwy­

czaj zajmujące, z pierwszorzędnych fabryk.

P r o g r a m ;
Z ł ą c z e n i  w  o b j ę c i a c h  ś m i e r c i ,  wspaniały 
trzyaktowy dramat; Z. ż y c i a  r e p o r t e r a ,  dra­
mat amerykański; M o n t  B l a n c  w zimie, wspa­

niałe zdjęcie z natury; kilka humoresek.

Ceny m ie js c : Miejsce w loży 2 kor., miejsce rezer­
wowane 1 kor. 70 hal.; m ie js ll pierwsze 1-50 kor.; 
miejsce drugie 1 kor.; miejsce trzecie 50 lial. Pp. 
studenci, wojskowi do feldfebla i młodzież rzemieśl­
nicza płacą II. miejsce 50 hai., U l. miejsce 30 hal.

P r z y j e c h a l i  J o  L w o w a
dnia 31 stycznia 191®

Hotel Żorża. Pp. Z. br. HeydeJ z Ros- 
syń W. hr. M ycielski z Krakowa, Ii. br. 
Miąezyński z Jaśniszcza, E. Czajkowski z 
Kamionki W ołoskiej, J . Janow ski z Lubo- 
zewa, B. Pilatow ski z Dubia, A. B artm an- 
rki ze Spassa, S. Wasilewski z M arkuszo­
wa], L. hr. M orstin z Krakowa.

Hotel Im perial. Pp. W. hr. Dzieduszy- 
cki z Jezupola, K. hr, Roztworowski z H re- 
horowa.

C E N N I K  

IZBY HANDLOWEJ I PRZEMYSŁOWEJ.
Lwów, dnia 31 stycznia 1913.

W aluta koronowa

I. Akcye za sztukę
(bez kuponu bieżąeegt 

Banka hip. gaiie. po 200 zł. w. a. 
Banka galie. dla handlu i przom.

po 200 zł.................................
Kolei Lwów-Czerniowce-Jassy po 

200 zł. w. a. w srebrze 
Fabryki wagonów w Sanoku po 

500 koron ..........................

Banku hip. gal. 5 pr. w. a. wylo­
sował z 10 pr. prem. . . 

Banku hip. gal. 4‘/t pr. w, a. los 
w 50 L

Banku hip. gal. 4 pro. w. a. los
w 60 1. ................................

Banku kraj. 4*/s pr. w. a. los w 511. 
Banku kraj. 4 pr. w. a. los w 57 1. 
Banku gal. ziem. kred. 41/s pr. 601. 
Banku gal. dla handlu i przem.

w Krakowie 4l/a pr. 60 1. . 
Zemelny Bank hipoteczny Lwów .
*) Tow. kredyt, galio. ziem. 4 pr.

(pierwsza emisya) . .
Tow. kredyt, gai. ziem. 4 pro. los

w 411/* 1..................................
*) Tow. kredyt, gai. ziem. 4 pr.

log w 56 1...............................
Tow. kred. gal. ziem. 4‘/a los. 52 1.

III . Obligl za 100 koron
(bez kuponu bieżącego)

dalie. fund. propin. 4 pr. . . . 
Buków. fund. propin. 5 pr. . . 
Komun Banku teraj. 4j/2 pr. (3 em.) 
Komun. Banku kraj. 4 pr. (4 em.) 
Kolej, lokal. Banku kraj. 4 pr. . 
Pożyczki krajowej 4 pr. z r. i 893 

„ „ 4 pr. z r. 1908
s) „ m iasta Lwowa 4 pr. . .

„ 4 pr. . .
„ „ Krakowa . . .

IT . M onety.
Dukat c e s a r s k i ................................
20 frankówka  .....................
100 rubli rossyjskich srebrnych .
100 „ „ papierowych
100 marek niemieckich . . . .

płaeą

>)

żadają

633— 643—

890— 406-—

508— C* feS 0 1

490— 500—
koron.

>)

93— 93-70

83-80 84-50
92 30 93—
87-30 88—
94— 94-70

94— 94-70
94*— 94 70

95 50 —■—

91*50 ——

94 30 95—
93-10 93-80

K u rs g ie łd y  w ie d e ń s k ie j .
dui a 29 stycznia 1913.

A. Ogólny d ług państwa. płatą żądają

Jednolity dług pańswa w banknot.
m a j- l is to p a d .....................................
styozeń-lipiec....................................

Jednolity dług państwa w srebrze
luty-sierpień  .....................
kw lecień -październ ik .....................
„ z r. 1860 po 500 zł, w, a. 4 prc.
„ „ 1860 po 100 zł. 4 prc. , .
„ „ 1864 po 100 zł.....................
„ „ 1864 po 59 zł.....................

żądają

84-45
84-45

87-60
87-95

84-65
84-65

87-80
88-15

1570-— 1620— 
450-— 462—  
6 1 3 -- 633— 
321*— 333—

96-90 97-60

92— 92-70
83— 83-70
82-70 83-40
85— 85-70
83— 83-70
80-70 81-40
86-30 87—
83-30 84—

11-34 11-46
19-10 19-28

252— 254—
253 70 255—
117-80 118-20

*) Kupony opłacają lLSJś podatek rentowy. 
*) Kupony opłacają 2°/,, podatek rentowy.

B , D ług państwa (wszystkich w Kadzie państwa 
reprezentowanych krajów koronnych).

Austr. renta złota wolna od podatku 
za 100 zł. 4 pr. . . . . . . .

Austr. renta w wal. kor. wolna od 
podatku 4 p r .......................................

Kol. Arcyks. Albrechta za 100 zł. 4 pr. 
Koi. Cesarz. Elżbiety w złocie wolne 

od podatku za 100 zł. 4 pr. . . 
Kol. Cesarza Franciszka józefa za

100 zł. 51/, p r....................................
Kol. Karola Ludwika po 200 zł. mk.

(oatempl. akcye)...............................
Koi Arcyks. Rudolfa w wal. koron.

wolne od podatku 4 p r...................
Kol. Ces. Elżbiety za 200 zł. mk. 

5“/* pi", (ostempl. akcye) . . . ,

Kol, Ąrc. Albrechta za 300 zł. 5 pr.
w złocie za 200 zł, 5 p r. . . .  

Kol. czeskiej zaeh. za 200, 1000 i
5000 zł. 4 p r......................................

Kol. czeskiej emiss. z r. 1895 za
400 kor. 4 p r.....................................

Kol. bukowińskiej lokalnej za 400
kor. 4 p r..............................................

Kol. północnej ces. Ferdynanda em.
z r. 1886, 4 prc.................................

Kol. północnej ees. Ferdynanda em.
z r. 1887, 4 prc. (ar.) . . . .  

Kol. północnej ees. Ferdynanda em.
z r, 1887, 4 prc.................................

Kol. północnej ces. Ferdynanda em.
z r. 1888, 4 prc.................................

Kol. północnej ces. Ferdynanda em.
z r. 1891, 4 prc.................................

Kol. północnej ces. Ferdynanda em.
z v. 1898, 4 pro.................................

Kol. północnej ees. Ferdynanda em.
z r. 1904, 4 pro.................................

Kol. gaiie. Karola Ludwika 4 prc.

107-65 107-85

84-00 84-80

e.

85-90 86-90

10605 107-05

105-75 106-75

85-30 86-80

85-40 86-40

432— 435—

Rejowe).
102-75 103-75
120-75

87-50 88-50

86-50 87-50

84— 85—

91-15 92-15

92-75 93-75

92-50 93*50

90-65 91-65

9065 9165

91-75 92-75

90-65 91-65
86-60 87-60

Koronowa waluta. płacą
Kol. lwowsko-czern.-iasskiej z roku

1894 4 p r . . . . ' ..........................  84-75 85-75
Kol. Arcyks. Rudolfa (Salzkammer- 

gut) za 400 M. 4 p r ............................. 109'75 110-75

I). I łłn g  państwa (krajów korony węgierskiej).
115-90Węg. złota renta 4 p r.............................. 115-40

„ „ „ w wal. kor. 4 pr. 83'95
„ poż. prem. za 100 zł. (200 kor.) 420—
„ „ „ „ 50 zł. (100 kor.) 209—
„ obi. pr. regal. Ci3y 4 pro. . . 288 —

E. Obligacye inilem nlzacyjue.
prc. . . .Węgier za 100 zł. 4 

Kroacyi i Sławonii
85-75
86-60

F . Inne publiczne pożyczki,
Poż. reg. Dunaju z r. 1878 los 5 pr. 99’75
Poz. kraj. Bukowiny z r. 1893 los

za 200 kor. 4 prc............................  84-50
Dal. poż. kr. z roku 1893 4 prc. . 84-85
Gal. obi. prop. z roku 1889 4 prc. 97—
Pożyczka miasta Lwowa z r, 1896

4 prc............................................................80-75
Poż. serb. prem. za 100 fr. 2 pro. . 112*—
Tureckie obi. prem. kol. za 400 fr. 222—

8V15 
432—  
221 - —  

300—

86-75
87-60

100-75

85-50 
83-85 
98—

81-75 
122 - -  

225—
61. Listy zastawne. Oblig. hipot. i listy dłużne 

za 100 zł. nom.
Austr. zakł. obi. prem. z r. 1880 3 pr. 278-— 290—

» »   1H89 3 pr. 248—  2 6 0 -
Banku Galicyjskiego dla handlu i 

przemysłu 41/* pro. 60 1. . . .
Baków, zakład kred. ziem. los 5 pr.
Gal. Tow. kr, ziem. 4 pr. los 56 1. 

n n 4 pr- los 41 1.
„ „ „ „ 4 pr. starsze .

„ „ „ 41/> pr. 52 let.
Banku gal. ziem. kred. 4*/2 pr. 60 1.
Gal. akc. b. hip. 10 pr. pr. los. 41/* pr.

„ „ „ los. 50 i. 4‘/a pr. .
„ „ „ „ 60 i. 4 pr. . .

Banku kraj. dla Galicyi i Lodomeryi 
41/, pr. 51 '/a lat zwrotne . . .

Banku krajowego oblig. komun. 3 
emisya 42 lat 4 '/s pr. . . . .

Banku kr. obi. kol. żel. 5 7 1 .  4 pr.
Austro-węg, banku 50 lat 4 pr. . .

„ „ 50 latw .k. 4 pr.

H. Obligacye z prawem pierw szeństw a  
za 100 zł. nom.

Kolej Lwów-Ozern.-Jassy z r  1884
za 300 z łr...........................................  78-50 79-50

Kolej Łwów-Czerniowce z r. 1884 za
200 złr. 4 prc..................................... 85-20 86-20

Wegl gal. kot. em. 1870 na 200 złr.
S pro.....................................................  98-75 99-75

Tow. żegl. par. po Dunaju za 400 
i 10.000 ra. 4 prc. z r. 1882 . . 111-50 112-50

Tow. żeglugi parów, po Dunaju em. 
z r. 188(1 4 prc...................................   109 — 310 —

Koronowa waluta. płacą żądają

I , Losy (za sztukę).
Budapeszteńskie (Basilika) 5 złr. . 27-75 31-75
Zakł. kred. dla handl. i przem. 100 złr. 476-— 488—
O lary 40 złr. m. k. . ' .....................  200—  220—
Pożyczka m iasta Lubiany 20 złr. . 66—  72—
Czerwonego Krzyża austr.' Tow. 10 złr. 51-50 57'50

„ „ węg. fow. 5 złr. 31-50 37-50
Losy fund. Arcyks. Rudolfa 10 złr. 80-— 86- —

J . Akcye Banków (za sztukę).
Banku Auglo-Austr. 240 kor. . , . 329—  330— 
Gal. banku dla han. i przem. 200 złr. 400—  405—  
Peszt. Banku handlu i przem. . . 3740-— 3750—  
Zakł. kred. dla handlu 500 złr. . . 612-75 613-75 
Węg. Banku kredyt. 200 złr. . . . 806-50 807 50 
Dolno-anstr. tow. esk. 400 kor. . . 741—  745—
Gal. banku hip. 200 złr......................  632-— 636—
Banku dla krajów koronnych 200 zł. 505-50 506 50 

„ Austro-weg. 1400 kor. . . . 2069—  2079—  
„ Związku (Unionbank) 200 zł. 585-— 586—  

Czeskiego bansu związkowego 100 zł. 268-50 269-50 
Ziynostenska banka 100 złr. . . . 266-— 267—

K. Akcye przedsiębiorstw  transportowy®-,

w - -
90-50

e r —
100-50

84-30 85-30
91-50
96-20 97-20
93-25 94—
94-25 951-25
93-25 94-25
92-25 93-25
83-50 84-50

92— 93—

90-25 90-75
82-40 83-40
9205 93-05
92 90 93-90

439—  
410—

Buków, kolei lok. akc. pierw. 200 złr.
„ „ „ akc. zakład. 200 złr.

Austr. Tow. żegl. na D unaj u 500 zł. mk. 1235- — 
Kolei półn. Ces. Ferd. 1000 złr. mk. .

„ Lwów-Bełzec (akc. p ierw.) 200 zł.
„ Lwów - Ozerniowee - J assy 200 zł.
„ Lwów-Kleparów-Jaworów lokal.

400 kor...........................................

445—  
420—  

1345—  
4780-— 4820—  

385—  390 — 
514-— 517—

——  305—

L. Akcye przedsiębiorstw  przem ysłow ych.
Austr. Tow. górnicze A lpina 100 złr. 1017 75 1018-75 
Prag. Tow. Żelazn, przem. 500 złr. . 3370-— 3392-— 
Tow. kopalń węgla w B riu  100 złr. 
rftfail. Tow. kop. wagla 70 złr. . .
Galie, karpae. naft. Tow. 500 kor. .
Sehodnicy 500 kor................................
Tur. zarz. tytoniow. 500 franków

785—
233—
865—
456—
336—

795—  
246—  
875—  
463 90 
319 50

M. W eksle.
Niemieckie B a n k i.....................
Włoskie B a ń k i ..........................
Londyn za 10 funt. szt. 4 prc.
Paryż za 100 franków . . ,
Petersburg za 100 rubli 4ł/» pt 
Szwajcarskie B a n k i ............................95-25

N, W a l u t  y
Dukat c e s a r s k i ..........................
Austr.-weg. 8 guM. złota moneta
2 0 - f ra n k ó w k a ..........................
30 m a r k ó w k a ..........................
Rossyjski półimperyał . . .
Niem. banknoty za 100 marek 
Włoskie banknoty za 100 lir .
R u b l e .................................   , ,

. 117-95 11815

. 94 25 94-40

. 24-I6’/4 24-20 V,

. 95-80 95-95

. 95-25
■Cr)D
95-40

1 J .
. 11-41 11 -45

.’ 19-18 
. 23-59

19-22
23-65

11795 118-15
. 95-90 96-15
. 254-25 255-25
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Licytasye.
(1144 2 - 3 )  

Sądowa hala aukcyjna we Lwowie 
ul. Pudłowskiego 1. 6.

Godziny urzędowe (tylko w dnie powszednie) 
od 8 do 12 przed południem i ad 2 do 6 
po południa, w soboty zaś od 3-ciej do 8-mej 

wieczorem,
L I O Y T A O Y E :

Poniedziałek, dnia 3 lutego 1913 od 9 do 
12 godz. przed południem : buciki or«.z 
meble.

W torek, dnia 4 lutego 1913 od 9 do 12 godz. 
przed południem : konfekcja  męska, u- 
rządzenie sklepu, maszyna do szycia, 
siodła, poduszki, bielizna, wkłady, fu­
tra, żn 'w iarka i meble.

Środę, dnia 5 lutego 1913, od 9 do 12 godz. 
przed p o łudn iem : fortepian, kasa. pa­
jąki, broń, przybory myśliwskie, skorki, 
pianino, maszyna do szycia i meble. 

Czwartek, dnia 6 lutego 1913 od 9 do 12 
godz. przed południem : kasa. buciki, 
aparat do piwa, pianino, szklanki, bi- 
żuterya, maszyna do pisania, prasa do 
kopiowania i m eblu  

Piątek, dnia 7 lutego 1913 od 9 do 12 godz.

przed po łudniem : maszyna do szycia, 
maszyna parowa, niedoręczalne prze­
syłki pocztowe i niebie.

Sobota, dnia 8 lutego 1913 od 4 do 8 
godziny w ieczorem : niedoręczalne prze­
syłki pocztowe.
Sprzedać si§ mające przedmioty mogą 

być oglądane w sądowej hali aukcyjnuj przed 
licy tac ją  w godzinach urzędowych.

Lwów, dnia 29 stycznia 1913.

L. cz. E, 1501 12 (9) (1136 2 - 8 )
Zobowiązany Dmytro M akar w Wer- 

cliracie.
E d jk t  licytacyjny.

Na żądanie Towarzystwa oszczędności 
i kredytu w Rymanowie odbędzie się dnia 
10 lutego 1913 o godz, 9 przed południem, w 
sądzie niżej wymienionym, w biurze Nr. 3 
licytacya 1 3 +  1 18 +  1/3 -1- 3,18 części 
czyli łącznie 12 18 części lwh. 381 gm. Wer- 
etirsta  na rzecz zobowiązanego intabulow a­
nych wraz z przynaleźnościami, składającem i 
się z murowanój studni,

Nieruchomość wystawiona na sprzedaż 
je s t oceniona na 4980 kor. przynależności zaś 
na 40 kor.

Najaiżiza «ena wynosi 3346 kor. 66 h.,

i poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie 
do skutku.

W arunki licytacyjne, które się zatw ier­
dza i odnoszące się do tej nieruchomości 
dokumerita może każdy, mający chęć kup ie­

nia, przejrzeć podczas godzin urzędowych w 
sądzie niżej wymienionym, w biurze Nr. 3.

O. k. Sąd powiatowy, Oddz. VI.
R-iwa, dnia 31 grudnia 1912.

L, cz. E. 2014/12 (6) (1174)
E dykt licytacyjny.

Na żądanie Banku dla hsndlu  i prze­
mysłu w Wieliczce odbędz:e się dnia 25 lu ­
tego 1913 o godzinie 9-30 przed południem 
w sądzie niżej wymienionym, w biurze Nr. 
15, licytacya realności:

a) lwh. 163 ks. gr. gm. kat. Przewóz 
stanowiącej realność wiejską z budynkami 
oraz przynależytośeiarni, składającem i się z 
1 wozu, 1 wózka wyjazdowego, 1 sieczkarni, 
l  pługa, 1 krowy;

b) lwh. 18 tejże gminy;
c) lwh. 2 l 5 tejże gminy stanowiących 

realności wiejskie bez budynków.
Nieruchomości te  wystawione na licy­

ta c ję  są ocenione, a t o : realność pod a) na 
kwotę 4250 K., zaś przynależności na 610

K., pod b) na kwotę 3650 K., pod ci 1550 
koron.

Najniższa cena wynosi zatem co do re­
alności ad a) 3174 K., ad b) 2434 K , ad c) 
1034 K., poniżej tej ceny sprzedaż nie przyj­
dzie do skutku.

W arunki licytacyjne, i odnoszące się do 
tej nieruchomości dokumentu moż** każdy 
mający chęć kupienia, przejrzeć podczas go­
dzin urzędowych w sądzie niżej wymienionym 
w biurze Nr. 14.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II
Wieliczka, dnia 30 grudnia 1912.

L. cz. E . 1908/12 (4) (1158 )
E dykt licytacyjny.

D nia 28 lutego 1913 o godzinie 9 'HO 
przed południem  odbędzie się w biurze Nr. 
10 licy tacy a :

a) realności lwh. 2078 gm. Kułaczkow- 
ce składającej się z p. gr. lk. 3027 1 w n i­
wie „Jabłonów ka" o pow. 49 a. 27 m* z p. 
gr. 2061/1 w niw ie Jabłonów ka o pow. 2 a. 
70 m s,

b) realności obj. lwh. 421 gm. Kułacz- 
kowce składającej s i ę : z p. bud. lk. 148 o 
pow. 1 ar 17 m* z chatą i szopą, z p. gr. 
lk. 609/8 o pow. 37 ar 92 m s w niwie „o-



7
grody", z p. gr. Ik, 609/4 o pow. 10 ar 84?  
m s w niwie „ogrody", z p. gr. lk. 1332/2 o 
pow. 18 f.r 22 m s w niwie „Seredni hony", 
z p. gr. lk, 1912/1 o pow. 19 ar. 26 m* w 
niwie „Orełec" wraz z przynależytośeiami, 
składająeemi się z drzew owocowych.

Wartość szacunkowa reain. ad a) wy­
nosi 500 kor., realn. ad b) wynosi 910 kor.

Najniższa oferta real. ad a) wynosi 
334 kor., real. ad b) wynosi 693 kor.

Warunki licytacyjne i inne dokumenta 
przejrzeć można w biurze Nr. 10.

0 . k. Sąd powiatowy, Oddział II.
G^oździec, dnia 14 stycznia 1913.

L. cz. E. IX. 4522/12 (5) (1150)
Edykt licytacyjny.

Na żądanie Franciszki Siemieńskiej od­
będzie się dnia 5 marca 1913 o godz. 10 
przed południem w sądzie niżej wymienio­
nym, w biurze Nr. 44, w Krakowie licyta­
cja 1/3 części realności Iwh. 3'1 ks. gr. gm. 
Krowodrza, składającej się z parceli budo­
wlanej, z domu drewnianego o sieni i sze­
ściu izbach i ogrodu.

Nieruchomość powyższa wystawiona na 
licytacyę jest oceniona na 562 kor. 66 h.

Najniższa cena wynosi 281 kor. 33 h., 
poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku.

Warunki licytacyjne i odnoszące się do 
powyższej nieruchomości dokumenta, (wy­
ciąg tabularny, wyciąg katastralny, protokół 
ocenienia i t. d.), może każdy, mający chęć 
kupienia, przejrzeć podczas godzin urzędo­
wych w sądzie tut., w biurze Nr. 44,

G. k. Sąd powiatwy, Oddział IX.
Kraków, dnia 16 grudnia 1912.

L. cz! E. 1325/12 (7) _ (1169)
Sądowa licytacya przez zniesienie współ­

własności nieruchomości.
C. k, sąd powiatowy w Szczercu 0 . VI. 

sprzedaje przez publiczną licytacyę na wnio­
sek współwłaścicielki Kaśki Gudz w Dmytrzu 
niżej wymienioną realność wraz z przynale- 
znościami ustanawiając wyszczególnioną po­
niżej cenę wywołania, a mianowicie:

sprzedaną zostanie realność objęta lwh. 
82 gm. Dmytrze składajaca się z pir. bud. 
l in a  « parcel Srant. 307/1, 13Ó0/2, 13011,lwO* 2.
1 1 0 0  wy woł&nia ustala się na kwotę
1188 kor. 66 h. S

Licytacya odbędzie się w dniu 28 lu­
tego 1913 o godzinie 3 po południu w c. k.
sąazio powiatowym w Szczorcu, w biurze 
Nr. 12.

Oferty poniżej ceny wywołania nie bę­
dą przyjęte.

Wierzycielom zabezpieczonym na tej 
realności zastrzega się ich prawa zastawu 
bez względu na cenę sprzedaży.

Licytacyjną cenę kupna należy złożyć 
do tus. depozytu w gotówce, a to 1/4 część 
w przeciągu dni 14, zaś resztę w dwóch ró­
żnych ratach miesięcznych, a to pierwszą 
ratę najpóźniej w miesiąc, drugą ratę naj­
później w dwa miesiące licząc od dnia pra­
womocności przybicia targu.

G. k. Sąd powiatowy, Oddział VI. 
Szczerząc, dnia 5 stycznia 1913.

L. cz. E. 2456/12 (6) (853)
Edykt licytacyjny

Na żądanie masy spadkowej ś. p. Jana 
Barszcza, zastąpionej przez adw. Męcińskiego 
w Gorlicach, odbędzie się dnia 21 lutego 
1913 o godz. 9-30 przed południem w są­
dzie niżej wymienionym, w biurze Nr. 11, 
na zasadzie zatwierdzonych warunków licy­
tacya 1 7 i 1/84 części realności lwh. 26 gm. 
Eopica polska.

Nieruchomość wystawiona na licytacyę 
jest oceniona bez uwzględnienia dożywocia 
na 2384 kor., zaś przy uwzględnieniu doży­
wocia na 2166 kor.

Najniższa cena wynosi 1444 koron, po­
niżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku,

0. k. Sąd powiatowy, Oddział V.
Gorlice, dnia 16 stycznia 1913.

L. cz. E. 411/12 14 (1156 1 - 2 )
Dnia 17 lutego 1913 o godzinie 10 

przed południem odbędzie się w podpisanym 
sądzie biuro Nr, 6 licytacya połowy real­
ności lwh. 627 gm. Eudna wielka oraz domu 
drewnianego i stodoły wraz z przynależy- 
tościami.

Wartość szacunkowa 3065 kor.
Najniższa cena wynosi 2043 kor. 33 h.
Warunki licytacyjne można przejrzeć 

w biurze Nr. 7 tutejszego sądu.
Sąd powiatowy.

Głogów, dnia 29 stycznia 1913.

(1168)L. cz. E. 1960/12 (7)
A licytacyjny.

Na żądanie Marty Jaremko im. wła- 
snem i niel, dzieci Anny, Wasyla, Maryi

rza Jaremko, odbędzie się dnia 7 marca 
1913 o godzinie 8 30 przed południem w są­
dzie niżej wymienionym, w biurze Nr. 12 w 
śzczercu licytacya 5 24 części realności lwh. 
142 ks. gr. gm. Dobrzany.

Nieruchomość wystawiona na licytacyę 
jest oceniona na 2405 kor. 40 h.

Najniższa cena wynosi: 1603 kor. 60 
h., poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie 
do skutku.

Warunki licytacyjne które się zatwier­
dza i odnoszące się do tej nieruchomości 
dokumenta, może każdy mający chęć ku­
pienia, przejrzeć podczas godzin urzędowych 
w sądzie niżej wymienionym, w biurze Nr. 15.

0 . k. Sąd powiatowy, Oddział VI.
Szczerzec, dnia 7 stycznia 1913.

L. cz. E. 866/12 (1162)
Edykt licytacyjny.

Dnia 14 marca 1913 o godzinie 9 przed 
południem, w sądzie tutejszym w biurze Nr. 
10 odbędzie się licytacya:

I. 1 8  części realności obj. lwh. 278 
gm. Mościska składającej się z pbud. 239, 
na której znajduje się kamienica 1 piątrowa 
(hotel i lokale sklepowe).

II. 1/4 części realności iwh. 682 gm. 
Arłamowska Wola, składającej się z pbud. 
173 i grunt. 5285 1, 5319, 4262 3 (karczma 
ź  budynkami gospodarczymi], z przynależno- 
ściami ad II. składająeemi się' z 17 drzew 
grabowych i studni ocembrowanej.

Nieruchomości wystawione na licytacyę 
są ocenione, I. 1 8 lwh. 2"8 na 6652 kor. 
23 hal,, II 1/4 lwh. 682 na 5920 kor.

Najniższa cena wynosi sd I, 4434 kor. 
82 h,, ad II. 3946 kor. 67 h., poniżej tej 
ceny sprzedaż nie przyjdzie do skutku.

Warunki licytacyjne i inne dokumenta 
przejrzeć można w sądzie tutejszym w biurze 
Nr. 10.

Takie prawa, wobec których licy- 
tacya_ byłaby niedopuszczalną, należy zgłosić 
najpóźniej przy terminie licytacyjnym,

0 . k. Sąd powiatowy, Oddział III.
Mościska, dnia 22 stycznia 1913.

L. cz. E. 4267/12 (3) (1163)
Edykt licytacyjny.

Na żądanie Iwana Kozaka w Telaczem, 
odbędzie się dnia 18 lutego 1913 o godzinie 
9‘30 przed południem w sądzie niżej wymie­
nionym, w biurze Nr. 4, II.: licytacya.

aj realności obj. Iwh. 712 gm. Te-
lacze,

b) realności obj. lwh. 831 gm. Te-
lacze.

Najniższa cena wyż wymienionych real­
ności wynosi po 200 kor., poniżej tej ceny 
sprzdeaż nie przyjdzie do skutku.

Warunki licytacyjne i odnoszące się 
do tych nieruchomości dokumenta, może ka­
żdy, mający etięć kupienia, przejrzeć pod­
czas godzin urzędowych, w sądzie niżej wy­
mienionym w biurze Nr. 3 II.

G. k. Sąd powiatowy, Oddział V, 
Podhajce, dnia 19 stycznia 1913.

Rozmaite obwieszczenia.
L. cz. 0 . I. 5/13 (1134 2 —S)

E d y k t
Przeciw niewiadomemu z miejsca po­

bytu Zaeharyaszowi Sarmatiukowi wniesiony 
został do sądu tutejszego przez Mateusza Sta- 
szyszyna pozew o 600 kor. i t. d.

Na podstawie pozwu wyznaczono roz­
prawę na dzień 7 lutego 1913 o godzinie 9 
przed południem.

Golem strzeżenia praw pozwanego, 
ustanawia p. dr. Mantla, adw. w Podwoło- 
czyskach kuratorem, który zastępywać będzie 
pozwanego na jego koszt i niebezpieczeństwo 
dopokąd on w sądzie się nie zgłosi, lub peł- 
nomocL ika nie zamianuje.

0. k. Sąd powiatowy. Oddział I.
Podwołoezyska, dnia 8 stycznia 1913,

L. cz. Ow. 464/10 (1) (839)
E d y k t .

Przeciw Sirachemu Jollesowi, którego 
miejsce pobytu jest nieznane, wniesionym  
został do c. k. sądu obwodowego w Ezeszo- 
wie przez Eliasza Korna pozew o 3979 kor.

Na podstawie pozwu wydano nakaz za­
płaty.

Celem, strzeżenia praw Simehego Jolle- 
sa ustanawia się p. adw. Dzianotta w Eze- 
szowie kuratorem.

Tenże kurator zastępywać będz>e Sim- 
chego Jonesa w rzeczonej sprawie na jego 
koszt i niebezpieczeństwo, dopóki on w są- 
dziesię nie zgłosi, lub pełnomocnika nie za­
mianuje.

0. k. Sąd obwodowy, Oddział II.
Bzeszów, dnia 17 stycznia 1913.

L. cz. E. 1297/12 (5) (1155)
E d y k t .

W sprawię egzekucyjnej Franciszka 
Bieńkowskiego w Dobczycach toczącej się 
przed c. k. sądem powiatowym w Dobczy­
cach przeciw Annie Ściborowej żonie A le­
ksandra w Dobczycach o 398 kor. 34 hal. 
ma być doręczona uchwała z dnia 25 listo­
pada 1912 1. cz. E. 1297/12 (4), którą zarzą­
dzono intabulacyę prawa zastawu w stania 
biernym realności lwh. 323, 770 i 1473 gm. 
Dobczyce objętych, dłużniczki własnych oraz 
sprzedaż tychże realności.

Ponieważ niewiadomo, gdzie Anna Ści- 
borowa z Dobczyc przebywa, ustanawia się 
dlań w celu strzeżenia jej praw, kuratora w 
osobie p. Stanisława Figlewicza w Dobczy­
cach.

Tenże kurator zastępywać będzie Annę 
Ściborową w rzeczonej sprawie na jej koszt 
i niebezpieczeństwo, dopóki ona w sądzie się 
nie zgłosi, lub pełnomocnika nie zamianuje.

G. k. Sąd powiatowy, Oddział IV.
Dobczyce, dnia 17 stycznia 1913.

L, ez. 0 . II. 60 13 (1) (1166)
E d y k t .

Przeciw Antoniemu Bednarczukowi, 
którego miejsce pobytu jest nieznane wniósł 
Majer Wald z Podgrodzia pozew o zapłatę 
1000 kor.

Na podstawie pozwu wyznaczono roz­
prawę na dzień 11 lutego 1913 o godzinie 
9 rano.

Celem strzeżenia praw Antoniego Be- 
dnarczuka ustanowiono dla niego kuratorem 
adw. dr. Scharfa w Eohatynie.

Tenże kurator zastępywać będzie ku- 
randa w powyższej sprawie dopóki tenże się 
w sądzie nie zgłosi lub pełnomocnika nie 
zamianuje.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Bohatyn, dnia 27 stycznia 1913.

L. cz, 0. Vin. 45/13 (1) ' (847 1 - 3 )
E d y k t .

Przeciw Michałowi Szycajewowi, które­
go miejsce pobytu jest nieznane, wniesiony 
został do c. k. sądu powiatowego w Nowym 
Sączu przez dr. Stanisława Flisa, adwokata 
w Nowym Sączu pozew o 637 kor. 80 hal.

Na podstawie pozwu wyznaczono au- 
dyencyę do ustnej rozprawy na dzień 20 lu­
tego 1913 o godz. 12 w południe.

Celem strzeżenia praw Michała Szyea- 
jewa, ustanawia się p. dr. Adolfa Neuberge- 
ra, adwokata w Nowym Sączu, kuratorem.

Tenże kurator zastępywać będzie po­
zwanego, w rzeczonej sprawie na jego 
koszt i niebezpieczeństwo, dopóki on w są ­
dzie się nie zgłosi, lub pełnomocnika nie 
zamianuje.

C. k. Sąd powiatowy, Oddz. VIII.
Nowy Sącz, dnia 20 stycznia 1912.

(1154)L. cz. 0 . II* 75/13 (1)
E d y k t .

 i/__j _______( Przeciw Petrowi Fedykow i.w  Kurosto-
Katarzyny, Eufrozyny, Anastazyi i Grzego- • wie, którego miejsce pobytu jest nieznane,

L. cz, 0. I. 35/13 (1) (1138)
E d y k t .

Przeciw p. Pawłowi Korczyńskiemu, któ­
rego miejsce pobytu jest nieznane, wniesio­
nym został do c. k. Sądu powiatowego w 
Zbarażu przez Spółkę oszczędności i pożyczek 
w Zbarażu pozew o zapłacenie kwoty 276 
kor. z pn.

Na podstawie pozwu wyznaczono au- 
dyencyę na dzień 13 lutego 1913 o godz. 10 
przed południem.

Celem strzeżenia praw Pawła Korczyń­
skiego ustanawia się p. dr. Stefana Bocheń­
skiego, adw. kraj. w Zbarażu, kuratorem.

Tenże kurator zastępywać będzie ku- 
randa w rzeczonej sprawie na jego koszt i 
niebezpieczeństwo, dopóki on sam w sądzie 
się nie zgłosi lub pełnomocnika nie zamia­
nuje,

C. k. Sąd powiatowy, Oddział I.
Zbaraż, dnia 17 stycznia 1913.

* wniesiony został do c. k. sądu powiatowego 1 
w Bursztynie przez Senia Przeniczkę pozew 
o zapłatę 360 kor.

Na podstawie pozwu wyznaczona zo­
stała rozprawa na dzień 4 lutego 1913, o 
godzinie 8 rano w biurze Nr, II.

Celem sGzeżenia praw Petra Fedyka, 
ustanawia się p. dr. Seweryna Daniłowicza, 
adw. w Bursztynie, kuratorem.

Tenże kurator zastępywać będzie te­
goż w rzeczonej sprawie na jego koszt i 
niebezpieczeństwo, dopóki on w sądzie się 
nie zgłosi, lub pełnomocnika nie zamianuje.

G. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Bursztyn, dnia 18 stycznia 1913.

artykule: „Widmo głodu i nędzy" w ustępie 
od „Jeszcze tydzień" do końca, zawiera zna­
miona występku z § 300 i 308 u. k., uznał 
dokonaną w dniu 24 stycznia 1913 konfiska­
tę za usprawiedliwioną i zarządził zniszcze­
nie całego nakładu i wydał w myśl § 493 
p. k. zakaz dalszego rozpowszechniania tego 
pisma drukowego.

Lwów, dnia 27 stycznia 1913.

L, cz. Pr. 29 1 3  (2) . . .  C1065)
W Imieniu Jego Cesarskiej Mości!
0 . k. sąd krajowy karny jako_ Trybunał 

prasowy we Lwowie orzekł na wniosek c. k. 
Prokuratoryi Państwa, źe treść czasopisma 
„Zgoda" Ńr. 5 za luty 1913 w artykule:

1. „Odpowiedzi od Eedakcyi" w ustępie 
od „Arcykapłani" do „Chrystusowi Panu" i 
od „Niestety! lak" do „zresztą zgoda" i

2. „Pamiętniki proboszcza" od „Tym­
czasem wśród" do „ulubieńcami,,., protego­
wanymi" i od „I rzeczywiście" do końca, 
zawiera znamiona występku z § 491 u, k. i 
art. V. ust z 17 grudnia 1862 Nr. 8 Dz. 
p. p. e i  1863 uznał dokonaną w dniu 24 sty­
cznia 1913 konfiskatę za usprawiedliwioną 
i zarządził zniszczenie całego nakładu — i 
wydał w myśl § 493 p. k. zakaz dalszego 
rozpowszechniania tego pisma drukowego.

Lwów, dnia 27 stycznia 1913.

Wyrobi prasowe.
L. cz. Pr. 27/13 (2) (1067)

W Imieniu Jego Cesarskiej M ości!
0. k. sąd krajowy karny jako Trybunał 

prasowy we Lwowie orzekł na wniosek c. k. 
Prokuratoryi Państwa, że treść czasopisma 
„Monitor" Nr. 4 z dnia 26 stycznia 1913 w

Upadłości.
(1088)L. cz. S. 32/12 (8)

O g ł o s z e n i e .
W konkursie Wojciecha Sznajdrowicza 

w Krakowie, na wniosek wierzycieli, jawią­
cych się na audyencyi wyborczej ustanowio­
no zawiadowcą masy p. Izaaka Arona Po- 
sera, kupca w Krakowie, zastępcą zaś jego 
ustanowiono p. Leona Tennenbauma, kupca 
w Krakowie.

C. k. Sąd krajowy cyw., Oddz. VI.
Kraków, dnia 21 grudnia 1912.

L. cz. S. 11 12 (40) (1153)
W konkursie Euchli Perlberger z Brze­

ska, celem likwidacyi i uporządkowania do­
datkowo zgłoszonych wierzytelności, tudzież 
takich wierzytelności, które zostaną zgłoszo­
ne do dnia 5 lutego 1913, wyznacza się au- 
dyencyę na dzień 7 lutego 1913 o godzinie 
10 przed południem w c. k. sądzie powiato­
wym w Brzesku, w biurze Nr. 13.

Brzesko, dnia 23 stycznia 1913.
Komisarz konkursowy.

L. cz. S. 12/12 (81) (1152)
W konkurskie Hirseha Ferlbergera, pro­

tokołowanego kupca w Brzesku, celem likwi­
dacji i uporządkowania zgłoszonych wierzy­
telności, tudzież takich wierzytelności, które 
zostaną zgłoszone do dnia 5 lutego 1913, 
wyznacza się audyencyę na dzień 7 lutego 
1913 o godz. 10 przed południem w c. k. 
sądzie powiatowym w Brzesku, w biurze 
Nr. 13.

Brzesko, dnia 23 lutego 1913.
Komisarz konkursowy.

Konkurs a.
L. 344 (1076 3 - 3 )

K o n k u r s.
Na mocy reskryptu Wydziału krajowe­

go we Lwowie z 17 stycznia b. r. L. 186256 
rozpisuje Wydział powiatowy w Dolinie kon­
kurs na posadę lekarza okręgowego z sie­
dzibą w Perehińsku.

Do tego okręgu sanitarnego należą gmi­
ny i obszary dworskie: Duba, Dubszara, Le- 
cówka, Oichówka, Perehińsko, Eeszniate i 
Bypne z ludnością 12.329 dusz, na obszarze 
275 kilometrów kwadratowych.

Płaca roczna lekarza okręgowego wy­
nosi 1200 koron zaś ryczałt na objazdy kwo­
tę 600 koron rocznie.

Tenże lekarz reflektować może na u- 
boczne zajęcie w gminie Perehińsko, z ro­
czną płacą w kwocie 800 koron płatną z 
funduszów tej gminy — tudzież na leczenie 
personalu zarządu dóbr metropolitalnych w 
Perehińsku i Osmołodzie z roczną płacą 500 
koron, a oprócz tego pełnić jeszcze może 
funkcyę lekarza powiatowego Kasy chorych 
przynoszącą co najmniej 500 koron rocznego 
dochodu.'

Obowiązki lekarza okręgowego obejmu­
je instrukeya służbowa wydana przez e. k. 
Namiestnictwo w porozumioniu z Wydzia­
łem krajowym na zasadzie § 14 ust. kraj. 
z 5 października 1906 r. Dz. u kraj. L. 148 
ogłoszona w Dzienniku z kr. L. 158 z 30 
grudnia 1907.

Płace emerytalne i zaopatrzenia wdów 
i sierót po lekarzach okręgowych normuje 
ustawa z 12 maja 1909 Dz. u. kraj. L. 60.

Posada zostanie nadaną na razie pro- 
! wizorycznie na 1 rok od dnia objęcia służby.

Po roku nastąpić może stabilizacja,

„Gazeta Lwowska" Nr. 25 z dnia 1 lutego 1913,
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Ubiegający się o powyższą posadę w ili- . L. Prez. 2137 (1044 2 —2)

ni wykazać, iż posiadają następujące wa- j K o n k u r s ,
runki:

1. prawo obywatelstwa anstryaekiego;
2, dyplom doktora medycyny,
B. nieskazitelny charakter:
4. znajomość języków krajowych; J
5. praktykę najmniej dwuletnią w za- j 

wodzie lekarskim; j
6. nieprzekroezony wiek lat 40; ij
7. świadectwo lekarskie wystawione, j 

względnie potwierdzone przez odnośnego c. k . ; L 
lekarza powiatowego, że ubiegający się jest | 
fizycznie uzdolniony do pełnienia obowią 
zkow lekarza okręgowego.

Między kandydatami będą mieli

Konkurs ogłoszony w Nr. 28 „Gazety 
Lwowskiej" na posadę starszego dozorcy wię­
źniów we Lwowie upływa z dniem 15 marca 
1913.

Prezydyum e. k. Sądu krajowego 
wyższego.

Lwów, dnia 28 stycznia 1913.

21.745/12 (1145 2 —2)
Ogłoszenie konkursu.

Gmina miasta Przemyśla rozpisuje kon- 
j kurs na posadę dozorcy targowego w ehara- 

pier I kterze podurzędniku z płacą roczną 1200 K.,
jz  prawem do 4 dodatków trzechletnich po 
s 100 K., oraz prawem do emerytury.

do tej posady muszą oprócz

wszeństwo ci, którzy wykażą się dwuletnią 
służbą w szpitalu powszechnym po uzyska­
niu dyplomu doktorskiego. j Kaud.daci

Udokumentowane podania as leży wno- j dostatecznej fizycznej 
sic do 15 marca 1913 r. wprost, względnie I stępujące warunki: 
przez przełożoną władzę do Wydziału po- j 1. ukończone klasy niższej

w Dolinie.
Z Wydziału powiatowego.

Dolina, dnia 27 stycznia 1913.
Prezes: ks. H. Zaremba w. r.

posady muszą 
datności posiadać na-

wiatowego dniej
sre-

L. 293/13 (1015 3 - 8 )
Ogłoszenie konkursu,

Wydział Bady powiatowej w Żywcu 
rozpisuje konkurs na posadę kierownika po­
wiatowego Biura pośrednictwa pracy w Żyw­
cu z płacą o rocznych 1200 K. i 10 proc. 
pro wizy ą od opłat pobranych przez Bimo za 
skuteczne pośrednictwo.

Posada na razie prowizoryczna.
Wymagane warunki:
a) obywatelstwo austryp.ckie;
b) nieprzekroezony 40 rok życia;
e) świadectwo moralności i curriculum

vitae;
d) znajomość języków polskiego i nie­

mieckiego;
e) świadectwa szkolne.
Reflektanci posiadający praktykę z dzie­

dziny pośrednictwa pr„cy w iązie  wykazania 
się świadectwem, mają pierwszeństwo.

Podania naiłżycie udokumentowane na­
leży wnosić w nieprzekraczalnym terminie 
do 15 lutego 1913 na ręce Wy zi&łu powia­
towego w Żywcu.

Z Wydziału powiatowego.
Żywiec, dnia 23 stycznia 1918.

L. 11347/2 (1060 3 - 3 )
K o n k u r s .

Na posady ekspedyentów przy c. k. 
urzędach pocztowych.

1. W Woli Zarzyckiej z poborami 3 kla­
sy 1 stopnia i ryczałtem 815 kor. rocznie na 
służącego.

2. W Zabierzowie ob. Niepołomic z po­
borami 3 klasy 2 stopnia i ryczałtem 1214 
koron na służącego.

Podania należy wnieść do c. k. Dy- 
rekcyi poczt i telegrafów we Lwowie naj­
później do 9 lutego b, r.

ć . k. Dyrekcya poczt i telegrafów 
dla Galicyi.

Lwów, dnia 23 stycznia 1913.
0 . k. prezydent: 

Wopaterni.

L. 430 (1143 2 - 2 )
K o n k u r s  

na opróżnioną posadę rachmistrz1, zarazem 
kontrolo ta kasy miasta Wadowic z płacą ro­
cznych 2200 kor. i z dodatkiem służbowym 
w wysokości 10 prc. płacy, tudzież z sześcio­
ma dodatram. pięciolecia w tej samej wyso- 
sokości i z prawem do emerytury po stałem 

zamianowaniu.
Posadę ta nadaną będzie prowizorycznie 

na rok jeden, poezem w razie zadowuiniają- 
cej służby nastąpi stabilizacya.

Podania wnosić należy do magistratu 
miasta Wadowic w terminie do 20 lutego 
1913.

Podawca udowodni bezwarunkowo urzę­
dowymi dokumentami, do podania dołączo­
nymi, ż e :

a) nie przekroczył 40 roku życia,
b) jest obywatelem państwa austrya- 

ekiego, narodowości polskiej,
c) posiada kwalifikację przepisaną roz­

porządzeniem Wydziału kraj. z 29 maja 1891 
Dz. u. kr Nr. 67 z praktyką kasowo-rachua- 
kową i wykaże się świadectwem czterech klas 
szkoły średniej z dowodem biegłego włada­
nia językiem polskim i niemieckim,

d) prowadzi życie nieposzlakowane i że 
jest zdrowy i nieułomny,

e) złoży kaucyę służbową równą jedno­
rocznej płacy.

Ponadto żąda się wykazania stanu i 
ilości dzieci.

Jeżeli podawca publiczny piastuje urząd, 
dołączyć ma także świadectwo zachowania 
się, wystawione przez przełożoną władzę.

Wadowice, dnia 24 stycznia 1913.
Magistrat miasta.

2. świadectwo z egzaminu na komisa­
rza targowego;

3. prawo obywatelstwa austry&ckiego ;
4. nieskazitelny charakter tak pod 

względem moralnym, jak politycznym ;
5. dokładną znajomość języków krajo­

wych w słowie i piśmie;
6. nieprzekroezony 40 rok życia.
Posada powższa nadaną zostanie prowi­

zorycznie na rok jeden, po upływie którego 
i po przekonaniu się o uzdolnieniu kandyda­
ta nastapi stabilizacja.

Podania należycie udokumentowane na­
leży wnosić do Prezydyum Magistratu w 
Przemyślu do dnia 20 lutego 1913.

Przemyśl, dnia 27 stycznia 1913.
Dr. Doliński, 

burmistrz.

L. cz. 1537 18 (1146 2 - 3 )
K o n k u r s .

Przy Sidzie p< w atowym w M yśleni­
cach jest do obsadzenia posada podurzędnika.

Podania o powyższą lub przy inny-.h 
sądach opróżnić się mogącą dla wojskowych 
certyfikefcystów zastrzeżoną posadę poduczę- 
dnika wnosić należy do dnia 6 marca 1913 
do Prezydyum Sądu obwodowego w Wado­
wicach.

Kandydaci winni wykazać uzdatnienie 
na pedurzędnika sądowego świadectwem ze 
złożonego egzaminu.

Prezydyum Sądu wyższego.
Kraków, 28 stycznia 1913.

L. (1041 3—3)cz. A. 777/12
E d y k t  

O. k. sąd powiatowy, w Żywcu zawia­
damia, że dnia 22 września 191) w Żywcu 
zmarła umysłowo niedołężna Franciszka Tyr- 
nawa bez pozostawienia rozporządzenia osta­
tniej woii.

Ponieważ Sądowi miejsce pobytu dzie­
dzica ustawowego Romana Tyrnawy nie jest 
znane, przeto wzywa się go, aby w przecią­
gu jednego roku licząc od dnia niżej poda­
nego zgłosił się w tutejszym Sądzie i wniósł 
oświadczenie co do dziedziczenia, w przeci­
wnym bowiem razie spadek zostanie prze­
prowadzony ze zgłaszającymi się dziedzicami 
i ustanowionym dla nieobecnego kuratorem 
Andrzejem MieSińskim piekarzem w Żywcu. 

O. k. Sąd powiatowy, Oddział 1. 
Żywiec, dnia 20 listopada 1912.

L. cz. A. 275/11 (7) (574 3 — 3)
E d y k t.

C. k, Sąd powiatowy w Wiśuiowczyku 
podaje do wiadomości, że Julia Horodyńska 
zmarła w Wiśuiowczyku dnia 4 marca 1911 
bez pozostawienia testamentu.

Gdy miejsce pobytu dziedzica Józefa 
Horodyskiego nie jest znane, wzywa się go, 
aby w przeciągu roku, licząc od daty edyktu, 
zgłosił się w Sądzie i wniósł oświadczenie 
do spadku, gdyż w przeciwnym razie zosta­
nie przewód spadkowy przeprowadzony ze 
zgłoszonymi spadkobiercami i ustanowionym 
dlań kuratorem Piotrem Kurysiem c. k, no- 
ęaryuszem w Wiśuiowczyku.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział III.
Wiśniowezyk, dnia 27 listopada 1912,

L. cz. A. 5/12 (25) (1115 2 - 3 )
E d y k t  

zwołujący wierzycieli spadku.
O. k. Sąd obwodowy w Stryju. Oddział 

IV., wzywa wszystkich tych, którzy jako wie­
rzyciele mają pretensyę do spadku po A l­
brechcie Seeliebie, zmarłym dnia 18 grudnia 
1912 w Obłaźniey bez pozostawienia rozpo­
rządzenia ostatniej woli, ażeby w celu z ło- 
szenia i wykazania swych pretensyj .'głosili 
się do niego w dniu 17 marca 1913 o godz. 
10 przed południem, albo też na piśmie aż 
do tego dnia swe żądania wnieśli, w przeci- 

j wuyiu bowiem razie,, o ileby nie przysługi­

wało im prawo zastawu, utracą wszelkie dal­
sze prawa do spadku, gdyby tenże przez wy­
płacenie zgłoszonych pretensyj wyczerpanym 
został.

O. k. Sąd obwodowy, Oddział IV. 
dnia 24 stycznia 1913.

Amortyzacye.
M. e n  Hu;. I. 36 12 (2) (897 3— 3)
3 apaflHceH6 nooT ynoB aH a a&iopTH3au;HHHoro.

Ha BHeceHe IlacBKH KpaBegB ro c n o -  
flHHi b  U o ji tb  i aa p a /ta c y e  ca  n o c iy n o B aH 6 b 
g i r a  aM opTHsagHi ic h h jk o h k h  B M a^K oB oi 
U. C. Hp. 497 K acu h o 3h h k o b o i b  IkiHHH- 
n a x  Ha iMHa HacBKH K paB egB  BHCTaB.ieHoi 
a  a e p e a  rry io  iMOBipHo 3r y 6aeH oi Ha K o rp y  
b ,zi;hh 15 n a flo a n c T a  19 /2 yaBOKOBanaH 6yB 
KaniTi.wi b  cynii 384 Kop 93 c o t.

H o c if la n a  r o i  k h h sb o h k h  B3HBae ca 3a- 
a b n  b  n p o T a ry  o^H oro  poK y 3roaocHBT1M,

ca 31 CBOIMH npaBfiMH, 6o b npoTHBHiM c a y -  
H3K) n o  y n aH B i noB ne-m oro peuH H B ga 6y -  
flyTB y 3H am  3a nelcT H yioui.

flj. k . C y fl h o b ito b h h , I-
raHHBHH, 5 rpy^Ha 1912.

L. cz. T. II. 26/12 (1) (983 3 - 3 )
Wdrożenie postępowania amortyzacyjnego.

Na wniosek p. Reizli Lauber kupcowej 
w Chrzanowie wdraża się postępowanie ce­
lem amortyzacyi następujących rzekomo za­
gubionych pięcm blankietów wekslowych za­
opatrzonych podpisem Reizli Lauber a mia­
nowicie :

1. blankietu wekslowego na 20 hal.
opiewającego na 299 kor. 80 hal., płatnego 
9 lutego 1913,

2. blankietu wekslowego na 20 hal.
na 299 kor. 80 hal. opiewającego, płatnego 
13 marca 1913,

8. blankietu wekslowego na 20 hal.
na 299 kor. 80 hal. opiewającego, płatnego
21 marca 1913,

4. blankietu wekslowego na 40 hal. na 
549 kor. 60 h*l. opiewają-ego, płatnego 4 
kwietnia 1913 i

5. blankietu wekslowego na 40 hal. na 
549 ker, 60 hal. opiewającego, płatnego 14 
kwietnia 1913.

Posiadacza powyższych blankietów we­
kslowych wzywa się przeto, aby zgłosił się 
ze swojemi prawami w ciągu 45 dni, od 
dnia z prdłości każdego z nich, w przeci­
wnym buwiem razie po upływie powyższego 
czasokresu, za bezskuteczne uznane -/sołtaną,

O, k. Sąd krajowy jako handlowy, 
Oddział II.

Kraków, dnia 20 grudnia 1912.

L. cz. Ne. III. 103/12 (1054 3 - 3 )
E d y k t .

Zawiadamia się wszystkich interesowa­
nych, że Leiser i Józef Neuringerowie wła­
ściciele 2/10 części realności lwh. 678 gm. 
Borszczów na dniu 11 września 1912 wnieśli 
prośbę o wdrożenie postępowania amortyza­
cyjnego celem wykreślenia pretensyi 440 K. 
zpn. na rzecz Petra Fenczyka Jakubowego 
w stanie biernym 2/10 części powyższej re­
alności ich własność stanowiącej, hipoteko- 
wanej na skutek tus. uchwały z dnia 5 wrze­
śnia 1860 L. 1209.

Wszystkich interesowanych wzywa się, 
by w przeciągu roku jednego od daty niniej­
szego edyktu licząc, t. j. najdalej do dnie. 5 
października 1913 w tut. sądzie zgłosili się 
i zarzuty swe przeciw żądanej amortyzacyi 
tego wpisu wnieśli, w przeciwnym razie na 
żądania powyższych Leizora i Józefa, Neurin- 
gerów zgaśnię/ie powyższego wpisu hipote­
cznego i wykreślenie tegoż dozwolone i za­
rządzone będzie.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział III.
Borszczów, dnia 4 października 1912.

L. cz. T. 142 12 (1) (1084 2 - 3 j
Wdrożenie postępowania amortyzacyjnego.

Na wniosek p. Karola Dominika, kupca 
we Lwowie, wdraża się postępowanie celem  
amortyzacyi rzekomo przez wnioskodawcę za­
gubionego weksla z daty Wiedeń 1 paździer­
nika 1912, na kwotę 177 kor. wystawionego 
przez firmę Volk et Oornp, (Wien IH. Gart- 
nergasse Nr. 2) akceptowanego przez Mi­
chała Kurdziela i Balbinę Kurdziel zam. we 
Lwowie, płatnego dnia 1 stycznia 1913 na 
zlecenie własne

Posiadacza powyższego weksla wzywa 
się przeto, aby zgłosił się ze swojemi pra­
wami w ciągu 45 dni, od dnia 1 stycznia 
1913 licząc, w przeciwnym bowiem razie po 
upływie powyższego czasokresu weksel ten 
za nieistniejący uznany uznanie.

O. k. Sąd krajowy cywilny, Oddział VII. 
Lwów, duia 28 listopada 1912.

H. cn. T . 6/12 (5) (1097 2— 3)

h o b . UopTKiB i t a  Mace npHHaneacHHfi, 3a p i-  
6h h k ,  C Tany BUiBHOro, BHgawiHB c a  n e p e fl 
18 poKaMH 3a  3a p i6K0M g o  3 aniin,HK, r g e  
n if lu a c  naH yiouoI eni^eM il jco .iepn  3a x o p y - 
BaB i Bi,a; u a c y  n ep an eceH U  6ro  TaM g o  6a -
paKiB ĄilSl X0p i6 3ilKa3BHHX BCinHKHH cBni/i, 
3a  hhm  3a r jH y B .

U oH eace n icB ^H  T oro  b obj3i#  § 24 3a- 
KoHa h,hb. 3axogH T goMiMaHe, rn,o H u so w a  
•ZŁana, c h h  ^ e ^ n ,  HOMep, n p 0T06 Ha BHecoK 
M aaoaB. Mapni rb in -i, I le T p a  JT h h h , Bacn- 
m  JT h h h , M h k h t h  J I h u h ,  cacT ynaeH H X  u e- 
p e 3 M arip  i  on iK ynK y K a T e p n u y  J l a n a  i 
h o b h o ju t .  A h h h  3 JlnniB U.aimKa, tp e g n  
U n in iK i i Ua.iarRn J l u n a ,  B eix  b y rp H H io , 
BnpoBaflJKye c a  nocT ynoB aH e b g ia n  y 3Ha- 
h h  H h k o .ih  J l a n a ,  cnH a tbegn;, 3a noM ep- 
a o r o ,  a  KypaTopoM  g a a  H ero  ycTaH O B aae 
c a  ag u . ,zi;p. B e ix e p T a  b HopTKOBi.

3apa30M B3HBae c a  Koacgoro, xtoóh  
^aB a s y c t  Bigo&iicTi. o HenpacyTHiM HnKoai 
•d a n a , m,o6a //om : o TiM Tyi\ Cy^oBH, aóo 
KypaTopOBH H0HH3Hie BCKa3aH0My.

H n K o a y  ►Hnny, ciiHa tb e g a ,  B3HBaa 
c a ,  id;o6h  b G y g i HH3m e BHMiHeHiit b y g t  
o c o ó h c to  c a  h b h b , 6y Ą h  b  iHniHH cn o c ib  
/i;aB Bi^oMicTB o coói.

H o  15 r p y ^ H a  1913 C y ^  TyT. Ha n o - 
HOBaeHnfi BaecoK  B H ^acT t y x n a a y  B3r a a -  
flOM y3naHa H h k o .ih  JT h h h , ch h »  ^ e ^ a ,  
no&iep.imM.

Hj. k . C yg OKpyacHHił, B ig,g,ia IV. 
HopTKiB, g H a  9 n a flo an cT a  1912.

L. cz. T. 21/12 (2) (1112 2 —8)
Wdrożenie postępowania amortyzacyjnego.

Na wniosek Rózi z Nussenblaitów Ho­
rowitz, przez adw. dr. Fischnera w S/ryju, 
wdraża się postępowanie celem ąraortyzacyi 
rzekomo przez wnioskodawczynię zagubione­
go weksla z daty Kraków, 23 listopada 1895 
na 123 złr. a, w., płatnego w trzy miesiące 
a datto na zlecenie Dawida Nussenblatta, pod­
pisanego przez tegoż jako wystawcę, a akce­
ptowanego przez Czesława Pieniążka.

Posiadacza powyższego weksla wzywa 
się przeto, aby zgłosił się ze swojemi pra­
wami w ciągu 45 dni od ogłoszenia, w prze­
ciwnym bowiem razie po upływie powyższe­
go czasokresu za nieistniejący uznany zo­
stanie.

C. k. Sąd obwodowy, Oddział IV.
Stryj, dnia 16 grudnia 1912.

HnKo.ia Jltiua, ch h  t b e i n  J I h u h  aóo 
td n n o B o ro  i A h h h  a P hułub J l u n a ,  y p o ^aee - 
h h h  b V rpHHEO g H a  16 rpy;j;HH 1861 C yp

L. cz. T. 21/12 (1098 2 - 3 )
E d y k t .

Na wniosek c. k. galic. Prokuratoryi 
skarbu, imieniem c. k. Skarbu Państwa, 
wdraża się postępowanie celem amortyzacyi:

a) przez byłego w Peczeniiynie Staro­
stę Tebinkę rzekomo zatraconej książeczki 
wkładkowej Nr. 22.424, przez Kasę oszczę­
dności miasta Kołomyi dnia 18 maja 1910 
na imię „fundusz szkolny na wydatki" c. k. 
Rady szkolnej okręgowej w Peczeniżynie wy­
stawionej, na kwotę 159 kor. 23 hal. opie- 
waiącej, której stan wkładki obecnie wynosi 
174 kor. 64 hal,;

b) książeczki wkładkowej Nr. 22.426. 
przez Kasę oszczędności miasta Kołomyi dnia 
18 maja 1910, na imię „fundusz konferen- 
cyi okręgowych" c. k. Rady szkolnej okrę­
gowej w Peczeniżynie wystawionej, na kwotę 
112 kor. 48 hal. opiewającej, z obecnym sta­
nem wkładki 53 kor. 73 hai., która to ksią­
żeczka wkładkowa rzekomo zginęła z depo­
zytu c. k. starostwa w Peczeniżynie.

Posiadacza tych książeczek wkładko­
wych wzywa się przeto, aby w ciągu sześciu 
inies ęcy cd duia trzeciego ogłoszenia tego 
edyktu w urzędowej „Gazecie Lwowskiej", ze 
swojemi prawami zgłosił się i rzeczone ksią­
żeczki wkładkowe tutejszemu sądowi przed­
łożył, gdyż po bezskutecznym upływie tego 
czasokresu zostaną powyższe książeczki wkład­
kowe za nieistniejące uznane.

C. k. Sąd obwodowy, Oddział IV.
Kołomyja, dnia 26 października 1912.

irm y.
U. cn. 4>ipM. 938 Ctob. III. 371 (832 2— 3) 

3MiHH i ^oflaTHH flo Bi.mcaHHx Bace (jiipit 
CTOBapameHŁ.

BrmcaHo b p e e e rp i  C T O B apnineat 3a- 
pOÓKOBHX i r 0 CH0flapCKHX.

OeiflOK cTOBapnmeHH : rop o fln .ao B H u i.
tpipMa 3ByuflTŁ | CnńiKa rocno/i,apcKO- 

ToproBenBH a b  ropo^H .noB H H ax, CTOBapame- 
H6 3ap e e c rrpoB aH e 3 oóaeaceHOio nopyK oio.

O coóeiiH i b i ih c h  (p o 3BH3aite , BHÓip jii- 
K3i/i;aT0piB i t  n ,) .  H a  Hafl3BHuaHHHX 3a- 
ra.iŁH H x só o p a x  ą h h  28 M apxa 1912  yxB a- 
a e h o  p o 3BH3aHe cTOBapHmeHH ei jiiKhigan,HK) 
i BirópaHO .aiKBip,a'ropołi / r o re n e p im n o ro  u.ae- 
n a  ynpaB H  CaBHHa IJapH K a. B ipHTejiiB  B3H- 
B&e CH, IgOÓH ĄO CTOP.apHJHeHH 3T0.10CHJIH 
eisoi npaB a.

Ą& th  BHHC.y : 1 uepaH H  1 9 1 2 .
II/. k . C y fl icpaeBHi h k o  ToproBeaiunHH 

Biflflia IV".
JIBB13, a h h  24 mań 1912.
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L. cz. F irm  302/12 Stow. C. 554 (

Wpis firmy Stowarzyszenia zarobkowego i 
gospodarczego.

Wpisano do rejestru stowarzyszeń za­
robkowych i gospodarczych.

Siedziba stowarzyszenia: Daszawa. 
Brzmienie firmy: „Spółka producentów 

bydła rzeźnego i trzody chlewnej w Dasza- 
wie“, stowarzyszenie zarejestrowane z ogran. 
poręką.

Data statutu: Strvi d. 2 października
1912.

Przedm iot przedsięM orstwa:
a) wspólna sprzedaż bydła i trzody tak 

w stanie żywym, jak bitym, oraz przeróbce;
b) zaliczkowanie sztuk, dostawionych 

o m  zgłoszonych, będących własnością człon­
ków, a jeszcze nie dostawionych do sprze-

c) zakup na opas i do rozpłodu sztuk 
bydła, trzody;

d) zakup i sprzedaż drobiu i jaj.
Czas trwania nieograniczony.
Dyrekcya: 1. Józef Nowak, 2. Franci­

szek Głaz i 3. Hieronim Serafin, gospodarze 
z Daszawy.

Podpis firm y: pod stampilią firmową 
Spółki podpis dwóch członków dyrekcyi.

Ogłoszenia: wszelkie publiczne ogło­
szenia, podpisane firmą spółki, uskutecznia 
się przez umieszczenie ich w lokalu spółki.

Bilans Spółki ma być ogłoszonym w 
„Przewodniku Kółek rolniczych” we Lwowie.

Udziały członków: jeden udział w wy­
nosi 10 koron.

Odpowiedzialność: do wysokości trzy­
krotnego (yeh) udziału (ów) trwa ona aż do 
końca następnego roku administracyjnego, w 

, którym wystąpienie nastąpiło.
Data wpisu: 2 listopada 1912.

O. k. Sąd obwodowy jako handlowy, 
Oddział IV.

Stryj, dnia 25 października 1912.

L. cz. Firm. 1245/12 Rg. G. 247 (1082)
Wpis do rejestru handlowego firmy 

spółkowej.
Do rejestru firm spółkowych należy 

wciągnąć co następuje:
Siedziba firm y: Lwów.
Brzmienie firmy: „London Galicien oil 

Company" spółka z ograniczoną odpowie­
dzialnością, po niemiecku „London Gaiician 
o*l Company" Gesellschaft m. b. H.

Przedmiot przedsiębiorstwa: nabywanie, 
eksploatowanie, prowadzenie i pozbywanie 
terenów ropnych i praw wydobywania mine­
rałów żywicznych, oraz kopalń nafty udzia­
łów i procentów brutto w cudzych kopal­
niach i terenach wydobywanie, zakupno i 
pozbywanie minerałów i produktów żywi­
cznych.

2. W ydobywanie, wiercenie za m inera­
łam i żywicznymi na własnych i cudzych te ­
renach i kopalniach na w łasny i cudzy ra ­
chunek.

3. Nabywanie, stawianie, prowadzenie 
i sprzedaż rurociągów (pipelines), magazy­
nów ropnych i rezerwoarów na własny i 
cudzy rachunek,

4. Nabywanie, stawianie, prowadzenie 
i pozbywanie uafineryi nafty.

5. Nabywanie, wynajmywanie i dzier­
żawienie gruntów, domów i zabudowań w 
celu prowadzenia kopalń nafty i rafineryi.

6. Wogóle prowadzenie wszelkich czyn­
ności handlowych i innych stojących w bez­
pośrednim związku z przemysłem naftowym.

Form a spółki: Spółka opiera się na 
kontrakcie z działanym we formie aktu no­
tarialnego z daty Lwów dnia 28 marca 1912 
1, rep- 57264.

Czas trwania: nieograniczony.
Wysokość kapitału zakładowego: 20.000 

kor. wpłacony gotówką w całości.
Uprawniony do zastępstwa: Zawiadowca.
Zawiadowcy: p. Owen Flint Johuson, 

kupiec we Lwowie, w hotelu Imperial.
Podpis firmy: pod wybitem stampilią 

lub wypisanym po polsku lub niemiecku 
brzmieniem firmy, zawiadowca kładzie swój 
podpis.

Data wpisu: 15 lipca 1912.
0. k. Sąd krajowy, jako handlowy, 

Oddział IV.
Lwów, dnia 3 lipca 1912.

« . Z. Firm. 1326 Reg. C. 253 (1079)
Eintragung einer Gesellschaftsfirma.

Einzutragen ist in das Register ftlr 
Gesellschaftsfirmen.

Sitz der Firma: Lemberg, Kościuszki- 
gasse 14.

Firmawortlaut: Standart Petroleum Ge­
sellschaft mit beschra kter Haftung, polnisch 
„Standard, spółka naftowa z ograniczoną po- 
ręką“.

GegensDnd der Unternehm ung:
1. D:e Erwerbung und Veransserung 

ron Naftaterrains, Nafiafelder itzw. die Er­
werbung und Verausserung von Pachtrech- 
ten ftir Schiirfung und Gewinnung von Erd- 
harzmineralien.

2. Die Ffihrung sfimmtlicher Unterneh- 
mungen, welche mit der Fórderung, Gewin­

nung und Verwertuhg von Erdharzminera- 
lien in Verbindung stehen und der Betrieb 
ron Handelsgesehaften, welche in den Be- 
reich der Rohólinduslrie gehoren.

3. Die Erwerbung sammtl cher bzw. 
Neugrundung v 'n Fabriken behuffs Verar- 
beitung von Robol und anderer chemischen 
Produkte.

4. Die Erwerbung schon bestehender 
und Griindung von neuen Pipę und Nafta- 
magasinierungsgesellscb aften.

Gegellschaftsform: Die Gesellschaft be- 
ruht auf dem in Form  eines N otariatsaktes 
erriehteten GesellschaftSYertrage de dato 
Lemberg 6 Juli 1912 GZ. 48.138.

Zeitdauer: unbestimmt.
Hóhe des Staannkapitales: 250.000 K. 

roli einbezahlt.
Vertretungsbefugt: ist der Geschafts- 

ftihrer.
Gesebaftsftihrer: Hirsch Maisel, Kauf- 

man in London.
Firmą Zeichnung: geschieht in der 

Weise. dass unter dem von wem immer ge- 
sehriebenen, mitteist Stampiglie abgedruck- 
ten oder yorgediuckten Firmawortlaute der 
Gesellschaft der Geschaftsfiihrer seine Unter- 
sehrift setzt.

Verlautbarung: in der „Lemberger Zei- 
tung“.

Datum der Eintragung: 23 Juli 1913.
K. k. Kreis- ais Haudelsgericht, 

Ąbteilung IV,
Lemberg, am 23 Juli 1912.

L. cz. (1083)Firm. 1089 Rg. A. I 156 
Wykreślenie firmy.

Z rejestru firm pojedynczych należy wy­
kreślić.

Siedziba firmy: Lwów.
Brzmienie firm y: Lieber i Ska. 
Przedmiot przedsiębiorstwa: handel

mebli, skutkiem zwinięcia przemysłu.
Data wpisu: 18 czerwca 1912.

C. k. Sąd obwodowy, jako handlowy 
Oddział IV.

Lwów, dnia 11 czerwca 1912.

Kuratele,
(968 3 - 3 )L. cz. P. 245,12 ( 5 1

E d y k t.
Nad Anną zHrycyków Dymnycz z Za- 

blotowa z g a s z o n o  kuratelę z powodu cho­
roby um ysłK cj, a kurA rem  dla niej usta­
nowiono E osien i Dymnycz Iwana z Zabło- 
towa.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział V.
Zabłotów, dnia 7 grudnia 19,12.

L. cz. P. 169/12 (7) (1161 2 - 3 )
E d y k t,

Katarzynę z Zaiąeów Twarogową z So- 
wlin uznano marnotrawną.

Kuratorem jej ustanowiono Piotra Go- 
iińskiego w Sowlinacb.

O. k. Sąd powiatowy, Oddz. I. 
Limanowa, duia 16 lipca 1912.

L. ez. L. 30/12 P 248/12 (1171)
E d y k t 

Za marnotrawcę uznano Michała Ma­
linowskiego w Plebanówce.

Kuratorem jego ustanowiono Augusty­
na Stachów w Plebanówce.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział IV. 
Trembowla, dnia 4 grudnia 1912.

L. cz. P. 93/5 (25) (1127)
E d y k t.

Za marnotrawnego uznano Tomasza Ma- 
donia s. Wojciecha w Skomielnej czarnej.

Kuratorem jego ustanowiono Franciszka 
Żółciała w Skomielnej czarnej.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział II. 
Jordanów, dnia 24 stycznia 1913.

L cz. P. L 29, 42, 54, 59, 69, 95, 10212  
P. IX. 29/12 (1120)

Edykt zbiorowy.
Za umysłowo chorych uznano:
1. Jewkę Pastuszyn z Ponikowicy;
2. Sr-nka Bateńczuka z Ponikowicy.
3. Ahafię Czepił z Wysocka;
4. Samuiła Hroiniaka z Boratyna;
5. Annę Buczyńską z Ponikowicy;
6. Martę Iwańczyk z Ponikowicy;
7. Fedka Diducha z Boratyna;
8. Hermana Kuzinera z Leszniowa. 
Kuratorami ustanowiono ad
1. W usyla Senyka;
2. Mykietę Huziuka;
3. Fedka Czepiła;
4. Hrycia Maksymczuka;
5. Wasyla Buczyńskiego;
6. Matwija Hrycyszyna;
7. Fedka Skoryka;
8. Abrahama Herscha Parness.
C. k. Sąd powiatowy, Oddział I. 
Brody, dnia 18 stycznia 1913.

DONIESIENIA PRYWATNE.
54 lat Istnienia lat istnienia 54

Najstarsza i najpoczytniejsza ilustracya polska

TYGODNIK ILU STR O W A N Y
Przeszło tysiąc stronic tekstu i przeszło dwa tysiące iiustracyi rocznie.

„Tygodnik (Ilustrowany" w r. 1913 zamieści najnowszą świetną powieść
H e n r y k a  S i e n k i e w i c z a  p. t.

„Pod Dąbrowskim"
i Im racjami Wojciecha Kossaka

W ładysław a SSeymonta p. t.

„Insurekcya"
W acław a  Sieroszewskiego p. t,

„Bieniowski"
/B olesław a P r u s a  dwie ostatnie nowele

„Dziwni Indzie i  „Nic nie
/Premia Tygodnika:

f ^ i o l r a w o  n i . f i . i s r i A a / i i  poświęcone najwybitniejszym powieściom i romansom polskim 
C lu K lI iW c  [ l u W I b s b l  i obcym 12 d u ż y c h  to m ó w  r o c z n ie .

Cykl iiustracyi wielobarwnych.

W a r u n k i  p r e n u m e r a t y :
We Lwowie:

kwartalnie 6-80 koron z oprawą książek 8 ’30 koron
półrocznie 13 60 koron „ „ 16-60 koron
rocznie 27-20 koron „ „ 33 20 koron

W lialicji z przesyłką pocztową:
kwart?lnie 7-20 koron z oprawą książek 8 -70 koron
półrocznie 14 40 to rfu  „ „ 17-40 koron
rodbite V2S 80 koron'v  t  ,  34-80 koron

Prenumeratę przyjmują: Administraeya Tygodnika Illustrowanego 
we Lwowie, ulica Jagiellońska 3,

oraz wszystkie księgarnie i Mura dzienników.
Numera okazowe bezpłatnie.

t wHnaawcmBMHHw; ms&m wpt im am .

Telefon 231. Telefon 234.
A ii res telegraftcKny: „8TADTBU.HE AU44.

Ważne dla wyjeżdżający en.

BIUR'  M I A S T O W E
c, k. kolei państwowych

we Lwowie, u l Jagiellońska Nr. 3.
(P rzedtem  H asa i Hausm ana S)«

W YDAJE b ile ty  zestaw ia ino (E undretse) do w szystk ich  m iast w E u ro­
p ie  z 60, 90, 120, d niow ą w ażnością  z  opustem  20%  we W łoszech , 
F ran cy! i  Szw ajc*ryi, rów n ież  b ile ty  zcstaw talne w jed n y m  k ie ­
runku do w szystk ich  za gran iczn ych  m ie jsco w o śc i k ąp ie low ych  z 
w ażnoelą  45 d n i.
P ow yższe b ile ty  m ają to  u d ogod n ien ie , iż  przeryw ać m ożna jazd ę  
w e w szystk ich  "m iejscowościach bez zg łaszan ia  u n aczeln ik a  s ta c j i .

CELEM U N IK N IĘC IA  ŚCISKU przy kasie n a  s tacy i k o le i i  złodziei 
k ieszon k o  w j eh, biuro sprzedaje także b ez  ż a d n e j  d o p ła ty  
t .  j. w  t e j  s a m e j  c e n i e  e o  k a s y  k o l e j o w e ,  zw ykle b ile ty  
ja zd y  tak zwane kartonow e w jed n y m  k ieru n k u , do w szystk ich  
m iejscow ośc i w G alicy 1, Bukowinie i do w iększych m iast zagra­
nicznych « . p. W rocław , Poznań,! Beri ist, K ołobrzeg, Z oppoty, 
Frankfurt a/M., Bad Salzbrnnn , Budapeszt, A bbazla, Wcneeya, 
Medyolan, N isza , Cannes, 1 t. p. K artonow e b ile ty  nabyw ać lńo- 
żna także o jed en  dzień wcześniej.
U w z g lę d n ia  s ię  z n iż k i  k o le jo w e ,  le g i t y m a e y e  urzędni­
c z e  i  b ile ty  w o js k o w e  p o  za s łu ż k ą .

ASYGNATY do wozów sy p ia ln y ch  » E u rop ejsk iego  T ow arzystw a m ię ­
dzynarodow ego* do w szystk ich  pociągów  w kraju  i  zag ra n icą , za ­
m aw iać m ożna lis to w n ie  albo te leg ra ficzn ie . P rzy zam ó w ien ia  n a ­
leży  podać d zień  w yjazdu, num er p ociągu  I rodzaj m iejsca , d am ­
sk ie  czy  też  m ęsk ie  i  g d z ie  się  w siada.
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Galicyjski Bank Ziemski
Stowarzyszenie zarejestrowane z ograniczoną poręką

w  Ł a ń c u c i e .
1. Nabywa majątki siemskie i gospodarstwa włościańskie celem odsprze­

dawania ich członkom Stowarzyszenia w całości lub czgśeiami.
2. Ułatwia członkom swoim parcelacyę i sprzedaż majątków ziemskich.
3. Reguluje majątkowe stosunki członków i dostarcza kredytu na kupno 

gruntów.
4. Przyjmuje wkładki oszczędności począwszy od 50 kor. i opłaca od 

złożonych pieniędzy 5V8% z półrocznem oprocentowaniem.-
Od kapitałów złożonych na czas dłuższy jako stałe lokaeye opłaca Bank 

procent wyższy aniżeli 5 7 s od sta, a to stosownie do umowy z Dyrekcją 
Treść umowy zostaje zanotowana w książeczce jako zastrzeżenie.

Wkładki do 100 koron wypłaca Bank bez wypowiedzenia, przy wkład­
kach zaś wyższych zastrzega sobie prawo żądania poprzedniego wypowie­
dzenia.

Od. wkładek opłaca Bank podatek rentowy z własnych funduszów, a 
dla zaoszczędzenia opłaty pocztowej zamiejscowym dostarcza się czeków po­
cztowej Kasy oszczędności.

Interesowanym podaje się do wiadomości, że działalność Banku ogra­
niczona jest do interesów opartych wyłącznie na własności ziemskiej.

Wkładki oszczędności przyjmuje Bank i wydaje książeczki wkładkowe 
nie tylko w biurach w £» ńcncic, ale również w Filii 
swojej we Lwowie przy ul. Pańskiej 1. 1 7 .

UL Nadzwyczajne Walne Zgromadzenie
Członków

Galicyjskiego Banin Budowli
Stowarzyszenia zarejestrowanego z ograniczoną poręką we Lwowi#

odbędzie się

dnia 8 lutego 1913 o godzinie 5
w lokalu Banku.

P o r z ą d e k

Zm iana statutu § 1.

Galicyjski Bank Budowlany we Lwowie
Stow. zar. z ograniczoną poręką.

UWAGrA: Do ważności uchw al potrzebną jest wedle § 89 statutu jedna trze­
cia cześó członków.

Wielka willa w Raguzie (Daliacya)
p r z e p ię k n e  p o ł u d n i c e  p o ło ż e n ie ,  w id o k  n a  m o r z e , o b s z a r  o k o ło  2 5  m o r g ó w  
z w in n ic ą ,  p a r k ie m  s z p i lk o w y m , d r z e w a m i o r z e c h o w e m i ,  J lg o w c m l, m lg d a -  
lo w e m !  e t c . ,  b a r d z o  n a d a j ą c a  s i ę  na  s a n a t o r y u m  — do s p r z e d a n ia .  
Bliższa wiadomość: B iu r o .d z ie n n ik ó w  S o k o ło w s k ie g o .  — Jagiellońska J .  8. L w ó w . —

J O b a i J S n f e  m a  J L  A  w l i j O L
M i e s i ę c z n i k  

poświęcony sprawom poliiycssno • spolecssnym
nauce i sztuce 

W ychodzi rok I I¥ .  w K rakow ie.
Wśród miesięczników polskich „KRYTYKA" zajmuje stanowisko odrębne. Nia jest zbiorem 
artykułów, nie zacieśnia się w jednej dziedzinie pracy. Dążeniem jej: niepodległość i twór­
czość. W szeregu artykułów filozoficznych omawia najważniejsze kierunki filozofii współ­
czesnej ; dyskusye jakie „KRYTYKA* przeprowadziła w sprawie filozofii monistycznej (Dr. 
Wróblewski — K. Błeszyński) lub filozofii Bergsona (Dr. Sobeski — J. Wł. Dawid) na­
leżą do najważniejszych, jakie u nas drukowano. Do niepodległości i twórczości dążąc 
„KRYTYKA* stoi na stanowisku irredenty polskiej; z tego zakresu drukuje rozprawy Wł. 
Btudnickiego, W. Feldmana, M. Sokolniekiego, Boi. Limanowskiego, L. W asilewskiego etc. 
W każdym numerze obrazy współczesnej literatury polskiej i obcej, charakterystyki wybi­
tnych artys-ów, sprawozdania ze scen polskich, wystawy szkół i książek. Do każdego nu­
meru dołącza się reprodukeye wybitnych dzieł sztuki. — Nowele, poezye najwybitniejszych 

przedstawicieli młodszei literatury polskiej.

P B M I T l I E R A T i :
Rocznie 20 koron 20 marek 10'— rb.
Półrocznie 10 koron 10 marek 5 ’— rb.
Kwartalnie 5 koron 5 marek 2.50 rb.

Adres redakcyi: Kraków, ul. Staszica Nr. 3.

JUw<4w, n l .  A k a d e m i c k a  3 .
Naiwiekszy magazyn jubilerski i  zegarmistrzowski

Juliana DĄBROWSKIEGO
kupuje i sprzedaje stare srebro, zło'o i kamienie. 
Zleeenia załatwiać można pocztą i przez koresp.

1 R ą c z k i  t r z c i n o w e

S t a n is ła w  ABL.
Lw ów , S yk lu sk a  3. Tol. 821.

B r o b u e  o g l o s z e u i a
od wyrazu petitem 3 lial., t ł u s t y m  

petitem 4 hal.

Egzaminowany i rutynowany „ j : . * ;
i  pielęgniarz ehoryeli, wykonuje wszelkie ma­

sarze i zabiegi przy ehoryeli według ordynacji W J\ 
Lekarzy. — Łaskawe zgłoszenia uprasza A . B I- 
Ł O K U R Y ,  Szpital powszechny (wskaże portyeri.

reałność około 7 morgową 7 do­
bo j? I. / A t l d I I I  mem mieszkalnym i budynkami 
gospodarezymi w Brzuehowieaeh. — Bliższa wiado­
mość: Lwów, Czarnieckiego 12, w Zarządzie drukar­
ni między godz. 2 —-4 po południu.

^ n n h o m i t e  j a r s k i e  o b i a d y  ,>o 6 5  h a l .
AłJ  Zolil Chrzanowskiej 10, parter Dii prawo.

WYDAWNICTWA BOK X V

ZAPROSZENIE DO FBZEDPŁATY NA

NOW OŚCI M U ZYC ZN E
.,If io w o » ei 5 I u z ,e z n e “  poświęson* są rozwojowi twórezości polskich talentów muzy- 

osnyeh.
„ ł i o f f o ś e i  M u z y c z n e "  drukują utwory klasyczne, salonowe, wyjątki z oper, opertt.k , 

melodye ludowe i tańce.
„ N o w o ś c i  M u z y c z u e "  zaznajamiają z celniejszą współczesną literaturą fortepianową 

swojskich i obcych twórców.
„ N o w o ś c i  M uz5j'e*n«“  przyczyniają się do umuzykalnienia osób, uprawiających grę 

fortepianową.
. .N o w o ś c i  M u y t z n e "  zachęcają do czytania utworów nowych, wyrabiając zarazem upo­

dobanie do lepszej muzyki.
„ N o w o ś c i  M u z y e z a e "  z* względu na bogatą, a nader urozmaiconą tre ić  są pożyteczne 

w każdej muzykalnej rodzinie, a tairże nadają się do studyów 
popularno-pedagogicznych.

„ N o w o ć c i  3 1 n zy « x u » ‘s w dodatku literackim zamieszczają: artykuły fachowe,] sprawo­
zdania ze sceny i estrady, oraz liczne wiadomości ze świata 
muzycznego.

„ N o w o f e i  y jn z y « z n o “  są jodynem najtnńszem wydawnictwem nutowem.
„ N o w o ś c i  IS fuz/czufc”  w ciągu roku dają nut wartości, według obeanyeb cen księgar- 

skioh, około 30 rb.

P r e n u m e r a t a  w y n o s i :
M esięeznie kop. 4 2 . 7. p m iy łk ą  pocztową kop. 5 0 .  — Kwartalnie rb. 1 -25 , z przesyłką
pocztową rb. 1*50. — Półrocznie i rooznia w tymże stosunku. — Za granicą rb. 7 . —

Zeszyt okazowy 6 0  kop.

Premia dla rocznych abonentów; s z y ty ,  wartości, rb. 1 kop. 25, albo PORTRET
CHOPINA i b) za pól ceny. t. j. za rb. fK O  „A. B. 0 .“ J i a j u o i r s i ę  s z k o l ę  n a  f o r -
t e j i t a n  p r o f .  A . R ó ż y c k ie g o  lub za 1 r b .  S z k o lę  t e c h n i k i  f o r t e p i a n o w e j  

d j r .  I g .  C d iastsera . — Przesyłka premium SO k o p .
Adre* KeJakpU: VStoysjEBv,-g.. S ira k o w ik ic  Frzedm ieŃeie fi. t

P. m- wydawca: LEON GRÓJECKI.

Agencya dla Galicyi wo Lwowie, bitw dziemiitów ST. SOKOŁOWSKIEGO.

M o c z n i k i

9 9
m m

3L O H 2  
można nabyć po zniżonej cenie za 12 koron.

Biuro Sokołowskiego. Lwów, Jagiellońska 3.

i tM^ssenm pożytacznycli rzeczy,
osoblfwyck k fz i

i ą  u.A/isk ja tu ry “ .
T reić : Nasze ulubione trucizny, czyli na ozem. oszczędzać? Potworny apetyt. Świat jes t pełen nie- j 
bezpieczeństw. Lekarz hygienista napomina młodzież, aby nie paliła tytoniu. Rady królowej na 
zły los ludzki. Z tajainnic elektryczności. Szpital roślin. Ozy istnieje życie na gwiazdach? Akwa- 
ryum w żołądku. Ludzie, którzy się urodzili kilka razy. Ogniotrwały kapitan. Wódka pali się w 
mózgu pijaka fioletowym płomieniom. Nowa filharmonia, czyli jak upiększyć śpiew n an y eh  p ta­
ków pokojowych i polnych według metody lir. Dr. Baringtona, wiceprezydenta król. Towarzystwa 
Nauk wjLondynie. Wł. Taczanowski a metoda hr. Baringtona. Piorun z jasnego nieoa przyczyną
pożaru. Dachy słomiane i  drewniane uczynić ogniotrwałemi. Dym z kominów przyciąga pioruny. 
W sprawie ochrony od pożarów. Tlen w płynie jako bezpłatne lekarstwo i środek do Przedłużenia 
życia. Jakiego patryotyzmu nam potrzeba? Wdzięczne pole działania dla władz. Elektryczność

S 3  poetów, narodów i kobiet. Mechanik, który przez sen stał się bogatym. Piorunochron na dom bu- 
dnika kolejowego. Podziemne żyły wodne, a niebezpieczeństwo pożaru. Z czego można wnosić o

  istnieniu podziemnych źródeł? W każdej gminie łatwo może zdarzyć się nieszczęście. Najzdrow-
jSH szy i najtańszy napój. Wróble konkurentami kanarków. W arunki zdrowego snii. Ksiądz, który 9  
™“  mówi kazanie we śnie. Napomnienie dla młodzieży. Zły los spotyka tylko społeczeństwa wadliwe 

i mało oświecone. Makolągwy śpiewają lepiej niż kanarki. Każda gmina powinna zastanawiać Bię 
£  nad wszystkiemi możliwemi niebezpinezeństwami, aby im zapobiegać zawczasu. I  t. d. i t. d. ^

Cena i  przesyłką pocztową 1 tt. 66 hal., za zaliczką 2 K . 10 hal.
Do nabycia w  biurze Sf. Soho I»w sh ieg». — Łw ćw , Jagie llońska 1. S.

Ot*. Sf&iiisliwa Warmskijgo

PRAWO KOBIET W PAŃSTWIE AUSTRYAGKIEM
zb i ó r

Ustaw i rozporządzeń ustawodawstwa austr. dotyczących 
kohiet w porównaniu z prawem francuskiem i łiiemieckiem.

Do n a b y c ia  w  b iu r z e  d z ie n n ik ó w

Stan. Sokołowskiep we Lwowie, Jagiellońska I. 3.
Cena 1 kor. Z przesyłką pocztową i  kor. 45 hal.

Z drukarni Wł. Łazirislrfsgs (pod zarządom J. Niedep&da ul. 1. 12, — Telefon 527.


